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N ow a Po lska  
i  te j w ie lk i  bu dow n iczy
W ie lk im  i n iezapom nianym  przeżyciem  pozostaną w  pa­

m ięci m ilionow ych  rzesz dn i obchodu 60-lecia tow arzy­
sza Bolesława B ieruta . Potężny czyn w spółzaw odnictwa 
socjalistycznego, pod ję ty  dla uczczenia tego dnia, u w ień ­
czony został w  ca łym  k ra ju  honorow ym i w a rta m i p ra ­
cy — W artam i B ie ru tow sk im i. Stutysięczne masy robo t­
nicze i chłopskie, in te lig e n c ji i  m łodzieży b ra ły  udzia ł 
w  tych W artach. D n i te w ykaza ły  naocznie, ja k  b liska  
sercu ja k  droga masom pracu jącym  jest osoba tow arzy­
sza B ieru ta .

Poznanie dzie jów  życia i  w a łk i Bolesława B ie ru ta  pod­
niosło świadomość ludzi p racy na wyższy szczebel, zmo­
b ilizo w a ło  je  do bardzie j jeszcze w y trw a łe j i o fia rne j 
w a łk i o pełny tr iu m f w ie lk ie j spraw y, k tó re j całe swe 
życie n iezłom nie służy towarzysz B ie ru t —  spraw y so­
c ja lizm u.

Z w ie lką  radością p o w ita ły  polskie masy pracujące 
wieść, że do św ięta, ja k im  d la  naszego narodu stało się 
60-lecie towarzysza B ie ru ta , p rzy łączy ły  się b ra tn ie  nam 
i  sprzym ierzone narody oraz pa rtie  robotnicze i kom un i­
styczne w ie lu  k ra jó w . Ze szczególnie g łębokim  wzrusze­
n iem  przeczyta ły polskie masy ludowe słowa w ie lk iego  
wodza narodów  radzieckich i chorążego poko ju , tow a rzy ­
sza Sta lina, k tó ry  w  depeszy do towarzysza B ie ru ta  na­
pisa ł:

..W dn iu  Waszego sześćdziesiąci olewa pozwólcie pozdro­
w ić  Wąs, tow arzyszu Prezydencie ja ko  w ie lk iego  budow ­
niczego i k ie ro w n ika  now ej, zjednoczonej, n iepodległe j 
ludow o-dem okra tyczne j Polski.

Przesyłam  Wam serdeczne życzenia zd row ia  i sukce­
sów w Waszej działalności dla dobra bratn iego narodu 
polskiego i dalszego um ocnienia p rzy jaźn i m iędzy Rze­
czypospolitą Polską i Z w iązk iem  R adzieckim  w  interesie  
poko ju  na całym  św iecie“ .

W tych  ̂słowach gen ia lny  nauczyciel św ia tow ej klasy 
robotn icze j i na jw iększy p rzy jac ie l narodu polskiego da­
je  w yraz uznania d la  h is torycznych zasług w ie lk iego  
budowniczego P olski Ludow e j, towarzysza Bolesława 
B ie ru ta , jako  k ie ro w n ika  now ej Polski, w o lne j i n iepod- 

. leg łe j, jako  rea lizatora dzie jow ej m is ji: zjednoczenia 
w szystk ich  ziem po lskich w  ramach jedno litego  i  suwe­
rennego państwa ludowego, o sp raw ied liw ych  granicach 
na wschodzie i  na zachodzie, na północy i po łudn iu , jako  
w ie lk iego  budowniczego naszego us tro ju  ludow o-dem o­
kratycznego, us tro ju  będącego podstawą b ra tn iego p rzy ­
m ierza narodu polskiego ze w szystk im i pokój m iłu ją c y m i 
narodam i, przede w szystk im  zaś p rzy jaźn i i sojuszu 
z w ie lk im  narodem radzieckim  —■ rę k o jm i trw a łe j su­
w erenności i niepodległości Polski.

S łowa w ie lk iego S ta lina są wyrazem  uznania d la w ie ­
kopom nych osiągnięć narodu polskiego, d la naszego ludu 
pracującego, dla naszej bohaterskie j k lasy robotn iczej, 
d la naszej p a rtii, a lbow iem  Bolesław B ie ru t — to uoso­
b ien ie  naszej p a rtii, naszej klasy robotn icze j, naszego Ju­
du pracującego, naszego narodu, k tó ry  zwycięsko posu­
w a się ku socja lizm ow i i zwiększa z każdym  dniem  swój . 
w k ła d  do dzieła w a lk i o pokój na ca łym  św iec ie.

Równocześnie nadeszły słowa uznania i serdeczne ży­
czenia dla towarzysza B ie ru ta  od K om ite tu  Centralnego 
K om un is tyczne j P a rtii Z w iązku  Radzieckiego, od prze­
wodniczącego Prezyd ium  Rady Najw yższej ZSRR, tow a­
rzysza Szwern ika, od wodza w ie lk iego  narodu chińskiego, 
towarzysza Mao Tse-tunga, od wodzów b ra tn ich  k ra jó w  
i p a rtii, tow arzyszy: K im  Ir-sena, Ho Szi M ina, W ilhe lm a 
Piecka, K lem enta G ottw a lda , Matyasa Rakosiego i  od ko­
m ite tó w  centra lnych b ra tn ich  p a rtii.

G łęboką radością napełnia serce każdego Polaka św iado­
mość, że im ię  wodza narodu polskiego, s te rn ika  naszego 
państwa ludowego, ■przywódcy p a rt ii i klasy robotn iczej 
otoczone jest czcią i  m iłością we wszystkich b ra tn ich  k ra ­
jach dem okracji ludow ej i uznaniem przodujących p a rt ii 
k lasy  robotn icze j na całym  świecie. W idz im y w tym  na j­
w ym ow n ie jszy  dowód, że epokowe przem iany, k tó re  pod 
wodzą towarzysza B ie ru ta  zrea lizow ał u siebie naród pol­
ski, cenione są wysoko we wszystkich kra jach.

W edług n iępełnych danych w potężnej kam pan ii dla ucz­
czenia 60-lecia towarzysza B ie ru ta  socjalistyczne zobowią­
zania zaciągnęły zespoły 13 tysięcy zakładów  p ro d u kcy j­
nych, 17 tysięcy szkół i in s ty tu c ji, 20 tysięcy grom ad w ie j­
skich. T rzy  m ilio n y  robo tn ików  i techn ików , 870 tysięcy 
p racow n ików  adm in is tracy jnych , ośw iatow ych i  h a r id lo - . 
w ych, setk i tysięcy pracujących ch łopów  uczestniczyły we 
w spó łzaw odn ictw ie . W a rto ść . ponadplanowej p rodukc ji 
osiągnęła do dnia 18 kw ie tn ia  około 900 m ilionów  złotych, 
a uzyskane oszczędności i inne korzyści gospodarcze oce­
niane są na 300 m ilionów  złotych.

Jakże to w ym ow ne i znamienne liczby!
M ów ią  one o g łębi i ogrom ie przeobrażeń re w o lu cy j­

nych, k tó re  dokonały się w Polsce od czasu ujęcia w ładzy 
w  naszym k ra ju  przez robo tn ików  i chłopów. Świadczą 
one, iż w  w yn iku  tych przeobrażeń-i w  m iarę ich u trw a ­
lan ia  i pogłębiania, wysoko .podniosła się świadomość na­
szej klasy robotn icze j, naszego pracującego chłopstwa, na­
szej in te lig e n c ji, naszych kobiet, naszej m łodzieży — całego 
ludu  pracującego, k tó ry  pod wodzą P o lsk ie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej, pod k ie row n ic tw em  towarzysza Bole­
sława B ie ru ta  wznosi gmach P olski S ocja listycznej, zde­
cydow anie i o fia rn ie  staw ia jąc czoło w y łan ia jącym  się 
na te j drodze trudnościom .

M ów ią  one o, g łębokim  uczuci u p rzyw iązan ia  i m iłości 
w ie lom ilionow ych  rzesz Polaków  dla w ie lk iego  budow n i­
czego Polski Ludow e j, dla Przewodniczącego naszej p a rtii, 
d la nauczyciela i wodza narodu polskiego.

Z najgłębszym  wzruszeniem w ys łucha li uczestnicy u ro ­
czystej akadem ii w W arszawie, a w raz z n im i ca ły k ra j 
przem ów ienia towarzysza B ieruta . P rzem ów ienie to by ło  
w yznaniem  w ia ry  na jw iern ie jszego syna p a rt ii, n a jo fia r­
niejszego szerm ierza idei socja listycznej, budowniczego 
w iecznotrw ałego gmachu Polski Socja listycznej. Z jakąż 
mocą ńczucia i z ja k im  n iezłom nym  przeświadczeniem 
m ó w ił o p raw dzie  p a rtii, o je j w ierności dla nauki Lenina 
i  S ta lina , o jjej p łom iennym  pa trio tyzm ie , o je j w ięzi z ma­
sami, o je j zw artości i spoistości, o potędze je j wychowaw­
czego. oddzia ływ an ia , o je j świadomości zadań i odpow ie­
dzialności.

„D la  nas, ludzi p a rtii, troska o prostego człow ieka, czło­
w ieka o zw yk łym  — ale ja k ie  czułym  — sercu, troska 
o lepsze jego życie, o lepszy jego los i przyszłość, jest spra­
wą najśw iętszą” .

W tych słowach Bolesława B ie ru ta  Polska Ludowa w idzi 
na jp iękn ie jsze określenie dzie jow e j m is ji p a rt ii, a zarazem 
na jtra fn ie jsze  określenie oblicza duchowego, postawy ży­
ciowej Przewodniczącego p a rtii.

Na sir. 3 zamieszczamy artykuł
P rzew odn iczącego K C  P /P R

liw. BOLESŁAWA BIERUTA
p' „ P A R T H  KLASY ROBOTNICZEJ -  

KIEROWNICZA SIŁA NARODU POLSKIEGO“
Artykuł len ukazał się 

w dzienniku „ P r a w d a “ dnia 18 bm,

Z myślą o Tobie wykonaliśm y nasze 
zobowiązania i z tą myślą walczyć będziemy 

o wykonanie planu 6-letn iego
L is t za łogi Pafawagu do tow arzysza B ie ru ta

(a) In ic ja to rzy  w ie lk iego ru ­
chu socjalistycznego współza­
w odn ictw a zobowiązaniowego 
dla uczczenia 60-tej rocznicy 
urodzin Prezydenta Bolesława 
B ie ru ta  i  święta m iędzynarodo­
w e j solidarności k lasy rob o tn i­
czej — 1 M aja  — robotn icy W ro­
cław skie j F ab ryk i Wagonów P a- 
fawag zam eldowali o zwycięs- 
skim  w ykonan iu  swego czynu 
produkcyjnego. D um ny m eldu­
nek o w ykonan iu  ponadplano­
w e j p ro d u kc ji wartości ponad 
1.330.000 złotych, zamiast zade­
k la row ane j 1.250 tys. zł. złoży­
ła załoga Pafawagu w  serdecz­
nym  liście wysłanym  do Prezy­
denta w  dn iu Jego urodzin  — 
18 bm.

„D ro g i Towarzyszu Prezy­
dencie!

W  radosny dzień Tw oich u ro ­
dzin, m y, robotn icy, m a js tro ­
wie, inżyn ie row ie  i technicy 

¡wrocławskiego Pafawagu śpię- 
jszymy Ci złożyć na jserdecznie j- 
jsze życzenia d ług ich la t życia i 
j zdrowia, niezakłóconej niczym 
¡pracy dla dpbra naszego naro­
du, dla dobra naszej O jczyzny,

| naszych Ziem Zachodnich. Śpie­
szymy Ci. Towarzyszu Prezy- 

Idencie, donieść o naszych osią­
gnięciach, o dalszym rozw oju

naszej fab ryk i, k tó rą  przed sied. 
m ioma la ty  zastaliśmy w g ru ­
zach i  odbudowaliśm y pod 
Tw oim  i  P a rtii k ie row nictw em .

Przed 6-cioma tygodniam i da­
liśm y Ci, Towarzyszu Prezyden­
cie, nasze robotnicze słowo, że 
uroczysty dzień Twoich urodzin 
uczcimy ponadplanową produk­
cją w artości 1.250 tys. złotych. 
Dziś już, drogi nasz T ow arzy­
szu, możemy Ci z dumą i rado­
ścią donieść, że słowa naszego 
dotrzym aliśm y, zobowiązanie 
nasze w pe łn i w ykona liśm y. 
W edług prow izorycznych o b li­
czeń już  na dzień 15 kw ie tn ia  
w ykona liśm y ponadplanową 
produkcję  wartości ponad 
1.330.000 złotych, nie licząc ro ­
bót, k tóre są w  toku, a których 
wartość sięga sumy ponad pół 
m iliona złotych.

Do uzyskania tego zaszczyt­
nego w yn iku  p rzyczyn iły  się 
wszystkie dzia iy naszej fab ryk i. 
I tak, W ydzia ł Wagonów Tow a­
rowych. k tó ry  m ia ł do dnia 1 
m aja wykonać 20 wagonów k r y ­
tych ponad plan, w ykona ł ich 
do dn. 15.IV . — 23. Załoga Dzia­
łu P rodukc ji P rototypów , k tóra 
zobowiązała się co miesiąc w y ­
puszczać 10 w apniarek ponad 
plan, wypuściła w  m arcu 16, w

k w ie tn iu  również uzyska po­
ważną nadwyżkę. Dział Budo­
w y Tendrów, k tó ry  do dnia 1 
maja m ia ł wykonać ponad pian 
3 p la tfo rm y  ko le jow e i po jed ­
nym  tendrze w ykona ł ju ż  2 
p la tfo rm y, a przy pozostałych 
robotach osiągnięto 80 do 90 
procent wykonania.

Oprócz dodatkowej p ro du kc ji 
dokonaliśm y także w ie le  dla 
trw ałego ulepszenia gospodarki 
oszczędnościowej w  naszej fa ­
bryce, uspraw nien ia technologii, 
organizacji pracy, itd . I  ta k  np. 
energetycy nasi w ykona li przed 
term inem  swoje zobowiązania, 
dotyczące wprowadzenia u lep­
szeń, zmniejszających zużycie 
gazu o 10 procent. Brygada m i­
strza oszczędności tow. K rym e - 
ia w  W ydzia le B udow y Ten­
drów  zaoszczędziła do dn ia 15 
kw ie tn ia  nie 25 ton blachy, jak  
się zobowiązała, lecz 75 ton.

k o n s tru k to rzy  działu G łówne­
go Technologa ud z ie lili robot­
n ikom  konkre tne j pomocy w 
opracowaniu 1.138 p ro jek tów  
racjonalizatorskich . Ponadto, w 
m yśl podjętego zobowiązania 
w yko na li oni dokum entację dla 
p iaskownicy autom atycznej do 
wagonów osobowych.

W szystkie inne zobowiązania,

mające na celu poprawę w a run ­
ków  pracy i  by tu , członków 
naszej załogi, ja k  budowa wen­
ty la to ró w  i łaźni, rem ont ośrod­
ka zdrow ia - i zorganizowania 
ko lon ii le tn ich  są albo w ykona­
ne, albo zna jdu ją  się w  końco­
w ej fazie wykonania.

Przesyłając Ci, D rogi Nasz 
Prezydencie, ten dum ny m eldu­
nek zdajem y sobie sprawę z te­
go, że n ie  wszystko jeszcze w 
naszym zakładzie jest doskona­
łe, że jest jeszcze w ie le  braków  
i  usterek- w  naszej pracy, i  d la ­
tego też w  ten uroczysty dzień 
Twoich urodzin przyrzekam y 
Ci, Towarzyszu Prezydencie, że 
z całych s ił walczyć będziemy o 
usunięcie tych braków , postępu­
jąc tak, ja k  nas uczy nasza pa r­
tia , ja k  T y  nas uczysz swoim i 
wskazaniam i, swoim  życiem, 
pe łnym  przyk ładów  w a lk  i  w y ­
rzeczeń, w  im ię  św ietlanej p rzy­
szłości narodu polskiego.

Niech żyje jedność Narodu 
Polskiego w  walce o pokój i 
socjalizm !

Niech żyje ukochany nasz 
Prezydent, Towarzysz Bolesław 
B ie ru t!

Niech żyje nasza Ojczyzna, 
Polska Rzeczpospolita Ludow a!"

Dołożymy wszelkich sił, abyśmy byli godni 
wielkiego imienia naszego Uniwersylelu

List naukowców i
(f) P racow nicy naukow i i stu­

denci U n iw ersyte tu  W roc ław ­
skiego, zgromadzeni na uroczy- 

: stości przem ianowania te j u - 
! czelni pa Un iwersyte t- im . Bo- 
: iesława B ie ru ta  w dn iu  60 rocz­
n icy  Jego urtidzin , u ch w a lili z 
gorącym entuzjazmem tekst i i -  

j stu do Prezydenta. W  liście tym  
I piszą m. in.:
I „Zaszczyt i wyróżnienie, które 
' nas w  ten sposób z T w o je j stro- 
| ny spotka ły stanowią dla nas 
powód do uzasadnionej dumy, 
ale nakłada ją  rów nież na nas 
poważne obow iązki, z k tórych 
w  całej pe łn i zdajem y sobie 
sprawę.

N ie jest pozbawiony g łębokie j 
sym bo lik i fak t, że to zaszczytne 
w yróżnien ie  naszego U n iw ersy­
tetu i ukochanego W rocław ia — 
sto licy Dolnego Śląska — zbie.

studentów' Lniwersyteti
ga się z 7 rocznicą w yzw olenia 
W rocław ia przez bohaterską 
A rm ię  Radziecką. Jest to bo­
w iem  jeszcze jedna mocna i 
godna odpowiedź na re w iz jo n i­
styczną propagandę h itle ro w ­
skich i am erykańskich im p e ria ­
lis tów  przeciwko naszym g ra ­
nicom na Odrze i Nysie, k tó re  
cały naród polski i większość 
narodu niem ieckiego nazwały 
granicą pokoju.

P ragniem y Ci zameldować, że 
nasze zobowiązań’ ?,, podjęte -na 
apel w rocławskiego Pafawagu 
dla uczczenia 60 rocznicy T w o­
ich urodzin, zostały wykonane, 
względnie są w ykonyw ane zgod­
nie z planem.

W ype łn iliśm y m. in. z nad­
wyżką zobowiązania w  dziedzi­
nie popu laryzacji p ro jek tu  K on ­
s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospoii-

i im . Bo lesława B ie ru ta
te j Ludow ej, którego jesteś 
g łów nym  twórcą.

Podejm ujem y obecnie zobo­
wiązania naukowe i, dydaktycz­
ne, obejm ujące wszystkie przed­
m io ty  nauczania na naszym U- 
niwersytecie, a zaw ierające 200 
pozycji prac naukowych i p u b li­
kac ji. k tóre wzbogacą ogólny 
dorobek naukowy naszego k ra ­
ju . Ponadto przyrzekam y nie 
szczędzić s ił w pracy nad kszta ł­
towaniem  um ysłów  naszej m ło ­
dzi ży w  duchu głębokiego p a ­
trio tyzm u i p ro le tariackiego in ­
ternacjonalizm u, w duchu w ie r­
ności dla sojuszu Polski ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  i  n iena­
w iści do am erykańsko _ angie l­
skich im peria lis tów  i ludobó j­
ców.

S tud iu jąc i pogłębiając m a rk ­
sizm -  len in izm , stosując coraz

do P re z u le n la  RP
pe łn ie j jedyną naukową m eto­
dę m ateria lizm  d ia lektyczny w  
naszych pracach naukowo -  ba­
dawczych, służąc naszą nauką i 
wiedzą p raktycznym  potrzebom 
budow nictw a socjalistycznego w 
naszym k ra ju , wiążąc teorię  z 
p raktyką , wydobyw ając z na­
szej przeszłości wszystko co 
wzniosłe i postępowe oraz ko­
rzystając ze zdobyczy przodu­
jące j nauki radzieckie j — bę­
dziemy walczyć o wysoki ideo­
wo po lityczny, klaso w j  po­
ziom naszego U niw ersyte tu, k tó ­
ry  odtąd nosić będzie dum nie 
Tw o je  im ię.

Postaram y się naszą pracą i 
w a lką oraz jakością i poziomem 
naukow ym  i po litycznym  na­
szych wychow anków  stać się 
godnym i w ie lk iego im ien ia  na­
szego U n iw e rsy te tu “ .

G rom ady , sp ó łd z ie ln ie  p ro d u kcy jn e , P G R -y 
sk raca ją  te rm in  s iew u zbóż k ło so w ych

(f) Ze wszystkich w ojew ództw  
nap ływ a ją  m eldunki o wzma­
gających się z każdym dniem 
pracach siewnych. Gospodarze 
in dyw idu a ln i, członkowie spół­
dz ie ln i produkcyjnych i robo tn i­
cy PGR, korzystając ze sprzy­
ja jące! w  dalszym ciągu pogo­
dy, ¡starają się wykonać siewy 
ja k  najszybciej j ja k  na jlep ie j, 
rozum iejąc, że od tego przede 
wszystkim  zależy osiągnięcie do­
brych plonów.

Do 18 bm. — dnia urodzin 
Prezydenta B ie ru ta  — tysiące 
gospodarstw indyw idua lnych, 
spółdzielczych i państwowych, a 
także w iele całych gromad zw y­
cięsko zrea lizowało swe zobo­
wiązania, kończąc siew zbóż 
kłosowych w  term inach k ró t­
szych, n iż  zaplanowano.

&
(Kor. wl.). Piękna pogoda 

sprzyja szybkiem u przebiegowi 
siewów wiosennych, k tóre na 
ogół sprawnie przechodzą w 
w ojew ództw ie bydgoskim.

Dobry w yn ik  ma do zanoto­
wania pow iat A leksandrów  K u ­
jaw ski, w  k tó rym  przeszło 200 
gromad zakończyło już  ca łkow i­
cie siew kłosowych.

W powiecie Szubin przodują 
spółdzielnie produkcyjne, które 
skracają siew z zasady o k ilka  
dni, M iędzy in nym i spółdzielnie 
produkcyjne: Jerzewo i Jerz- 
wice skróc iły  stow kłosowych o 
cztery dni. Rzędowo, Kowalewo, 
i Nowa Wieś o trzy  dni. Dąb­
rówką Słupska o dwa i pół dnia. 
Słupowo. Szubin Wieś, Wąsowo 
Szczepice, Rozstrzębowo i  Ka- 
zim ierzowo o dwa dni.

Pomyśtoie przebiegają także 
siewy w powiecie Inow rocław , 
w  k tó rym  w ie le  gromad ukoń­
czyło ju ż  siew kłosowych.

Słabo natom iast przebiegają 
siewy w  powiecie Sępolno. I 
tak np, spółdzielnie p rodukcy j­
ne obsiały dotychczas, 65 pro­
cent planowanego areału, PGR 
zaledwie 35 procent plano­
wanego areału. W skutek nie­
dostatecznych przygotowań, nie­
które PG R-v nieco z opóźnie­
niem przystąp iły  do prac Polo­
wych j siewów Szczególnie ja ­
skrawo w ystąp iło  to w  gm inie 
W ięcborku, gdzie n iektóre go­
spodarstwa nie by ły  zaopatrzo­
ne w maszyny rolnicze. Dopiero 
teraz rob i się na gw a łt przerzu­
ty  trak to ró w  i  siewników .

B rak trosk i o szybki i spraw ­
ny siew prze jaw ia się u nie­
których pełnom ocników gm in­
nych. Bez uzgodnienia z zespo­
łem pow ia towym  opuścił gminę 
Św iekatowo w powiecie Świecie 
pełnom ocnik tow  K ło tacki. Po­
dobnie postąpi! tow  S ikorski, 
pełnomocnik na gminę Osięciny 
w powiecie A leksandrów  K u ­
jaw ski.

(a. r.)
&

L U B L IN  (kor. w l.). Już na
samym początku kam panii sie­
wów wiosennych w  woj. lube l­
skim  występują poważne b ra­
k i i niedomagania. W n iek tó ­
rych powiatach brak jest ja ­
k ie jko lw ie k  propagandy agro­
technicznej. W gm inie Garbów 
(pow. Puław y) wszyscy ro ln icy  
dokonują ręcznego siewu, pod­
czas. gdy s iew n ik i miejscowego 
SOM -u stoją bezczynnie. W 
gm inie K u ró w  (również w  pow. 
Puławy) zaledwie 50 procent 
rozprowadzono dotychczas na­
wozów sztucznych.

W gromadach gm iny Terespol 
p iany pomocy sąsiedzkiej tak 
rozpraco'zPano, że ani jeden k u ­
łak nie został ob ję ty  obow iąz­

kiem  świadczeń P lanam i pomo­
cy sąsiedzkiej są objęci w y­
łącznie biedniacy, którzy na­
wzajem „m ają  sobie pomagać“

W gromadzie L ipow iec plan 
pomocy sąsiedzkiej przew iduje 
np., że m ałoro lny chłop, Jan 
Borsuk ma pomagać koniem 
m ałorolnem u gospodarzowi A n ­
toniemu Kapuśniakow i, podczas 
gdy np, bogacza Antoniego Pap­
ko plan świadczeń nie obej­
muje.

F ak t ten tym  bardzie j w art 
jest napiętnowania, że plan po­
mocy sąsiedzkiej tej gromady 
b y ł zatw ierdzany przez prezy­
dium  GRN, którego przewodni­
czący tow. Łosiewicz mieszka w 
gromadzie Lipowiec.

Fałszywe, oportunistyczne 
stanowisko w  tej spraw ie za­
ją ł sekretarz KG  tow, Wasąga, 
k tó ry  tw ie rdz i, że to już  od 
dawna tak jest i nie ma co ro ­
bić „now ych porządków“ .

U jaw n ia ją  się rów nież braki 
w pracach n iektórych PO M -ów 
Opóźniają się siewy kłosowych 
w  spółdzie ln i p rodukcy jne j C i- ( 
chobusz, ponieważ często psu­
ją się s iew n ik i i  tra k to ry  POM 
w M irce. (M. S.)

Ma akademii w 60 rocznicę urodzin towarzysza Bolesława Bieruta

Prezydent p rzy jm u je  życzenia orf uczestnika delegacji chłopów  — członka  spó łdzielni p ro ­
du kcy jn e j Kokoszkowa Józcja M telewczyka

Poiężna demonstracja 
w Tunisie

(d) P A R Y Ż (PAP). 17 bm. od­
była się w  Tunis ie  potężna de­
m onstracja mas pracujących 
przeciw  m arionetkowem u rządo­
w i Bakusza.

Dziennik „H u m an ite “  pod­
kreśla, że p ierwszym  o fic ja ln ym  
aktem m arionetkowego premie-^ 
ra była jego konferencja z na­
czeln ikiem  p o lic ji w  czasie k tó ­
re j om awiano środki zm ięrzają- 
ce do wzmożenia reź.imu kolo­
nialnego.

*

(f) P A R Y Ż (PAP). Z Tunisu 
donoszą, że studenci W ielkiego 
Meczetu M ateu r rozpoczęli 
s tra jk , pro testu jąc przeciwko 
rządow i Bakusza. W  m iejsco­
wości Szebba koło ’ Sousse po­
lic ja  aresztowała w ie lu  studen­
tów  rozdających u lo tk i.

W  G rom ba lia  ko ło  Tunisu od­
dział żandarm erii francuskie j 
zaatakował pa trio tów  tum skich, 
m anifestu jących przeciwko rzą­
dow i Bakusza.

Bakusz zażądał, aby francu ­
skie władze ko lon ia lne „znacz­
nie zw iększy ły“  liczbę członków 
jego osobistej ochrony.

l P odz iękow an ie  tow arzysza 
B ie ru ta  za życzenia z o k a z ji 

60 ro czn icy  u ro d z in
Wszystkim zakładom pracy, jak również zrzesze­

niom, organizacjom, instytucjom, uczelniom, szko­
łom — wszystkim obywatelom i towarzyszom, któ­
rzy nadesłali mi swoje życzenia z okazji mego 60- 

■ lecia — składam tą drogą najserdeczniejsze podzię­
kowanie.

BOLESŁAW BIERUT
Warszawa,
dnia 19 kwietnia 1952 r.

W ym iana  depesz z o k a z j i  
V I I  ro c z n ic y  

p o ls k o - ra d z ie c k ie g o  
U k ładu  o P rz y ja ź n i

Do
Towarzysza N. M. Szwernika,
Przewodniczącego Prezydium  Rady Najwyższej
Zw iązku Socjalistycznych R epub lik  Radzieckich

M oskwa — K re m l

Z okazji siódmej rocznicy podpisania U kładu o P rzy jaźn i, 
Pomocy W zajem nej i W spółprac}’ Powojennej m iędzy Rzeczą- 
pospolitą Polską a Zw iązkiem  Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich, proszę przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący, na jser­
deczniejsze pozdrow ienia i życzenia narodu polskiego i m oja 

własne, dla narodów Zw iązku Radzieckiego, d la  P rezyd ium  
Rady Najwyższej i dla Was osobiście.

W  dn iu dzisiejszej rocznicy naród po lski śle narodom  radziec­
k im  w yrazy bra te rsk ie j m iłości i wdzięczności za przy jaźń 
i nieustanną, bezinteresowną a ofia rną pomoc, k tó ra  pozwala m u 
dziś budować zręby ustro ju  socjalistycznego, umacniać n iew zru ­
szone fundam enty swej niepodległości i bezpieczeństwa, pogłę­
biać zwartość obozu pokoju przeciw  w ichrzen iom  podżegaczy 
wojennych.

Przyjaźń, pomoc i p rzyk ład Zw iązku Radzieckiego, przewo­
dzącego św iatowem u obozowi pokoju i dem okracji, jest dla na­
rodu polskiego źródłem  zapału i energii w  jego pracy i  walce 
o rozwój Polski Ludow ej oraz o u trw a len ie  pokoju m iędzy na­
rodam i.

B O LE S ŁA W  B IE R U T
*

Do Prezydenta Rzeczypospolitej Polskie j
Towarzysza B. Bieruta

Warszawa
Z okazji siódmej rocznicy podpisania Radziecko -  Polskiego 

Układu o P rzyjaźn i, Pomocy W zajemnej i W spółpracy Powojen­
nej proszę Was, Towarzyszu Prezydencie, o przyjęcie  p rzy jac ie l­
skich życzeń od Prezydium  Rady Najwyższej ’ ZSRR oraz ode 
m nie osobiście, w raz z życzeniam i dalszych sukcesów dla narodu 
polskiego.

N. S ZW E R N IK
*

Do
Generalissimusa J. W. Stalina
Przewodniczącego Rady M in is tró w
Zw iązku Socjalistycznych Republik Radzieckich

M oskwa — K rem l
W  dn iu siódmej rocznicy podpisania polsko-radzieckiego U kładu

0 P rzyjaźn i, Fomocy W zajem nej i W spółpracy Powojennej, 
proszę przyjąć, Towarzyszu Premierze, najserdeczniejsze pozdro­
w ienia i życzenia Rządu Rzeczypospolitej Polskie j i moje własne, 
dla narodów Zw iązku Socjalistycznych Republik Radzieckich, dla 
Rządu Radzieckiego i dla Was osobiście.

Z fron tu  pracy i w a lk i o pokój i przedterm inow e wykonanie 
6-Ietniego planu budowy fundam entów  socjalizm u, naród po lski 
śle Wam, Towarzyszu Premierze, swemu W ie lk iem u P rzy jac ie low i
1 Chorążemu św iatowej w a lk i o pokój, w yrazy głębokie j m iłości 
oraz zapewnienie,_ iż nieustannie umacniać będzie i pogłębiać 
braterską przyjaźń z narodem radzieckim , będącą fundam entem  
niepodległości i bezpieczeństwa naszej O jczyzny, ręko jm ią  je j 
rozkw itu  i  ważnym  czynn ik iem  wzm acniającym  obóz pokoju.

JÓ ZEF C Y R A N K IE W IC Z
Prezes Rady M in is tró w  Rzeczypospolitej Polskie j

❖
Do
Prezesa Rady M in is tró w  
Rzeczypospolitej Polskie j 
Towarzysza J. Cyrankiewicza

W a r s z a w a
Proszę Rząd Rzeczypospolitej Polskie j i Was osobiście, Tow arzy­

szu Prem ierze o przyjęcie mych pozdrowień i serdecznych życzeń 
dalszych sukcesów, z okazji siódmej rocznicy podpisania F,adziec- 
ko-Polskiego U kładu o P rzyjaźn i, Pomocy W zajemnej i  W spół­
pracy Powojennej.

J. S T A L IN

Do
Towarzysza A. J. Wyszyńskiego 
M in is tra  Spraw Zagranicznych 
Zw iązku Socjalistycznych R epub lik  
Radzieckich

M o s k w a
Z okazji siódmej rocznicy podpisania U kładu o P rzy jaźn i, Po­

mocy W zajem nej i W spółpracy Powojennej m iędzy Rzecząpospo- 
litą  Polską a Zw iązkiem  Socjalistycznych R epublik  Radzieckich, 
proszę przy jąć Towarzyszu M in istrze, najserdeczniejsze pozdro­
w ienia i życzenia.

Polska Ludowa, walcząca wraz z całym  św ia tow ym  obozem 
pokoju o pokrzyżowanie im peria listycznych knowań w ojennych 
i u trw a le n ie  pokoju, w idz i ręko jm ię  zwycięstwa w  tym , że walce 
narodów świata o pokój przewodzi potężny Zw iązek Radziecki 
i Chorąży Pokoju — W ie lk i S talin.

Naród polski stale zacieśniać będzie serdeczną przyjaźń z b ra t­
n im i narodam i radzieckim i, będącą potężną dźw ign ią rozw oju 
Polski Ludowej i cennym ogniwem światowego fron tu  pokoju.

S T A N IS Ł A W  SKR ZES ZE W SK I
M in is te r Spraw Zagranicznych 

Rzeczypospolitej Polskie j

❖

Do
M in is tra  Spraw Zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polskie j 
Towarzysza S. Skrzeszewskiego

W arszawa
Z okaz ji siódmej rocznicy Radziecko-Polskiego U k ładu  o P rzy ­

jaźn i, Pomocy W zajem nej i W spółpracy Pow ojennej proszę 
0 przyjęcie  m ych pozdrowień i życzeń dalszego u trw a le n ia  
współpracy naszych bra tn ich  narodów, w  im ię  zapewnienia po­
k o ju  i  bezpieczeństwa narodów.

A. WYSZYŃSKI
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W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  kom un i­

kacie ogłoszonym 19 kw ie tn ia  
w  Phenjanie dowództwo naczel­
ne K oreańskie j A rm ii Ludow ej 
donosi, że na wszystkich fro n ­
tach trwa. działalność zw iadow ­
cza i  w ym iana strzałów  a rty le ­
ry jsk ich .

W dniach 18 i  19 kw ie tn ia  a r­
ty le r ia  przeciw lotnicza i  spe­
cja lne oddziały strzelców prze­
ciw lotn iczych a rm ii ludow ej ze­
strze liły  sześć samolotów nie­
przyjacie lskich, k tóre b ra ły  u- 
dział w  bom bardowaniu i  o- 
s trze liw an iu z b ron i pokładowej 
osiedli m ieszkalnych w  K ore i 
północnej.

K o ło  Czhonczłnu oddziały p- 
b rony wybrzeża a rm ii ludowej 
uszkodziły poważnie k o n trto r-  
pedowiec n ieprzyjacie lski.

»

Ślubujem y Prezydentowi B ieru tow i, że naród 
n iem ieck i w walce o pokój będzie kroczy ł 
ram ię  przy ram ien iu  z narodem polskim
P rzem ów ien ie  prem iera G rotę w o li la na a kad e m ii w  B e rlin ie

(f) B E R L IN  (PAP). Mom entem ku lm in a cy jn ym  Miesiąca 
p rzy jaźn i n iem iecko-po lsk ie j by ła  uroczysta akademia 
w B e rlin ie  dnia 18 bm. urządzona z okazji (¡0 rocznicy u ro ­
dzin Prezydenta Rzeczypospolitej Po lsk ie j Bolesława B ieru ta  
P rem ier N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycznej O tto Grote- 
w oh l w yg ło s ił przem ówienie, w  k tó rym  ośw iadczył m. in.:

W osobie Bolesława B ie ru ta  i niebne tradycje  szowinizmu nie- 
czcimy w ielk iego polskiego mę- 

| ża stanu, wodza polskie j k ia -

być identyczna z treścią współ- ! pojone nienawiścią. Dzisiaj sto- 
nie zawartego układu, k tó ry  z i sunki między naszymi obu na- 
ko le i sam b y ł jedyn ie p raktycz- j rodam i op ierają się na nowych
ną realizacją uchwały powziętej 
wspólnie już  daw n ie j w  Ja ł­
cie.

zupełnie zasadach, na podsta 
w ie  rów noupraw nien ia i suwe­
renności, szacunku i przyjaźni,

sy robotniczej oraz czołowego

Najważniejszym  zaś potw ier-1 wzajem nej pomocy gospodar 
dzeniem faktu , że in tencją syg- i czej i  współpracy ku ltu ra lne j, 

m ieckiego przede wszystkim  w  j na tariuszy układu poczdamskie- j P rzyjaźń między narodam i nie- 
stosunku do Polski, iako środek

bo jow nika o pokój i  o porożu- towej.
rozpętania trzecie j w o jny  św ia-

m ienie m iędzy narodami.
W  te j uroczystej c h w ili po­

zdraw iam y Bolesława B ieruta. 
: a z naszym i życzeniami dla N ie­
go i  dla narodu polskiego łą - 

I czymy zapewnienie, że u czyni - 
I m y wszystko, aby umocnić i  po- 
: głębić przyjaźń między naro- 
j darni po lskim  i niem ieckim . K o - 
| nieczność mocnej p rzy jaźn i m ię­
dzy naszymi dwoma sąsiedni- 

| m i narodam i jest dziś bardzie j 
i oczywista niż k iedyko lw iek  — 

Prasa ' w  obliczu wspólnej w a lk i prze-

Represje wobec prol.
Brandueinera członka 

komisji badającej 
zbrodnie LS\ w Korei
(f) W IEDEŃ (PAP), 

austriacka do*niosła, że m in i-  ! c iw ko planowanej w o jn ie  ame- 
sterstwo ośw iaty pozbawiło ka - rykańsk ie j i ze względu 
ted ry  un iw ersyte tu  w  Grazu wspólne dzieło obrony pokoju 
profesora Brandweinera. Jak j w  Europie.
■wiadomo prof. B randw einer i Is tn ien ie  niezawisłych, m iłu -  
b ra ł udzia ł w  pracach K o m is ji : jących pokój, demokratycznych 
Międzynarodowego Zrzeszenia N iem iec — stw ie rdz ił dalej 
P raw n ikó w  Dem okratów, k tó ra  ; mówca —  odpowiada interesom 
badała zbrodnie, dokonywane wszystkich narodów' Europy,
przez Am erykanów  w  K ore i 
Chinach.

i  ; zwłaszcza zaś interesom sąsia­
dów, k tó rzy  n ie jednokro tn ie  pa-

To posunięcie rządu austriac- i da li o fia rą  zbójeckiego najazdu 
kiego, wykonane na rozkaz W a- j im peria lis tów  niem ieckich. Na- 
szyngtonu, w yw o ła ło  ogromne I tu ra lne  jest więc, że nota rządu 
oburzenie wśród społeczeństwa radzieckiego do trzech mocarstw
austriackiego. W  w ie lu  zakła- j zachodnich, zawierająca p ro je k t 
dach pracy w  W iedniu odbyły ! podstaw tra k ta tu  pokojowego z

Naród niem iecki musi zdać 
sobie sprawę, że m iędzy re w i­
zjonistyczną p o lityką  m ocarstw 
zachodnich wobec granicy po­
ko ju  na Odrze i  Nysie a ich po­
lity k ą  przygotow ywania trze­
ciej w o jny  św iatowej zachodzi 
ścisły związek. W szelki ręw iz jo - 
nizm  w  stosunku do granicy na 
Odrze i  Nysie jest o tw artą  propa 
gandą wojenną. Toteż jasne u - 
znanie granicy na Odrze i N y­
sie za granicę pokoju między 
N iemcami a Polską stanowi 
rozstrzygającą broń w  walce 

na j przeciwko przygotowaniom  do 
nowej wojny.

Zaproponowane w  pro jekcie 
rządu ZSRR uregulowanie 
spraw te ry to ria lnych  na pod­
stawie uk ładu poczdamskiego 
stanowi rozwiązanie jedynie 
realne rów nież d la  narodu po l­
skiego.

Mówca przypom nia ł swe o- 
świadczenie z 14 marca br. na 
posiedzeniu Izby Ludow ej: „W  
ścisiej współpracy z rządem 
po lskim  granica na Odrze i  N y- 
ie staia się prawdziwą gran i-

go było, ażeby treść przyszłego! m ieckim  i po lskim  nie jest 
tra k ta tu  pokojowego była  iden- j czczym frazesem. Przyjaźń ta 
tyczna z treścią układu pocz- j ma mocne podstawy, opiera się 
damskiego, jest okoliczność, iż I na wspólnych interesach obu 
mężowie stanu m ocarstw za- j narodów, na walce przeciwko 
chodnich zgodzili się na przesie-1 im peria listycznym  podżegaczom 
dlenie m ilionów  ludzi, k tó ra  to \ wojennym , na wspólnej walce o 
akcja, ze względu na swe w ie l- i zjednoczone, pokojowe i de- 
k ie  rozm iary, stała się n iew ą tp li J mokratyczne Niemcy, na wspól-
w ie zasadniczym, kszta łtu jącym  
historię  przesunięciem ludności.

Możemy dziś stw ierdzić z za­
dowoleniem, że nie tv lk o  w  Nie-

nej walce światowego obozu po­
ko ju  pod przewodem w ielkiego 
Zw iązku Radzieckiego.

Stosunek do Polski i  do łą-
m ieckie j Republice Dem okra- ; czącej oba narody granicy poko-
tycznej, lecz również w  Niem 
czech zachodnich m ilion y  N iem ­
ców uznają w ie lką  doniosłość 
przy jaźn i niem iecko - po lskie j i 
granicy na Odrze i  Nysie jako 
granicy pokoju.

Możemy również stw ierdzić, 
że poczyniliśm y w ie lk ie  postępy 
w  rozw ija n iu  nieubłaganej w a l­
k i z rew izjonizm em  podsycanym 
przez im peria lizm  am erykański

- , XT. . , - , ,  I cą pokoju m iędzy Niem cam i a
się masowe zebrania protesta- ; N iem cam i oraz odpowiedz rzą- ; Polską. Żadna nagonka szowi-

j du radzieckiego tym  m ocar- ; nistyczna nie zdoła ju ż  zakłó- 
stwom z dn ia 9 kw ie tn ia  1952 | c;q ścisłych więzów przyjaźn i 

i r °k u  w yw o ła ły  we wszystkich j między, narodam i n iem ieckim

cyjne.

W yko n a n ie  p lanu  
na W ęgrzech

(f) BUDAPESZT (PAP). Cen­
tra ln y  Urząd Statystyczny Wę­
g ierskie j R epub lik i Ludow ej o- 
pub likow a ł kom un ika t o w y n i­
kach w ykonania planu I  k w a r­
ta łu  1952 r. —  trzeciego roku

; k ra jach  w ie lk ie  wrażenie i  zna- i  polskim . W na jżywotnie jszym
j laz ły  radosny oddźwięk wśród | interesie narodu 
j wszystkich ludzi m iłu jących  po­
kój.

Zrozum iałe jest — oświadczył 
następnie prem ier G rotew ohl — 
że również naród po lski po w i­
ta ł gorąco propozycje Zw iązku I mi3 j ie c o  
Radzieckiego, jako doniosły j g '
w k ład  w  sprawę w a lk i o zjed

niemieckiego

5-letniego planu rozw oju gospo- ; noczone, pokój m iłu jące N iem - 
rf=rir! r.Qmrinwo. Cy, o zapobieżenie ponownej a-d a rk i narodowej 

Przem ysł węgierski w ykona ł 
p ian  kw a rta ln y  w  101.7 procen­
tach. P rodukcja  przemysłowa 
wzrosła o 30.5 procent w  po rów ­
naniu z odpow iednim  okresem 
1931 roku.

gresji n iem ieckie j, o u trzym a-

ucz.ynimy wszystko, aby ta u- 
stalona i  istniejąca granica n je 
mogła stać się pretekstem  do 
rozpętania w o jn y “ .

N ie jest w ina narodu nie- 
że w sku tek p o lity k i 

m ocarstw zachodnich nie uzy­
skał on jeszcze, w  7 la t po za­
kończeniu działań wojennych, 
obiecanego trak ta tu  pokojowe­
go. Z ła wola zachodnich mo-

i z nagonką antypolską uprą- 
w ianą przez odradzający się im - ' vei P o lityk i zachodnich 
peria lizm  niem iecki. Naród nie- i wojennych. K to

ju  na Odrze i Nysie jest dzisiaj 
najlepszym  k ry te riu m  dla oce- 
ny, czy ktoś chce pokoju i szczę­
ścia w  Europie oraz dla swojej 
w łasnej ojczyzny.

Tak w łaśnie ostro i dobitn ie 
— podkreślił prem ier G rote­
wohl — m usim y postawić spra­
wę granicy pokoju na Odrze i 
Nysie i sprawę przyjaźn i naro­
du niemieckiego do narodu po l­
skiego w  obliczu odweto-

pod- 
kwe-

L is ty  do tow arzysza  B ie ru ta  
z m eldunkam i o zobowiązaniach  

i  pozdrowieniam i z okaz ji  60-lec ia  Jego urodzin
Podajemy ko le jny wykaz lis tów  z zobo­

w iązan iam i i  życzeniami, nap ływ ającym i dó 
Prezydenta RP Bolesława B ie ru ta  z okazji 
60 rocznicy Jego urodzin. L is ty  nadesłały: 

Szkoła podstawowa w  Łobudzicach. Techni-

wowa w  B ra lin ie , członkowie kó łka  m arksistow­
skiego przy Państwowym  Liceum  Ogrodniczym 
w  B ie lsko-B ia łe j, szkoła podstawowa im. M a r­
chlewskiego w  Przemyślu, szkoła podstawowa 
N r 8 w  Przemyślu, drużyna harcerska w  B ie­
lanach, szkoła podstawowa w  Mariance, szkoła

kum  E lektryczne w  Łodzi, liceum  ogólnókształ- j TPD w  Tarnowie, Technikum  Finansowe w Dę 
cące w  Łodzi, liceum pedagogiczne w  Leśnej j bicy. szkoła podstawowa w Kołczewie, szkoła 
Pod!., Zakład Doskonalenia Rzemiosła w  L u - i podstawowa N r 2 w  K ruszw icy, P rezydium  M RN
blin ie , szkoła podstawową w , Nowym  Sączu, 
zasadnicza szkoła górnicza w  Nowym  Bytom iu, 
szkoła podstawowa w  K urkach, Technikum  
Techniczno-Cheroiczne w  Jarosław iu, zasadni­
cza szkoła zawodowa w  Jaworze, szkoła pod­
stawowa w  Juszczykowie, Państwowe Liceum  
Rolnicze w K luczborku, Państwowe Liceum 
Ogólnokształcące w  Stargardzie, szkoła podsta­
wowa i  ZHP w  W ieluniu, przedszkole TPD

w Przemyślu, szkoła podstawowa N r 6 w Czę­
stochowie, szkoła podstaw ow a 'N r 21 w Często­
chowie, Państwowe Liceum  im, Sienkiewicza 
w  Częstochowie, szkoła podstawowa N r 9 
w  Częstochowie, szkoła N r 5 w  Częstochowie, 
szkoła podstawowa N i- 1 w  Częstochowie, szkoła 
inżynierska w Częstochowie, szkoła podstawo­
wa N r 10 w  Częstochowie, szkoła podstawowa 
N r 22 w  Częstochowie, Państwowa Szkoła M u­

ry Tomaszowie, drużyna harcerska' przy szkole | zyczna im. Chopina w Warszawie.

m iecki ma za sobą doświadczę-1 stionuje granicę
nia historyczne, jak ich  doznał i Nysie — ten

na Odrze 
w yw o łu je

podczas k ru c ja ty  przeciwko ' w idm o w o jny, k to  uznaje ją  —• 
Wschodowi. Już raz dał się on i ochrania i umacnia pokój.
zaprząc do rydw anu im peria liz ­
mu niemieckiego rzekomo z po- i

Okiem  przyjacie la spoglą­
dają m ilionow e rzesze N iem -

wodu , kw estii gdańskiej. Nie j cow poprzez granicę po- 
chce on w ięcej dać się w trąc ić  i ko ju  i  obserwują z uznaniem

rów nież w  rozw oju  ro ln i - 
ctwa. Obszar zasiewów ro l­
niczych spółdzielni p ro d u kcy j­
nych wzrósł 1,5 raza w  po rów ­
naniu z odpow iednim  okresem 
roku  ub „ a liczba członków spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  wzrosła 
o 60 procent. Obszar zasiewów 
państwowych gospodarstw ro l­
nych wzrósł o ponad 40 p ro ­
cent.

Na Węgrzech zlikw idow ano 
całkow icie system ka rtkow y ; 
poważnie polepszyło się zaopa­
trzenie ludności.

nie i umocnienie pokoju św ia- carstw  okupacyjnych do p rzy_
-owego. Odrodzenie agresywne- znania narodow i niem ieckiemu 
go im peria lizm u i m ilita ryzm u  
niemieckiego, dążenia im peria ­
lizm u am erykańskiego do prze-

Poważne sukcesy osiągnięto ¿ “ t f^ e n ia  N iem iec zachodnich
TT7 r\07û tmmortriTTTO nv-rAoiurl-nw  bazę wypadową przeciwko 
N iem ieckie j Republice Demo- 

j kratycznej, k ra jom  dem okracji 
; ludowej i  Zw iązkow i Radziec- 
I k iem u — wszystko to, rzecz ja -  
| ąna, w yw oła ło  również w  naro­
dzie polskim  uspraw ied liw ioną 
troskę o swe bezpieczeństwo. 
Jest to tym  bardziej zrozumiałe, 
że podżegacze wojenni, przygo­
tow ując nową k ruc ja tę  na 
Wschód, posługują się zwłaszcza 
nagonką przeciwko granicy na 
Odrze i Nysie. Im peria listyczne 
mocarstwa zachodnie wraz ze 
sw ym i poplecznikam i niemiec­
k im i us iłu ją  wykorzystać ha-

marginesie

Konsumenci 
i  ich interesy

Baw iący na R iw ierze p. P i- 
nay b. w ysoki urzędnik Petaina 
1 sam w ie lk i przemysłowiec, 
ud z ie lił w yw iadu  koresponden

trak ta tu  pokojowego, przyrze­
czonego mu już  od la t, dała na­
rodow i niem ieckiem u oczywiste 
prawo ujęcia we własne ręce i 
ostatecznego uregulowania spra 
w y przyszłych stosunków m ię­
dzy naszym narodem a naro­
dem polskim , oraz kw estii gra­
nicznych m iędzy obu narodami 
— na podstawie wspólnych po­
stanowień zwycięskich mo­
carstw, uchwalonych w Pocz­
damie. Badając h istorię  uchwal 
zwycięskich m ocarstw w spra­
w ie ustalenia gran icy na Odrze 
i Nysie, stw ierdzić należy po­
nad wszelką wątpliwość, że 
sygnatariusze układu poczdam­
skiego b y li całkow icie zgodni w 
in tenc ji, iż treść przyszłego 
tra k ta tu  pokojowego powinna

w  trzecią wojnę św iatową z po­
wodu nagonki przeciwko P o l­
sce i przeciwko łączącej oba na­
rody granicy pokoju.

Przyjaźń m iędzy narodem 
niem ieckim  a narodem po lskim  
jest czynnikiem  politycznym  
n iezw yk łe j wagi w  całym  fro n ­
cie pokoju. Z rozum iałe jest, że 
wobec w iny, jaką faszyzm h it le ­
row sk i obciążył N iem cy i na­
ród niem iecki, wobec fak tu , że 
na przestrzeni w ie lu  pokoleń 
klasa panująca podjudzała na­
rody przeciwko sobie — p rzy ­
jaźń ta mogła być jedyn ie dzie­
łem mozolnych i rzetelnych w y ­
siłków. Tym  mocniejsza stała 
się jednak ta przyjaźń.

Przypom inając słowa Prezy­
denta RP., że polska klasa ro ­
botnicza i postępowe w a rs tw y 
narodu polskiego nie utożsamia­
ły  n igdy narodu niem ieckiego z 
faszyzmem h itle row sk im , m ów ­
ca oświadczył:

Dzisia j łączy nas mocna i ser­
deczna przyjaźń, k tóra staje śie 
coraz ściślejsza • trwalsza. Na­
sze narody mogą i będą w spół­
żyć w  trw a ły m  pokoju. .Jest to 
możliwe, ponieważ dzisiaj ure­
gulowane są wszystkie kwestie 
sporne i stworzony został moc­
ny fundam ent pokoju oraz n ie ­
zniszczalnej przyjaźn i. W  prze­
szłości dzieje naszych obu na­
rodów pisane by ły  k rw ią  i prze-

w ie lk ie  osiągnięcia narodu po l­
skiego na polu usuwania szkód 
wojennych, w  dziedzinie wspa­
niałego budownictw a jego sto- 

j lic y  W arszawy. Z podziwem w i­
dzimy siłę twórczą ludu wyzw o­
lonego spod ucisku socjalnego i 
narodowego. Gdy Bolesław B ie­
ru t, podczas swojej w izy ty  w 
NRD oraz u naszego Prezyden- 
ta W ilhe lm a Piecka m ów ił o 
twórczej p rzy jaźn i — b y ły  to 
piękne i pełne treści słowa. 
D ia narodu naszego p rzyk ła ­
dem jest w a lka polskiego naro­
du o swoją jedność, w a lka k tó ­
rą toczy on w  ciągu przeszło 
stulecia, ponosząc niewym owne 
o fia ry  w  im ię swej wolności i 
suwerenności.

Kończąc swe przemówienie 
prem ier G rotewohl powiedział:

Cóż lepszego powiedzieć mo­
żemy Prezydentow i Polski L u ­
dowej Bolesławowi B ie ru tow i 
w  60 rocznicę Jego urodzin, a- 
n i żeli złożyć ślubowanie, że w 
walce o pokój kroczyć będzie­
my ram ię przy ram ieniu z na­
rodem polskim , w  niezachwia­
nej pewności zwycięstwa słusz­
nej sprawy pokoju, połączeni 
n ierozerwalnym i w ięzam i przy­
jaźn i i wzajemnej pomocy obu 
narodów, zjednoczeni w  w ie l­
k im  froncie pokoju pod prze­
wodem jego w ielkiego chorąże­
go — Józefa Stalina.

podstawowej w  Toplin ie, Państwowy Dom 
Dziecka w  O lsztynku, szkoła podstawowa 
w  Opolu, k ie row n icy  Szkół pow iatu ostródz- 
kiego, szkoła podstawowa w  Olszance, szkoła 
podstawowa w  Nifedzielsku, drużyna harcerska 
p rzy szkole podst. w  Świebodzinie, L iceum  W y­
chowawczyń Przedszkoli w  Opolu, przedszkole 
w  Golczewie, Państwowe Liceum  Ogrodnicze 
w  Gumniskach, Technikum  M echaniczno-Elek­
tryczne w  G liw icach, Technikum  Mechaniczno- 
E lektryczne w  Św idnicy, Szkoła Inżynierska 
w  Szczecinie, szkoła podstawowa w  Strzyżowie, 
szkoła im. H ank i S aw ickie j w  Szczecinie, szko­
ła podstawowa w  Stanicy, szkoła podstawowa 
w  Zdzierczynite, Państwowe Liceum  Pedagogicz­
ne w  Zduńskie j W oli, nauczyciele szkoły TPD 
w  W ałbrzychu, Technikum  W łókiennicze w  B ie l­
sko-B ia łe j, harcerze szkoły podstawowej w M ie - 
leszkach, Zw. Zaw. Nauczycielstwa Polskiego 
w  Oleśrjie, szkoła wieczorowa w  Opolu, kurs 
pedagogiczny w  Opolu, I I I  konferencja pow ia­
towa ZM P w  Dzierżoniowie, harcerze przy szko­
le podstawowej N r 4 w  Brzegu, zasadnicza 
szkoła m etalowa w D ykow ie dzieln icowy aktyw  
szkoleniowy ZM P w  Poznaniu, Technikum  Che- 
m iczno-Farbiarskie w  B ie lsku -B ia łe j, Powszech­
na Organizacja SP w  M aciejowicach. ZS „O gn i­
w o“ w  Kępnie, I  konferencja m iejska ZM P 
w  Mysłowicach, koło ZM P w Trzeszczance, 
członkowie ZHP w  Myśliborzycach, 58 bryga­
da Powszechnej O rganizacji SP w  Łabędach, 
delegacje kó ł ZM P w  Pyrzycach, koło gminne 
ZM P  i  hu fiec SP w  Gębanowie, koło sportowe 
przy Zarządzie Portu w  Szczecinie, szkoła pod­
stawowa N r 24 w  Częstochowie, przedszkole 
N r 1 w  Głubczycach, szkoła podstawowa 
w  Grądkach, zasadnicza zawodowa szkoła odzie­
żowa przy Państwowym  Zakładzie Szkolenia In ­
w a lidek w  Przemyślu, kurs  dziew iarsk i w  Prze­
myślu, szkoła podstawowa w  Gierałcicach, ha r­
cerze drużyny N r 4 w  Gnieźnie, szkoła podsta-

okręgowa
konferencja b ib lio tekarzy szkół zawodowych 
w  Dębicy, szkoła podstawowa N r 4 w  Zduńskie j 
W oli, szkoła podstawowa N r 9 w  Zabrzu, Pań­
stwowe Liceum  dla pracujących N r 8 w  W ar­
szawie, Liceum  im. Słowackiego w  Częstocho­
wie. młodzież ZM P przy GZPB w Głuszycy, 
drużyna harcerska z W oli Rożkowej, drużyna 
harcerska przy szkole podstawowej N r 4 we 
W łocławku, szkoła ogólnokształcąca st. licealne­
go w Jaśle, szkoła podstawowa w  Dąbrówce 
W ie lk ie j, koło ZM P przy spółdzielni p rodukcy j­
nej w  Skotnikach, koło ZM P przy Państwowej 
Zasadniczej Szkole Zawodowej M eta low o-E lek- 
trycznej w  Lubawie, przedszkole TPD N r 88 
w  Nowej Hucie, szkoła podstawowa w  Budzyn- 
ku, szkoła podstawowa w  U b liku , szkoła ogól­
nokształcąca w  Kam iennej Górze, drużyna har­
cerska im. H anki Saw ickie j przy szkole pod­
stawowej N r 3 w Lesznie, szkoła ogólnokształ­
cąca w  Pucku, Technikum  Mechaniczne w  G łu­
chołazach, szkoła podstawowa w  K łonow ie, szko­
ła podstawowa w  Wokowicach, szkoła podsta­
wowa w Kum osie, szkoła podstawowa w  T a r­
nówkach, szkoła podstawowa w  Pożarkach, szko­
ła podstawowa w  Dziestrznikach, drużyna har­
cerska przy szkole podstawowej w  B ra tko w i- 
cach, przedszkole w  Rabie N iżnej, średnia szko­
ła zawodowa w  Dobrem Mieście, Technikum  
Chemiczne w  G liw icach, szkoła podstawowa 
N r 2 w  Koluszkach, szkoła podstawowa N r 2 
w Zduńskie j W oli, Technikum  Handlowe 
w  Szczecinie, Technikum  Pocztowe w  Szczeci­
nie, szkoła podstawowa w  Borze Zajacińskim , 
liceum ogólnokształcące koedukacyjne w  Zabrzu, 
Państwowy Dom Dziecka w  Głuchołazach, 
ZM P-ow cy gromady G bulin , Technikum  F inan­
sowe w  Radomiu, średnia szkoła zawodowa 
w  Radymnie, ZM P-ow cy szkoły ogólnokształ­
cącej w  K łobucku Częstochowskim, Liceum  SS 
Nazaretanek w  Warszawie, kurs  młodszych pie­
lęgniarek w  Jarosławiu.

Depesze do p rzew odn iczącego  
K C  PZPR Bo les ław a B ie ru ta  
z o k a z j i  60 ro c z n ic y  u ro d z in

i

Społeczeństwo polskie i niemieckie wspólnie święciło 
61) rocznicę urodzin Prezydenta Bieruta

W ie lk ie  m anifestacje  w m iejscowościach nadgran icznych
(f) W  miejscowości w o j. zielo- 

nogórskiego — Słubicach, G ub i­
nie, K ostrzyn iu  i innych m ia ­

ło w i amerykańskiego dziennika j stach po obu stronach granicy
w  języku francuskim  „P aris  
Pressc“ .

Pan prem ier z łaski W all 
S treet w ypow iedzia ł się sta­
nowczo przeciw... us tro jow i k a ­
pita lis tycznem u! Potępił go 
wcale niedwuznacznie. Nie w ie ­
rzycie? Możemy więc zacyto­
wać kap ita lny  fragm ent z o- 
świadczenia p. P inay ‘a:

„Potępiam  kap ita lizm  gonią­
cy za zyskiem, tak ja k  jest on 
potępiany w Stanach Z jedno­
czonych“ .

Pan prem ier nie lu b i rzucać 
słów na w ia tr.

W tym  samym dniu rząd F i-  
nay‘a nakazał nadprefektom , 
aby w  żadnym wypadku nie 
dopuszczali do podwyżek płac 
robotniczych. A  ja k  wiadomo, 
koszty utrzym ania wzrosły o- 
statnio w e F ranc ji o 15 p ro ­
cent. i  jednocześnie P inay o-

pokoiu na Odrze i Nysie, społe­
czeństwa polskie i  niem ieckie 
wsp Tnie święciło dzień 60 rocz­
nicy urodzin Prezydenta Bole­
sława B ie ru ta  i manifestowało 
na cześć przy jaźn i obu bratn ich 
narodów. Specjalnie uroczysty 
charakter m ia ły  m anifestacje w  
Słubicach.

&
W  dn iu 60 rocznicy urodzin

Prezydenta Bolesława B ieruta 
odbyły się w  licznych punktach 
granicznych w  w oj. szcze­
c ińsk im  spotkania m łodzieży 
po lskie j i n iem ieckie j. Po obu 
stronach granicy pokoju nad 
Odrą zabłysły potężne ogniska. 
M łodzież ZM P i  FDJ tłum n ie  
przybyła , aby jeszcze raz za­
dokumentować wspólną wolę o- 
brony pokoju i złożyć głęboki 
hołd przyw ódcy narodu po lskie­
go Prezydentow i R. P. — Bo­
les ław ow i B ie ru tow i.

W iele tysięcy m łodzieży Szcze­

cina przybyło  na punkt granicz­
ny obok grom ady Kołbaskowo 
w  pow\ szczecińskim.

Podobne spotkania odbyły się 
w  Świnoujściu, Dolnym  K ra j­
n iku  i  w  S iekierkach nad 
Odrą.

W  ym iana lis tó w  m iędzy 
m ieszkańcami m iasta 
Forst (NRD) i Łodzi

(a) W zw iązku z rozpoczętym 
ostatnio w  NRD Miesiącem 
Przyjaźn i N iem iecko -  Polskiej 
m ieszkańcy niemieckiego ośrod­

ka włókienniczego m iasta Forst 
(Lausitz) wystosowali do miesz­
kańców Łodzi serdeczną depe­
szę. Przesyłają w  n ie j łódzkie j 
klasie robotniczej gorące po­
zdrow ienia i  życzenia pomyśl­
nej rea lizac ji zadań planu 6- 
letniego.

W odpowiedzi na tę depeszę, 
Prezydium  Radv Narodowej m. 
Łodzi wystosowało odpowiedź, 
w  k tó re j życzy narodow i n ie ­
m ieckiem u zwycięstwa w  w a l­
ce o zjednoczone, pokojowe i 
demokratyczne Niemcy.

Prasa zagran iczna o 60 roczn icy  u rodz in
P rezydenta  B ie ru ta

(f) M O SKW A (PAP). Wszyst­
kie dziennik i p u b lik u ją  na czo­
łowych miejscach teksty de­
pesz, wystosowanych przez Jó­
zefa S talina i  przewodniczącego 
Prezydium  Rady Najwyższej

______ _____________ ____  ZSRR — Szwernika do Prezy-
g łosił ca łkow itą  amnestie po- denta Bolesława B ie ru ta  z oka
.._i.------- ---------i zj i  60 rocznicy Jego urodzin.

Prasa radziecka zamieściła 
wiadomość o nadaniu Prezy­
dentow i B ie ru tow i za h istorycz­
ne zasługi dla narodu polskiego 
Orderu „Budowmiczych Polski 
Ludow ej“ . D zienn ik i podają ob­
szerne sprawozdania z uroczy­
stej akadem ii w  Warszawie, po­
święconej 60-leciu urodzin P re­
zydenta B ieruta.

SO FIA  (PAP). Cała prasa b u ł­
garska zamieściła liczne a rty k u ­
ły, poświęcone 60 rocznicy uro 
dżin Prezydenta Bolesława B ie­
ruta.

B E R LIN  (PAP). Dem okratycz­
na prasa niem iecka poświęciła 
w ie le a rtyku łów  60-leciu u ro­
dzin Prezydenta Bolesława B ie­
ruta.

D ziennik „Neues Deutsch 
land“  w  a rtyku le  p t.: „W ie lk i 
syn narodu polskiego“  s tw ie r­
dza, że utworzenie pierwszego 
praw dziw ie niezależnego pań 
stwa polskiego po w ie low ieko­
w ej n iew o li jest nierozerwalnie 
związane z im ieniem Bolesława 
B ieruta. „N igdy jeszcze Polska

datkową dla  rek inów  finanso­
wych.

Ten k ro k  „an tyka p ita łis ty "
P inay ‘a wyjaśnia n ie jako no­
w y  ty tu ł, ja k i nadał sobie w'e 
wspom nianym  w yw iadzie p. 
prem ier. S tw ie rdz ił m ianow i­
cie, że jest „przyw ódcą konsu­
m entów“  i ich interesy ceni 
przede wszystkim .

„P rzyw ódca“  to może n iezu­
pełn ie odpowiedni te rm in  dla 
ro l i p. P inay‘a we F ranc ji. Z byt 
w ie lk ie  słowo. Raczej jest on 

„.przedstaw icie lem “  interesów 
pewnej grupy konsumentów.
Tych zza oceanu, paradujących
pod słonecznym niebem N ieci . . .  o  , . .  . , . n  ,  n  •
w  ro li tu rys tów  „poczciwych O dezwa A lięd /Ą narodow e£o Stow arzyszenia P ra w n ik o w -D e m o kra tó w  do nady Bezpieczeństwa

nie była tak  silna, a naród poi 
ski tak szczęśliwy ja k  obecnie“ 
— pisze „Neues Deutschland“ .

PR A G A  (PAP). Cała prasa 
czechosłowacka ogłosiła a rty k u ­
ły, poświęcone 60-leciu urodzin 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskie j Bolesława Bieruta. 
D zienn ik i zamieściły równocze­
śnie na pierwszych stronach fo ­
togra fie  Prezydenta B ieruta

Dziennik „Rude Pravo“  pisze: 
„Naród polski, a wraz z n im  
wszyscy m iłu ją cy  pokój ludzie 
całego świata pozdraw iają P re­
zydenta B ieruta, jako płom ien­
nego rew olucjonistę i n ieustra­
szonego bo jow nika o prawa kla-

sy robotniczej, o wolność i n ie­
podległość Polski. Pozdraw iają 
Go jako wiernego ucznia L e n i­
na i Stalina, jako bohaterskiego 
syna narodu polskiego, k tó ry  
prowadzi Polskę w ścisłym so­
juszu ze Związkiem  Radzieckim 
do szczęśliwego,, socjalistyczne­
go ju tra “ .

BUDAPESZT (PAP). Prasa 
węgierska ogłosiła obszerne a r­
ty k u ły  z okazji 60-lecia urodzin 
Prezydenta Bolesława B ieruta.

T IR A N A  (PAP). Dzienn ik i a l­
bańskie zamieściły liczne a rty ­
k u ły  w  związku z 60 rocznicą 
urodzin Prezydenta Bolesława 
B ieruta.

Rada Bezpieczeństwa powinna natychmiast położyć kres 
zbrodniom ludobójców amerykańskich w Korei i Chinach

a n tykap iła lis tów “  z W a ll Street, 
k tó rzy  „skonsum owali“  niepo 
dległość i wolność F ranc ji, k ló - Międzynarodowego 
rzy „konsum u ją “  je j wszystkie P raw ników  - Den 
bogactwa. Czyli mówiąc po p ro­
stu — jest łch agentem. I  przy 
tym  sam jest konsumentem.
Dolarów.

Dan

(f) W IED EŃ (PAP). — Rada 
Zrzeszenia

P raw ników  - Dem okratów ,za- 
| kończyła 19 kw ie tn ia  swe obra­

dy.
Rada uchw aliła  jednom yśln ie 

J apel do praw n ików  całego św ia . 
1 ta oraz odezwę do Rady Bez-

D nia  18 k w ie tn ia  z m a r ł w  w ie k u  ła t  57 p ra c o w n ik  C e n tra ln e j Rady 
Z w ią z k ó w  Z a w od o w ych

lo u . F R V \  C 18 Z E K Ś L I W I S S K I
b. c z ło n e k  K .P .P ., b. w ię z ie ń  sa na c ji, cz łonek P ZP R  

W z m a r ły m  t ra c im y  w ie rn e g o  i oddanego b o jo w n ik a  o P o lskę  
S o c ja lis tyczn a

Cześć Jego p a m ię c i!
P o d s ta w o w a  O rg a n iza c ja  P a r ty jn a  PZPR  

P ra c o w n ic y  c .R .Z .Z .

P ogrzeb  o dbędz ie  się w  d n iu  21 o godz. 17 n a  c m e n ta rz u  w o js k o ­
w y m  na Pow-ązkach

i pieczeństwa i do K om is ji Roz­
bro jen iow ej ONZ.

W odezwie do Rady Bezpie­
czeństwa Rada M iędzynarodo- 
v/ego Zrzeszenia P raw n ikó w - 
Dem okratów stwierdza m. in .:

— Rząd koreańsk ie j Repu­
b lik i Ludowo .  Demokratycznej 
protestował k ilk a k ro tn ie  prze­
ciw ko zbrodniom  wojennym , 
dokonywanym  przez am erykań­
skie s iły  zbrojne. D la zbadania 
tych zbrodni Międzynarodowe 
Zrzeszenie w ysła ło  do Kore i 
specjalną komisję.

W  pełnym  poczuciu swej od­
powiedzialności Rada M iędzy­
narodowego Zrzeszenia P raw n i, 
ków  - Dem okratów przestudio­
wała sprawozdania te j K om is ji 
i stwierdza, że u jawnione przez 
Kom isję fak ty , iż amerykańskie

s iły  zbrojne dokonują po tw or­
nych zbrodni nie ty lk o  wobec 
w ojsk koreańskich, lecz rów ­
nież wobec koreańskiej ludności 
cyw ilne j, są prawdziwe.

W ojska am erykańskie używa­
ją  b ron i chemicznej, dokonują 
masowych masakr, m ordują po­
szczególne osoby, bom bardują 
ludność cyw ilną , grabią i  nisz­
czą m ienie pryw atne i publiczne 
oraz używ ają w  K ore i i  w  C h i­
nach b ron i bakterio logicznej.

Jako p raw n icy  protestujem y 
przeciwko naruszaniu prawa 
międzynarodowego. Jako ludzie 
wyrażam y najgłębsze oburzenie 
z powodu w ykorzystyw ania zdo­
byczy nauk i w  zbrodniczych ce­
lach.

Domagamy się aby Rada Bez­
pieczeństwa :

1) zbadała natychm iast w n io ­
ski naszei K om is ji oraz wszel­
k ie  inne dowody, świadczące o 
prowadzeniu w o jny bakterio lo ­
gicznej, o p rodukc ji b ron i bak­
terio logicznej i o przygotowa­
niach do użycia te j bron i;

2) powzięła natychm iast niez­
będne k ro k i w  celu położenia 
kresu zbrodniom dokonywanym  
przez wojska amerykańskie, 
zbrodniom, które zagrażają bez­
pośrednio pokojow i i m iędzyna­
rodowemu bezpieczeństwu.

Prosim y Radę Bezpieczeńst­
wa, aby zakom unikowała treść 
te j odezwy wszystkim  przedsta­
w icie lom  państw, należących do 
ONZ — stwierdza w  zakończe­
n iu  Rada Międzynarodowego 
Zrzeszenia P raw n ików  _ Demo­
kratów .

Do
Towarzj^sza Bolesława B ie ru ta
Przewodniczącego K om ite tu
Centralnego Polskiej
Zjednoczonej P a rtii
Robotniczej

Warszawa

Drogi Towarzyszu B ie ru t!

Koleg ium  redaktorów  czaso­
pisma „O  T rw a ły  Pokój, o De­
m okrację Ludow ą!“  — organu 
B iu ra Inform acyjnego p a rtii 
kom unistycznych i  robotniczych 
gorąco pozdrawia Was, doświad­
czonego k ie row n ika  Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
i  ukochanego wodza narodu 
polskiego, w  dn iu 60 rocznicy 
Waszych urodzin. j

W ierny uczeń Lenina i Stalina, 
przeszliście trudną  i  pełną 
chw ały drogę w a lk i rew o lu cy j­
nej o sprawę klasy robotniczej, 
o wyzwolenie mas pracujących 
spod im perialistycznego ucisku 
faszystowskiej dyk ta tu ry  i s tra­
szliwego jarzm a niem i ecko-fa- 
szystowskich ciemiężców, o 
wolność narodu polskiego i nie­
zależność państwa polskiego.

H istoryczne o św iatowym  
znaczeniu zwycięstwo ZSRR w 
drugie j w o jn ie  św iatowej otw o­
rzyło  nową erę w  h is to r ii Po l­
ski — erę je j prawdziwego od­
rodzenia narodowego i społecz­
nego. Pod k ie row n ictw em  Pol­
sk ie j P a rtii Robotniczej polskie 
masy pracujące w prow adziły  
ustró j dem okracji ludow ej i po­
konując zaciekły opór wrogów 
narodu dokonały rew olucyjnych 
przeobrażeń po litycznych i go­
spodarczych oraz w kroczy ły  od­
ważnie na drogę budowy socja­
lizm u. Z łączonj' bra te rsk im  So­
juszem i  wieczną przyjaźn ią z 
narodam i ZSRR, k ie row any 
przez swą pa rtię  robotniczą na­
ród po lski pod w ie lk im  i  n ie­
pokonanym sztandarem Len ina- 
S talina kroczy pewnie od zw y­
cięstwa do zwycięstwa w  w a l­
ce o zbudowanie socjalizmu w  
swym  kra ju , w  walce o u trzy ­
manie i u trw a len ie  pokoju na 
całym świecie.

Życzym y Wam, drógi towa­
rzyszu B ie ru t, z całego serca 
dobrego zdrow ia oraz długich 
la t życia i  pracy w  im ię szczę­
ś liw e j przyszłości narodu po l­
skiego, w  im ię przyszłego zw y­
cięstwa komunizmu.

Koleg ium  redaktorów  
czasopisma

„O  T rw a ły  Pokój o Demokrację 
Ludow ą!“

Do
Przewodniczącego K om ite tu  
Centralnego Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej Towarzysza 
Bolesława B ie ru ta

Warszawa
Z okazji 60-lecia Waszych 

urodzin C entra lny K om ite t K o ­
m unistycznej P a r t ii Chin prze­
syła Wam serdeczne pozdro­
w ienia.

Życzym y Wam zdrow ia dla 
dobra narodu polskiego i po­
ko ju  na ca łyh i świecie. 

Centra lny K om ite t 
Kom unistycznej P a rtii Chin.

Do
Towarzysza Bolesława 
B ie ru ta  Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej 
Przewodniczącego K om ite tu  
Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej
Z okazji 60-lecia Waszych u- 

rodzin K om ite t C entra lny F ran­
cuskiej P a rtii Kom unistycznej 
przesyła Wam w im ien iu  ludu 
francuskiego gorące pozdrow ie­
nie. Lud francuski w idz i w 
Waszej osobie niezmordowane­
go bo jow nika o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne narodu po l­
skiego.

Kom uniści francuscy i wszy­
scy p raw dziw i patrioci — k tó ­
rzy’ łączą zawsze m iłość o j­
czyzny z przyjaźn ią dla wszyst­
k ich  narodów, g ra tu lu ją  Wam 
sukcesów w  walce, jaką prow a­
dziliście na czele Polskie j Par­
t i i  Robotniczej w duchu w ie r­
ności nauce Lenina-S ta lina. 
przeciwko odchyleniu nacjona­
listycznem u, i  koncepcjom  Ob­
cym klasie robotniczej.

W  Waszej niestrudzonej pracy 
k ie row n ika  Polskie j Zjednoczo­
nej P a rtii Robotniczej, Partia 
M aurice Thoreza życzy Wam 
nowych osiągnięć w  obronie po­
ko ju  oraz na drodze do Socja­
lizm u. ośw ietlonej przykładem  
ZSRR.

Za K om ite t Centra lny 
Francuskie j P a rtii 
Kom unistycznej

JACQUES DUCLOS

*
Bolesław B ie ru t
Polska Zjednoczona Partia
Robotnicza

Warszawa

Z okazji 60-lecia Waszych u- 
rodzin p rzy jm ijc ie  serdeczne 
pozdrowienia od w łoskich ko­
m unistów  i demokratów.

'Życzym y Wam jeszcze w ielu 
la t owocnej pracy na czele P ar­
t ii Robotniczej Narodu Polskie­
go dla dobra wspólnej sprawy 
pokoju i socjalizmu.

P A L M IR O  T O G L IA T T I

*

W depeszy od KC SED czy­
tam y:

Drogi Towarzyszu 
Bolesławie B ie ru t 
Z okazji 60 rocznicy T w o­

ich urodzin przesyłamy To­
bie, Przewodniczącemu K om i­
tetu Centralnego Polskie j Z jed­
noczonej P a rtii Robotniczej na­
sze braterskie życzenia. Człon­
kow ie N iem ieckie j Socja listycz­
nej P a rtii Jedności czczą w  
T w o je j osobie nieustraszonego 
ofiarnego bo jow nika o sprawę 
ludu, o pokój, socjalizm  i p rzy­
jaźń narodów. Wszyscy postępo­
w i ludzie N iem iec w idzą w To­
bie gw aranta niewzruszonej 
p rzy jaźn i między naszymi na­
rodam i. Klasę robotniczą i ca­
łą  pokój m iłu jącą ludność Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i  N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j wspólne interesy łą ­
czą w  odbudowie k ra jó w  o j­
czystych, w  walce o utrzym anie 
pokoju i  umocnienie przyjaźn i 
ze Zw iązkiem  Radzieckim, łą ­
czy je  wspólna m iłość do Chorą­
żego Poko ju W ielkiego Stalina.

Pozdraw iam y Cię jako  n ie ­
złomnego bo jow nika o sprawę 
ludu, jako  wybitnego męża sta­
nu, jako w iernego przyjacie la 
narodu niem ieckiego, k tórem u

okazujesz swą pomoc. Przyjaźń 
niem iecko-polska służąca spra­
w ie zachowania pokoju w  Euro­
pie znalazła na jpełn ie jszy wyraz 
z okazji Tw ej w izy ty  w N ie­
m ieckie j Republice Demokra­
tycznej. Niezapomniane pozo­
staną te chw ile  Twego pobytu, 
które wzm ocniły szczerą przy­
jaźń naszych obu narodów. Po­
przez granicę pokoju i  przy­
jaźni nad Odrą i Nysą narody 
nasze podały sobie dłonie dla 
budowy nowego życia.

Drogi Towarzyszu B ierut.
Z całego serca życzymy Ci 

w iele la t twórczej i  owocnej 
pracy dla dobra narodu po l­
skiego i zachowania pokoju na 
świecie.

Z socjalistycznym  pozdrowie­
niem.

K om ite t C entra lny 
Socjalistycznej P a rtii Jedności 

Niemiec
Sekretarz Generalny 

W. U LB R IC H T

Do
Przewodniczącego K om ite tu
Centralnego
Polskie j Zjednoczonej P a rtii
Robotniczej
Towarzysza

Bolesława B ieruta 
Warszawa

W im ien iu  K om ite tu  Centra l­
nego A lbańskie j P a rtii Pracy i  
w  moim własnym, pozwalam 
sobie przesłać Wam najserdecz­
niejsze życzenia i pozdrowienia 
z okazji 60 rocznicy Waszych 
urodzin.

Nasza P artia  i nasz naród 
widzą w  Was, Towarzyszu 
B ierut, wybitnego bojownika o 
pokój i socjalizm, bliskiego i 
szczerego przyjaciela, k tó ry  
pracował i pracuje nie szczę­
dząc w ysiłków  dla zacieśnienia 
przyjaźni między naszymi b ra t­
n im i narodami.

Z okazji 60 'rocznicy Wa­
szych urodzin, życzymy Wam 
z całego serca długich la t ży­
cia i zdrowia dla dobra b ra t­
niego narodu polskiego, dla 
dalszych osiągnięć w budow­
n ic tw ie  nowej Polski, dla w a l­
k i w  obronie pokoju, k tórą pro­
wadzi cały obóz pokoju i de­
m okracji, pod pełnym chwały 
k ie row nictw em  naszych wyzwo­
lic ie li i wspólnych przyjació ł — 
Związku Radzieckiego i ge­
nialnego Stalina.

Sekretarz Generalny 
A lbańsk ie j P a rtii Pracy 

ENVER HO DŻA

*

Prezydent Bolesław B ie ru t 
Warszawa

"W dniu Waszego 60-lecia po­
zdraw iam  Was serdecznie w 
swoim im ien iu  i w  im ien iu  K o ­
munistycznej P a rtii H iszpanii, 
wyrażając jeszcze raz naszą 
wdzięczność za prze jaw y soli­
darności dla narodu hiszpań­
skiego wyrażane tak szlachetnie 
przez naród polski, przez Pol­
ską Zjednoczoną P artię  Robot­
niczą a zwłaszcza przez Was o- 
sobiście.

W  tym  dn iu św ięta Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow ej z ca­
łego serca życzę Wam byście 
jeszcze dług ie la ta  w  pełnym  
zdrow iu k ie ro w a li narodem pol­
skim , w iodąc go do socjalizmu.

DOLORES IB Á R R U R I
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B j t l e ^ ła j y  B ie_r_ut
Przewodniczący Komitetu Centralnego 
Polsk iej Zjednoczonej Partii Robotniczej

polskiegoPartia klasy robotniczej — kierownicza siła narodu
Przed 10 la ty  powstała P o l­

aka Partia  Robotnicza, jako 
awangarda bojowa polskiej k la ­
sy robotniczej, k tó ra  stanęła na 
czele w a ik i • narodowo-wyzwo­
leńczej przeciwko h itle row sk ie ­
m u najazdowi. W yrosła w  cięż­
k ie j i k rw aw e j walce z ty ran ią  
h itlerow ską, Polska Partia  Ro­
botnicza stała się w kró tce je dy ­
ną. rzeczywistą przewodniczką 
po lskich mas pracujących w  
najcięższym dla narodu okresie 
n iew o li, k iedy rozwścieczony 
w róg  postaw ił przed sobą zada­
nie  ca łkow ite j zagłady Polski, 
starcia je j z mapy Europy.

Im  cięższe niepowodzenia 
spotyka ły h itle row ców  na fro n ­
tach w  ZSRR — tym  okru tn ie j 
rozp raw ia ły  się bandy gesta­
powców z bezbronną ludnością 
na podbitych terenach, z jeńca­
m i wo jennym i, z w ięźniam i obo­
zów koncentracyjnych — podo­
bnie ja k  to czynią dziś im pe­
ria lis tyczn i zbrodniarze am ery­
kańscy wobec ludności i  je ń ­
ców w  Korei.

Polska P artia  Robotnicza b y ­
ła jedyną silą wzywającą do 
czynnego oporu wobec okupan­
ta  w  łącznym w ys iłku  z naro­
dem radzieckim , k tó ry  prow a­
dz ił bohaterską w a lkę nie ty l ­
ko o wolność swojej ojczyzny, 
ale i  o wyzwolenie innych na­
rodów  z n iew o li faszystowskiej. 
Polska P artia  Robotnicza orga­
nizowała partyzanckie oddzia­
ły  zbrojne na ty łach wroga, 
przeciwstaw ia jąc się n ikczem ­
ne j i  podstępnej po lityce em i­
gracyjnego „rządu“  polskiego i 
popierających go p a r ti i burżua- 
zy jnych  w  k ra ju . Polscy w odzi­
re je  faszystowscy rea lizow a li w  
Polsce w  czasie drug ie j w o jny  
św iatowej po litykę  wyczekiw a­
n ia  w  rachubie na „w y k rw a ­
w ien ie się dwóch w rogów “ , to 
jest taką samą po litykę  jaką 
faktyczn ie  rea lizow a li angiel- 
sko-am erykańscy im peria liśc i. 
Is to tną treścią te j p o lity k i b y ł 
bezgraniczny lęk przed rew olu­
cy jn ym i dążeniami w łasnej k la ­
sy robotniczej i dzika nienawiść 
klasowa do jedynego wówczas 
w  świecie państwa socjalistycz­
nego — nienawiść do ZSRR.

Dziś- am erykańsko-angielscy 
po lityk ie rzy  dążą ja k  na jin ten ­
sywniej do zorganizowania no­
w e j agresji przeciwko wolnym  
narodom obozu dem okracji i 
socjalizm u, odbudowują w  
swych agresywnych celach, 
w brew  interesom wszystkich 
narodów i w b rew  interesom na­
rodu niemieckiego, neoh itlerow - 
sk i W ehrmacht.

] K lasowa nienawiść burżuazji j 
polskie j, je j tępota, ograniczo- j 

i ność i  sprzedajność była zręcz- j 
nie wykorzystana przez H itle ­
ra, k tó ry  bez skrupu łów  w y - j 

i p row adził w  pole tych p o lity -  ! 
k ie rów , gdy sta li się bezużytecz- i 

| ni. N ie inaczej też postąpią w  j 
1 stosunku do swych nędznych 
sługusów również obecni ame- 
.ykańscy pro tektorzy zdrajców 
narodu polskiego. Nie przeszka- j 

; dza to nikczem nym  rozb itkom  ! 
i polskie j burżuazji wysługiwać !
! się za nędzne ochłapy im peria - j 
| lis tycznym  wyw iadom . Stano- j 
w ią  oni najbezwstydniejszą bo- j 

j daj część kad ry  agentów, szpie- 
I gów i dywersantów biorących !
| udział w  akc ji dyw ersy jne j im - ! 
i pe ria lis tów  przeciwko w o lnym  !
| narodom obozu socjalistyczne- !
| go. W łaśnie na dyw ersy jną [
| działalność tych w rogów  w o l- j 
! nych narodów kongres USA nie j 
! krepow ał się uchw alić jaw n ie  i 
; 100 m ilionów  dolarów, depcąc | 
zwyczajem drapieżców i k o lo n i- i 
zatorów elementarne norm y i j 

! zwyczaje prawa m iędzynarodo- | 
j wego.
ś W św ietle dzisiejszej postawy |
| rozb itków  polskie j burżuazji |
| ła tw ie j jest ocenić ówczesna je j 
j loka jską rolę wobec okupanta]
| hitlerowskiego, je j wrogość wo- j 
bec bohaterskich zmagań u: m ii 

I radzieckich, ja k  ró w n ie ! oho- 
I jętność wobec cierpień w łasne- i 
I go narodu w  okresie okupacji j 
i niem iecko-faszystowskie j. Nie | 
j trudno też zrozumieć dlaczego 
I Polska P artia  Robotnicza, dzia- i 
i łając, w  warunkach potwornego j 
i te rroru , zdobyła uznanie i  popar j 
j cie polskich mas pracujących, j 
| stała się najgroźniejszym  prze- j 
| c iw n ik iem  burżuazji i  postra- j 
i chem dla okupanta h itle row -1  
i skiego. Polskie masy pracujące,
I natchnione bo jow ym i czynami i 
| Polskie j P a rtii Robotniczej — I 
j wyczu ły w  n ie j ins tynktem  k ia - i 
j sowym jedynego i rzeczyw iste­
go przywódcę w  walce o swe ! 

i wyzwolenie narodowe i społecz- 
! ne. W te j walce polska klasa j 
| robotnicza, k tó ra  od w ie lu  l a t !
| przed w ojną z podziwem i go- 
| rącą sym patią śledziła ogromne 
j osiągnięcia budownictw a socja- 
I listycznego w  ZSRR, w łaśnie w  
! okresie w o jn y  i  okupacji, w  
; okresie straszliwej n iedoli i !
I cierpień spoglądała ku  ZSRR z 
| nadzieją i  w iarą.

Bojowa droga PPR jest je - 
i szcze jednym  potw ierdzeniem  ;
] słuszności, m iędzynarodowego , 
j znaczenia nauk Lenina i S talina i 
o zdobyciu przez p ro le ta ria t i 

i jego partię  hegemonii i k ie rów - ■
1 n ic tw a  w  walce mas ludow ych.!

Padło pod ku lam i lub  zamę­
czonych zostało w  katowniach 
faszystowskich najeźdźców nie­
mało czołowych przywódców 
PPR, A le  Partia  pozostała i nie 
udało się ani gestapowskim sie­
paczom, ani też godzącym w  nią 
zdradziecko skrytobójcom  z 
obozu polskie j burżuazji ze­
pchnąć je j choćby na chw ilę  z 
pola w a ik i.

B y ł jednakże okres szczegól­
n ie  niebezpieczny w  życiu par­
t i i  — w pierwszej połowie 1944 
roku  — kiedy je j ideologię i 
lin ię  polityczną usiłow ały w y ­
paczyć elementy oportun istycz- 
ne, które przedostały się do sze­
regów kierowniczego aktyw u 
pa rtii.

Zwycięskie arm ie radzieckie 
zb liża ły  się już w  tym  okresie 
ku  ziemiom polskim . Zdradziec­
ka postawa p a rtii burżuazyj­
nych, których przywódcy usiło­
w a li hamować w  m iarę swych 
s ił w a lkę  narodowo-wyzwoleń­
czą ludu polskiego, stawała się 
coraz bardziej widoczna dla 
szerokich mas. Tym  s iln ie j 
w ięc w iązały one swe na­

dzieje z hasłam i i  wskazania- J
m i PPR oraz z wyłonioną j 
dzięki in ic ja tyw ie  p a rtii K ra jo - j 
wą Radą Narodową — podziem- { 
ną reprezentacją polityczną na- ! 
rodu polskiego. W skfhd K ra jo - ! 

; wej Rady Narodowej weszły j 
również grupy polityczne usto- i 

] sunkowane opozycyjnie do sta- 
| rych p a rtii burżuazyjnych. 
i Stare partie  burżuazyjne za 
{ głównego swego wroga uważały 
! w  tym  okresie nie okupanta, 
i lecz PPR i K ra jow ą  Radę Na­
rodową. PPR demaskowała bez- j 
litośn ie  zdradę obozu po lskie j | 
burżuazji, k tó ry  w  śm ierte lne j 
trwodze, aby polski lud pracu­
jący nie w y rw a ł mu z rąk w ła ­
dzy w  c h w ili wyzwolenia ->- 
nie wahał się rozpętywać w a l- j 
k i  bratobójczej, organizując J 
zarówno samodzielnie, ja k  i we- | 
spół z gestapo napady na od- ] 
działy partyzanckie A rm ii L u - i 
dowej, wydając do gestapo lis ty  j 
działaczy PPR, tworząc specjal- 

[ ne organizacje zbójeckie w  ro - j 
] dza.iu osądzonego niedawno j 
; przez sąd po lski „S ta rtu “ .

I  oto w  tym  właśnie okresie 
i oportunistyczna grupa G om uł-

! k i  wysunęła tezę, że K ra jow a  j 
] Rada Narodowa nie zdoła p rzy- j 
ciągnąć do siebie s tronn ic tw  j 
burżuazyjnych. Bez tych stron­
n ic tw  — według G om ułk i i  je ­
go grupy — nie podobna było 
jakoby stworzyć fro n tu  narodo­
wego, zdobycie zaś w ładzy j 
przez masy pracujące uw ażali ! 
oni za nierealne. Skoro więc tak  j 
— tw ie rd z ili gom ułkowcy — to ] 
czy nie lep ie j wyrzec się K ra jo - | 
w e j Rady Narodowej i spróbo- j 
wać w łączyć się niepostrzeże- i 
nie do ogólnego fro n tu  p a rtii j 
burżuazyjnych, reprezentowa­
nych przez tzw. Radę Jedności i 
Narodowej, k tó re j cała dz ia ła l­
ność wyrażała się w  sianiu n ie­
nawiści nie przeciwko h itle ro w ­
skim  najeźdźcom, lecz przeciw­
ko ZSRR i  Polskie j P a rtii Ro­
botniczej. Ta tchórz liw a i ka p i- 
tu lancka postawa grupy G om uł­
k i spotkała się ze zdecydowa­
nym  potępieniem większości 
k ie row n ic tw a partyjnego. Z ta ­
ką samą odprawą ze strony ca- ■ 
łe.i p a rtii spotkała się druga i 
wroga próba G om ułki, podjęta ! 
przez niego później, *.v 1943 r „  j 
gdy zdemaskowana, została t.i- ] 
towska k lik a  jako agentura im ­
peria listyczna w  .Jugosławii. 
Gom ułka usiłow ał posiać w  pa r- ] 
t i i  opozycyjno -  nacjonalis ty«*- I 
ne wahania, co spowodowało u - | 
sunięcie gom ułkowców z k ie - j 
row nictw a p a rtii i  zdemaskowa- j 
nie ich rzeczyw istej ro li do koń- j 
ca.

W ysuwając w  okresie w o jny  
hasło fron tu  narodowego w  w a l-  ] 
ce z okupantem  h itle row sk im  — j 
Polska P artia  Robotnicza byn a j- 
m nie j nie staw iała przed sobą 
zadania przyciągnięcia do tego i 
fro n tu  wszystkich p a r ti i burżua­
zyjnych, k tó re  nie ty lk o  un ika ­
ły  w a lk i z najeźdźcą h itle ro w ­
skim, ale zajm ow ały wobec te j ■ 
w a lk i dw ulicow ą i obłudną po- i 
stawę. K ie row n ic tw a  tych p a rtii 
n ie  chcia ły i nie b y ły  zdolne do 
w a lk i o wyzwolenie narodowe, i 
gdyż ba ły  się ludu i jego zw y- | 
cięstwa bardzie j niż okupanta.

Szczytem marzeń sprzedaj- ] 
nych k lik  burżuazyjnych było 
wprzęgnięcie Polski do ryd w a - j 
nu im peria lizm u am erykańskie- i 
go i  angielskiego i go rliw e w y - !

3

] sługiwanie się bankierom  ame- 1 
rykąńsk im  w  eksploatowaniu 
przez nich polskich bogactw na­
rodowych, po lskie j klasy robot­
niczej.

W  tych  w arunkach ty lk o  po i- j 
ska klasa robotnicza i  je j pa rtia  ] 
m ogły stać się niezawodnym o- j 
środkiem i hegemonem w a lk i o 
narodowe i  społeczne w yzw ole­
nie Polski.

Grupa praw icowych oportun i- i 
stów nie w ierzy ła  w  s iły  k lasy ! 
robotniczej, w  je j zdolność po- I 
prowadzenia za sobą podstawo­
wych mas chłopstwa, pracującej ! 
in te ligenc ji i drobno-mieszczań- j 
stwa; przeceniała w p ływ y  pa r­
t i i  burżuazyjnych, trac iła  z oczu 
w łaściwą rew olucyjną perspek­
tyw ę dalszego rozwoju w a lk i 
klasowej. Dlatego też próbowała 
wypaczyć lin ię  bojową p a rtii i 
skapitulować przed burżuazją. 
N ic dziwnego, że w  w arunkach 
tak  zaostrzonej w a lk i klasowej 
grupa praw icowo -  nac jona li­
styczna G om ułk i - Spychalskie­
go stawała się narzędziem w ro ­
giej dyw ers ji, kanałem penetra­
c ji agentur im peria listycznych, 
ja k  o tym  świadczą niezbicie 
procesy Tatara i. innych agen- ! 
tów  im peria listycznych. P artia  j 
odparła i rozgrom iła tę wrogą 1 
robotę dzięki temu, że je j ak - \ 
ty w  k ie row a ł się wskazaniam i i 
rew o lucy jne j nauk i m arksizm u- 
lenin izm u, że hartu jąc się w  bo­
jach czerpała z doświadczeń bo­
haterskie j w a lk i p a rtii boisze- i 
w ikó w  przeciwko wszelkim  
wrogom narodu.

Partia, opierając się na klasie 
robotniczej, szukała i zna jdy­
wała sojuszników w  tych p a tr io ­
tycznych warstwach chłopstwa, 
in te ligenc ji i  drobnomieszczań­
stwa, k tóre chciały uczestniczyć 
ja k  na ja k tyw n ie j w  walce o w y - , 
Zwolenie k ra ju  i w idz ia ły  w  
ZSRR najpotężniejszego sprzy- ] 
mierzeńca oraz siłę zdolną po- i 
konać potęgę m ilita rn ą  h it le -  I 
ryzmu. P artia  dała odpór w aha- I 
n ‘om i  podszeptom oport.u ri- 
stycznym, ponieważ je j ak tyw  j 
przysw oił sobie zasadnicze j 
wytyczne nauk towarzysza S ta- I 
lina  o konieczności bezlitosnej ! 
w a lk i z oportunizmem.

Polska klasa robotnicza głębo­
ko czci i  ceni postępowe tra d y ­
cje i  idee wyzwoleńcze, w  im ię 
k tó rych  w a lka  i  losy polskiego 
narodu splata ły się w  ciągu 
dziesiątków la t z wydarzeniam i 
rew o lucy jnym i na szerokiej a- 
renie m iędzynarodowej, a w  
szczególności z w a lką  postępo­
wych i rew olucyjnych sił Rosji.

10-lede Polskie j P a rtii Robot­
niczej zbiegło się z okresem dy­
skusji ogólnonarodowej nad 
pro jektem  K on s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej. Jest 
to jeden z najdonioślejszych 
mom entów w  życiu narodu po l­
skiego. Znajdu je  to w yraz w 
przebiegu tej dyskusji,w  ogrom­
nym  poruszeniu, ja k ie  wzbudzi­
ła ona w  polskich masach p ra­
cujących. Setki tysięcy listów , 
wypowiedzi, uwag robotników , 
chłopów, in te ligentów , kobiet, 
m łodzieży — oto wspaniały plon 
te j rzeczywiście ogólnonarodo­
w e j dyskusji. Masy pracujące 
nie ty lk o  wypow iadają swą op i­
nię słowami, ale i czynami pro­
du kcy jnym i: wzmocnieniem w y ­
s iłku  nad wykonaniem  planu 
6-iethiego — planu budowy fu n ­
damentów socjalizm u w  Polsce.

Konstytuc ja  jest widocznym 
dla polskich mas pracujących 
uwieńczeniem ich w a lk , które 
toczyły się w  ciągu minionego 
dziesięciolecia pod przewodem 
klasy robotniczej, pod k ie row ­
nictwem  je j pa rtii. K ons ty tu ­
cja jest bilansem w ie lk ich  osią­
gnięć i przeobrażeń rew o lucy j­
nych, k tóre stały się punktem  
zw ro tnym  w  h is to rii narodu 
polskiego i  o tw a rły  przed nim  
nie znane nigdy przedtem per­
spektywy rozwoju.

i We wstępie do p ro jek tu  Kon,- 
| s ty tu c ji czytam y:

„Historyczne zwycięstwo 
i Związku Socjalistycznych Re- 
| publik Radzieckich nad taszy- ; 
I zmem wyzwoliło ziemie polskie, j 
j umożliwiło polskiemu ludowi 
| pracującemu zdobycie władzy i 
| stworzyło warunki narodowego ; 
i odrodzenia Polski w nowych, ! 
sprawiedliwych granicach... W  
wyniku rewolucyjnych walk i ! 

i przemian obalona została wta- j 
| dza kapitalistów i obszarników, i 

utrwaliło się pasrstwo demokra- i 
| cji ludowej, kształtuje się i u- : 
macnia nowy ustrój społeczny, i 
odpowiadający interesom i dą- 

i żeniom najszerszych mas ludo­
wych..."

W  art, 3 p ro jek tu  K on stv tu c ii i 
jasno i wyraźnie określone zo­
stały rola i zadania państwa i 
dem okracji ludow ej w  Polsce i j 
jego funkcje . Funkcje  te są ana- j 
logiczne do fu n k c ji państwa j 
dyk ta tu ry  pro le ta ria tu  w  ZSRR 
w  pierwszym  okresie jego rdz- ! 
w o ju  do lik w id a c ji antagoni- j 

| stycznych klas. Obecny ustró j ! 
j społeczno - ekonomiczny w  P o l- i 
I sce jest ustrojem  przejściowym  j 
| od kap ita lizm u do socjalizmu.

j W  powyższych słowach pro- j 
] je k tu  K on s ty tu c ji zaw arty  jest i 
] k ró tk i, ale jakże w ym ow ny b i-  i 
i lansi rew olucyjnych przeobra­
żeń: od wyzw olenia narodu z 
najcięższej n iew o li faszystów- 
skie j do nowego ustro ju  społe- 

! cznego, o k tó ry  w a lczy ły  przez 
| dziesiątki la t masy ludowe, 
i Przez 20 z górą lat. is tn ia ło  — 
i m iędzy pierwszą i drugą wojhą 
| św iatową — burżuazyjne pań- 
I stwo polskie, k tó rym  rządzili

’ kap ita liśc i i obszarnicy. Powsta­
ło to państwo dzięki rozbiciu 
przez W ie lką  Socjalistyczną 
Rewolucję Październikową car­
skiego systemu ucisku, powsta­
ło dzięki zwycięstwu ludu ro ­
syjskiego, ale natychm iast sta­
ło się bazą w rogich s ił im pe­
ria lis tycznych przeciwko temu 
ludow i. B yło  też gorzkim  okre­
sem rozczarowań, nędzy i n ie- 
dę li dla polskich mas pracu ją­
cych, okresem bruta lnego i bez­
względnego ucisku ludności u- 
k ra ińsk ie j i b ia ło ruskie j, k tó ­
ra dostała się pod władzę po l­
skiego państwa burżuazyjno- 
óbszarniczego, było ośrodkiem 
grabieży ze strony im p e ria li­
stycznych k a rte li i  trustów. 
Państwo to nie przysporzyło s ił 
narodowi, na odwrót — w  ciągu 
tych dwudziestu la t nie polep­
szały się lecz pogarszały wciąż 
w a ru n k i bytu mas pracujących, 
na które spada! coraz ostrzej 
bicz zgniłego reżim u reakcyjne­
go. . Aż przyszła katastro fa no­
w ej w o jn y  i napaść h itle ro w ­
ska, k tó re j po lskie rządy kap i- 
taiistyczno -  obszarnicze całą 
swoją po lityką  to row ały drogę.

T ak i b y ł w yn ik , ta k i by ł po­
nu ry  bilans rządów burżuazyj­
nych dla narodu polskiego. Lecz 
polskie masy pracujące, z ko­
m unistam i na czele, w a lczyły 
nieustannie z faszystowską d y k ­
taturą. ha rtow a ły  się w  te j w a l­
ce i  grom adziły doświadczenie, 
k tóre pomogło im  zrozumieć do 
końca, że rządy burżuazji i 
obszarn ictw a. — prowadzą nie­
chybnie do nędzy i  katastro fy  
narodowej,

W tym  samym zaś czasie — 
między pierwszą i drugą wojną 
św iatową — istn ia ło , walczyło i 
potężniało z roku na rok p ie rw ­
sze w  świecie państwo robot­
n ików  i  chłopów7. K ra j Rad 
nie ty lk o  odparł in te rw encję 
państw im peria listycznych, zdia 
W ił kon trrew o luc ję , zdruzgotał 
raz na zawsze tyran ię , lecz rów ­
nież stw orzy ł nowe w a run k i 
braterskiego współżycia naro­
dów. Władza radziecka zniosła 
wszelkie fo rm y ucisku i w yzy­
sku człowieka przez człowieka, 
z likw idow a ła  k lasy w yzysku ją­
ce, w yzw ala jąc potężne s iły  
twórcze narodu, zm ieniła od 
podstaw bazę gospodarczą zaco­
fanego przedtem k ra ju , oparła 
catą jego ekonomikę na za­
sadach gospodarki planowej, 
na przodującej technice, stwo­
rzyła  w ykw a lifikow ane  i przo­
dujące ku ltu ra ln ie  kadry, prze­
kszta łciła  masy pracujące w 
.świadomych, twórczych budo­
wniczych nowego życia. To 
jedyne w  świecie państwo so­
cjalistyczne zdołało w  ciągu 
krótk iego czasu stworzyć s i­
ły, k tóre zdruzgotały n a jw ię k ­
szą w  h is to rii świata m ilita rną  
machinę im peria listycznych 
agresorów faszystowskich, uw o l­
n iło  z n iew o li h itle row sk ie j 
szereg narodów i dziś stoi na 
przodujących pozycjach w  w a l­
ce o pokój, przeciwko knowa­
niom im peria listycznych agre­
sorów — w  walce, k tó rą  popiera 
olbrzym ia większość ludzi na 
całym świecie.

T ak i jest k ró tk i — ale po ry­
w a jący swą treścią — bilans 
zwycięstw  nowego socjalistycz­
nego państwa, którego przykład 
przenika dziś m yśli i serca 
m ilionów  ludzi pracy zarówno 
w  Polsce, ja k  i  we wszystkich 
krajach.

W walpe o zbudowanie nowe­
go życia Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza czerpała i 
czerpie s iły  i naukę z te j nie- 
wyczerpalnej skarbnicy zwycię­
skich doświadczeń w budow ni­
ctw ie socjalizm u. Polska klasa

! robotnicza analizuje d z iś '  d ro - 
I gę swych w a lk  w  ciągu m in io - 
| nego dziesięciolecia pod k ie ­
row nictw em  pa rtii, k tó ra  dopro- 

I wadziła do zjednoczenia rozbi­
tego w  ciągu dziesiątków lat 

I ruchu robotniczego, stworzyła 
na podstawie m arksizm u -  le- 

; n in izm u jedno litą  partię  robot- 
] niczą i zdobyła zaufanie mas 
! pracujących.^

W ciągu tych n iew ie lu  la t 
pod k ie row n ictw em  p a rtii po l- 

1 skiego pro le ta ria tu  w  Polsce 
! zbudowane . zostało państwo 
! dem okracji ludowej, z likw id o - 
j wane zostały pozycje k a p ita li-  
I styczne nie ty lk o  w  w ie lk im  i 
; średnim  przemyśle, ale i w 
| przeważającej części drobnego 
I przemysłu oraz w  handlu. Rów­
nocześnie uczyniony został w ie l-  

i k i k rok  naprzód w  lik w id a c ji 
i dawnego zacofania gospodar- 
j czego, w  technicznej rekon- 
j s tru kc ji przemysłu, w  socja li- 
j stycznym uprzem ysłow ieniu 
i kra ju .
[ K lasa robotnicza Polski rośnie 
! w  zdumiewająco szybkim  tem - 
| pie i liczy obecnie 5 i pół m ilio ­
na osób, podczas gdy w  końcu 
roku 1.945 liczy ła  poniżej 2 m i-  

j lionów.
Klasa robotnicza przeciągnęła 

¡na swoją stronę olbrzym ią 
, większość chłopstwa pracujące- 
! go, izo lu jąc coraz bardziej ku - 
i laków, konsekwentnie rea lizu- 
| jąc po litykę  ograniczania i  w y - 
j pierania kułactwa. Coraz głą- 
■ biej przenika ją  w  masy chłop- 
[ skie fo rm y \ metody gospodar- 
j k i zespołowej.

Tworży się nowa in te ligencja , 
i wyrosła z k iesy robotniczej, z 
! synów’ i córek robotniczych i 
| chłopskich, a równocześnie po­
głębia się zbliżenie s tare j in te - 

! ligen c ji twórczej i  technicznej 
| do k lasy robotniczej.
| Coraz głębiej rozw ija  partia  
i wśród ak tyw u  party jnego i 
i wśród mas pracujących swą 
i pracę ideologiczną, propagan- 
! dową i  masowo -  polityczną. 
Wśród setek tysięcy i m ilionów  

: ludzi, zwłaszcza spośród m ło- 
| dzieży robotniczej i chłopskiej,
| spośród in te ligenc ji wzrosło 
; niezm iernie zainteresowanie dla 
książek, czasopism, odczytów i 

j wykładów , k tóre o tw ie ra ją  im  
] bezcenne zdobycze w ie lk ie j 
! nauk i m arksistowsko - len inow - 
! skiej. Świadczą o tym  rosnące 
nakłady książek, k tó re  w  za­
kresie lite ra tu ry  m arksistow ­

s k o  - leninow skie j osiągnęły 
od powstania Polski Ludowej 
do końca roku ubiegłego 21200 
tysięcy egzemplarzy, w tym  
dzieła Lenina i S talina przeszło 
14 m ilionów  egzemplarzy.

W szystkie wyższe uczelnie, 
k tórych liczba jest dziś trz y - 

] k ro tn ie  wyższa, niż przed w o j- 
: ną, w prow adziły  od roku kate­
dry  m arksizm u -  lenin izm u w 

i oparciu o kad ry  w ykładowców  
| szkolone przez In s ty tu t K szta ł- 
! cenią K ad r Naukowych przy 
! KC PZPR oraz przez Centralne 
Szkoły Party jne. W szystkie

| organizacje pa rty jne  prowadzą 
i akcję masowego szkolenia
| członków p a rtii w  dziedzinie h i-  
j s to rii W KPfb) oraz polskiego i 
międzynarodowego ruchu ro ­
botniczego.

Wśród badaczy naukowych,
; pisarzy i  artystów  występuje
i coraz w yraźn ie j zw ro t w  k ie - 
j runku  ścisłego powiązania swej 
| działalności z w a lką mas pracu­
jących o realizacje i  o przekroczę 1 

! nie planu 6-letniego, z zaga- | 
j dn ieniam i budowania nowego j 
I życia, w  k ie runku  przepojenia 
i postawy naszych działaczy i 
| tw órców  w  dziedzinie nauki i ] 
! sztuki zasadami m arksizm u - 
i leninizm u.

4.
PZPR, ma niemałe sukcesy, ] gdyby w  je j szeregach zapano-

■ałe Zagrażałoby je j największe ] wa ło samouspokojenie. 
niebezpieczeństwo, gdyby na i W alka klasowa byna jm nie j 
skutek swych osiągnięć wpada- ; nie słabnie, przeciwnie — za- 
la w  stan samozadowolenia, I ostrza się. W yw iady im p e ria li-

j styczne nasyłają agentów, szpie- | 
j gów i  dywersantów dla prow a- I 
! dzenia antypolskie j działalności, j 
i Wzmaga się również w ro-1 
ga, prowokacyjna propaganda ! 

i przeciwko naszemu k ra jow i.
W tych warunkach staje się j 

I p iln ym  nakazem wszechstronne j 
] wzmożenie czujności rew o lu cy j- j 
i nej, zdecydowane usprawnienie i 
I całej pa rty jno  - organizacyjnej j 
| i masowej pracy po litycznej, do- j 
skonalenie metod party jnego kie 

! row nictwa, pogłębianie świado- \
' mości mas pracujących, ich za­
ufania do pa rtii, w a lka o c ią - j 
gle podnoszenie poziomu p o lity ­
cznego kadr pa rty jnych  i pan- 

! stwowych, całej pa rtii. Zawsze 
! pozostają dla nas drogowskazem ! 
słowa towarzysza S ta lina :

„...Niezbędne jest. żeby par- ; 
tia  um iała w  sw o je j pracy  j 
łączyć najwyższą p ryn cyp ia l- j 
ność (nie mieszać z sekciar- . 
stwem!) z m aksim um  w ięzi i 
kontaktu z masami (nie »nie- ] 
szać z „chwastyzinem “' !*), bez j 
czego partia  nie może nie ty l­
ko uczyć mas, ale również 
uczyć się od nich, nie ty lko  ] 
prowadzić masy i podnosić je  
do poziomu p a rtii, ale również 
słuchać głosu mas i odgady- j 
wać ich palące potrzeby...“

I „...Niezbędne jest, aby pa r­
tia nie ukryw ała  swoich błę- 
dów, żeby nie lękała się k ry ­
tyk i, żeby um iała doskonalić 
i wychowywać swoje kadry  
na swoich w łasnych błę- 

j dach...“
| „...Niezbędne jest, żeby pa r­

tia systematycznie sprawdza­
ła wykonyw anie swoich w ła ­
snych uchwał i dyrektyw , 
bez czego is tn ie je  ryzyko, że 
te ostatnie przekształcą się w  1 
czcze obiecanki, mogące jedy­
nie poderwać zaufanie do n ie j 
szerokich mas pro le ta riac­
kich...“
Te wskazania partia  nasza 

i będzie w y trw a le  wcielać w  ży- 
: cie, prowadząc w  swej codzien- 
I nej pracy walkę zarówno z 
! oportunizm em  ja k  z sekciar- j 
! stwem, -zarówno z wsze lk im i i 
| resztkam i tendencji nacjona li- | 
stycznych, ja k  i z w sze lk im i ob- 

: jaw am i kosmopolityzmu.
Bardzo w iele jest jeszcze do 

zrobienia w  zakresie w a ik i z 
balastem obcej ideologii i  z p ró­
bami przenikania w rog ie j ideo­
log ii, z próbam i wypaczania ] 
m arksizm u. O lbrzym ie znacze­
nie pod tym  względem m ają dla 
nas klasyczne prace, towarzysza 

i S talina oraz w ie lk ie  osiągnięcia 
przodującej nauki radzieckiej.

. Ta w a lka ideologiczna wraz ze ,
! zrastaniem się w ys iłków  starej 
! i nowej in te ligenc ji z w ys iłk iem  ; 
m ilionow ych mas w  budow ni­
ctw ie socjalizmu niesłychanie i 

| wzbogaca naszą naukę i sztukę,
| dla k tó re j Polska Ludowa otw o­
r z y ła  o lbrzym ie, nieznane przed- 
i tern perspektyw y rozwoju.

N a jbardzie j aktua lnym  i pa- 
: lącym zadaniem p a rtii jest mo- 
i bilizafcja szeregów pa rty jnych  i 
j m ilionow ych mas pracujących i 
| w  celu ja k  najpom yśln iejszej j 
: rea lizac ji planowych zadań go- 
! spodarczych. Zadania p ie rw - ' 
szych dwóch la t w ie lk iego sze- j 
ścioletniego planu uprzemysło- ]

: w ienia Polski zostały wykonane ! 
z nadwyżką. W  roku ubiegłym  I 

! p rodukcja  przemysłowa P o ls k i: 
by.'a ju ż  o 13 procent wyższa od ' 
p ie rw otn ie  założonej na ten rok 

: p rodukc ji wediug planu sze­
ścioletniego.

Pian na rok 1952 przew iduje 
wzrost p rodukc ji o 22,3 p ro c e n t! 
w  porów naniu z rokiem  1951. i 
Zgodnie z jedynie słusznym 
kursem na szybkie uprzem ysło- : 
w ionie k ra ju  produkcja dóbr ! 
w ytw órczych wzrosnąć ma o | 
23.7 procent, zaś produkcja dóbr j 
konsum cyjnych o lfi.a procent. : 

Zwycięska realizacja planu i

*) ..C h w o s tyzm " — w leczen ie  s ię ! 
w  ogon ie  ż y w io ło w y c h  n a s tro jó w  
mas. 1

I I I  roku sześciolatki wymaga 
m ob ilizac ji wszystkich rezerw 
tkw iących w  gospodarce naro­
dowej, wymaga w y trw a łe j w a l­
k i m ilionów  robo tn ików  i p ra­
cowników, przodowników  pracy 
i inżyn ierów  o dalszy wzrost 
wydajności pracy, zdecydowanej 
w a lk i z rozrzutnością i m arno­
trawstwem., w a lk i o obniżenie 
kosztów własnych, o zastosowa­
nie nowej techniki.

W oparciu o bezinteresowną 
gospodarczą pomoc radziecką, 
w  oparciu o doświadczenia i 
p rzykład budownictwa socja li­
stycznego w  ZSRR, pa rtia  na­
sza i władza ludowa spotęguje 
walkę o wzrost świadomości 
mas robotniczych, o poszanowa­
nie własności socjalistycznej, o 
socjalistyczny stosunek do p ra ­
cy.

Rozwój ro ln ic tw a  pozosta­
je nadm iernie w  ty le  wobec 
tempa rozw oju produkc ji prze­
m ysłowej. Dlatego też par­
tia postaw iła zadanie, aby w y ­
tężoną pracą osiągnąć szybszy 
niż dotąd wzrost p rodukc ji ro l­
nej. Wymaga to zwiększenia in ­
westyc ji w  ro ln ic tw ie , dostar­
czenia ro ln ic tw u  większej licz­
by maszyn, trak to rów , nawozów 
sztucznych itd . Wymaga to 
uporczywej w a lk i o zwiększe­
nie plonów z hektara, o pe i- 
ne wykorzystanie doświadczeń 
agrobio log ii radzieckiej.

A le  wymaga to równocześnie 
poważnego wzmocnienia pracy 
p a rtii w  k ie runku  dalszego roz­
w o ju  spółdzielczych fo rm  go­
spodarki chłopskiej, wymaga 
w ie lk ie j i nieustannej pracy nad 
uśw iadamianiem masom chłop­
skim  wyższości- gospodarki ze­
społowej w  ro ln ic tw ie , ja k  rów ­
nież nad rozpowszechnieniem 
wśród tych mas doświadczeń 
polskich spółdzielni p ro du kcy j­
nych, k tóre od dwóch la t za­
częły rozw ijać się i mogą już  
wykazać się n iem ałym i osią­
gnięciami. Wezwania p a rtii i je j 
akcja organizacyjna znalazły ży­
wy’ oddźwięk wśród szerokich 
mas m ało- i średniorolnych 
chłopów’.

*
Partia  nasza jest głęboko 

przekonana, że w ie lk ie  zadania 
budownictw a nowego życia w  
Polsce będą uwkonane.

Wzmaga się aktywność klasy 
robotniczej, mas chłopskich i 
in te ligenc ji pracującej w okół 
rea lizacji w ie lk ich  zadaii planu 
sześcioletniego, k tó ry  jest p la ­
nem zbudowania ekonomicznych 
fundam entów socjalizm u w  Pol­
sce,

Przed rok iem  Plenum KC  
PZPR w’ysunęlo hasło szerokie­
go fro n tu  narodowego w’ w a l­
ce o pokój i plan 6-le tn i. Zna­
lazło ono zrozumienie i go­
rący oddźwięk wśród rob o tn i­
ków  i  pracow ników  umysło­
wych, wśród chłopów pracują­
cych, wśród najszerszych kó ł 
in te ligenc ji technicznej i tw ó r­
czej, to znaczy poparł je  cały 
naród. Naród polski jest dziś 
bowiem nowym  narodem, na­
rodem. k tó ry  rośnie w  siły, 
przeobraża się gospodarczo 1 
ku ltu ra ln ie , staje sią w  coraz 
to w iększej mierze narodem 
socjalistycznym .

Od k ie row n ictw a w  narodo­
w ym  froncie  w a lk i o wyzwo­
lenie narodowe do przodującej 
i k ie rownicze j ro li w  narodo­
wym  froncie  w a lk i o pokój i  
plan budownictw a socjalistycz­
nego — taka jest droga rozwo­
jowa Polskie j Zjednoczonej P ar­
t i i  Robotniczej, k tó ra  czerpie 
swą moc z niewyczerpanych s ił 
bohaterskie j po lskie j klasy ro ­
botniczej i  narodu polskiego, u - 
zbroionych w  genialną naukę 
Lenina -  Stalina. Rękojm ią 
dalszego pomyślnego rozw oju 
naszej p a rtii jest je j nierozer­
walna więź ze sławną partią  
Lenina i  S talina — Wszech- 
związkową Kom unistyczną Par­
tią (bolszewików).

(„P raw da“  z dnia 1S kw ie t­
nia 1952 r.)

Przemówienie radiowe 
tow. Franciszka Jóźwiaka-Wiłolda 

w związku z 7 rocznicą wyzwolenia 
więźniów obozów koncentracyjnych

(f) 19 bm „ w  przeddzień u ro ­
czystości z okazji 7 rocznicy 
wyzw olenia w ięźniów  z obozów 
koncentracyjnych, prezes Zarzą­
du Głównego Zw iązku B o jow ­
n ikó w  o Wolność i Demokracje 
—  gen. Franciszek Jóźw iak- 
W ito ld  w yg łos ił przed m ik ro fo ­
nem Polskiego Radia przemó­
wienie, k tó re  podajemy w 
skrócie.

Na wstępie mówca złożył hołd 
bohaterskim  żołnierzom A rm ii 
Radzieckiej, dzięki k tó rym  roz­
b ite  zostały bram y faszystow­
skich obozów koncentracyjnych 
i  więzień, gdzie m iliony  ludzi 
różnych narodów znalazły 
śm ierć z rąk  zb irów  h itle ro w ­
skich.

„U ra tow an i, w y rw a n i ze szpo­
nów .śmierci, pełn i .w ia ry  i na­
dziei w  lepsze i piękniejsze ju ­
tro, w raca li do swych domów 
ojczystych b y li w ięźniow ie obo­
zów każni. przysięgając na gro­
bach współtowarzyszy, że odda­
dzą wszystkie swe s iły  waice 
przeciwko faszyzmowi, walce o 
pokój, o szczęście swych dzieci, 
walce o to, by n igdy w ięcej nie 
pow tórzy ły  się straszne dni 
zbrodni, barbarzyństwa i  zn i­
szczenia.

A le  nie przestały jeszcze dy­
m ić zgliszcza i nie zagoiły się 
jeszcze rany zadane ludzkości

ręką zbrodniarzy faszystow­
skich, a już na pobojowiskach 
krążyć zaczęły szakale im pena- 
lis tyczn i, szukając nowego że­
ru, nowych zysków.

Każdy dzień przynosił i p rzy­
nosi nowe dowody barbarzyń­
stwa im peria lizm u am erykań­
skiego. Zbrodnia na wyspie K o - 
żedo, ustawa o 100 m ilionach 
dolarów na dyw ersyjno - szpie­
gowską robotę iw  Zw iązku Ra­
dzieckim  i  k ra jach dem okracji 
ludowej, zastosowanie broni 
bakterio logicznej na K ore i — 
oto fo rm y i  środki zbrodni i 
zdziczenia, jak ich  nie odważył 
się użyć nawet ludobójca H it ­
le r".

„O dbudowany przez ludobó j­
ców ame»'ykańskich W ehrm acht

ciągnął mówca — odrestauro­
wanie m ilita ryzm u  zachodnio- 
niem ieckicgo zagraża bezpośred­
nio naszej niepodległości. Leży, 
w  interesie narodu polskiego, w  
interesie naszej Ojczyzny, aby 
miejsce rozczłonkowanych i h i-  
tleryzowanych przez A m eryka­
nów w  celach agresji Niemiec 
zaję ły N iemcy zjednoczone, de­
mokratyczne, strzegące pokoju 
i stosunków dobrosąsiedzkich“ .

„Naród polski, wszyscy bo­
jow n icy  o pokój domagają się 
wcielenia w życie radzieckiego 
p ro jek tu  tra k ta tu  pokojowego

z Niemcami, jedynego pro jektu , 
k tó ry  przekreśla raz na zawsze 
zachodnio - n iem iecki rew iz jo - 
nizm  i ludobójczy W ehrmacht 
oraz amerykańską bazę agresji 
w  samym sercu Europy“ , 

Zwracając się do b. w ięźniów 
obozów h itle row skich  i b, pa r- 

| tyzantów  k ra jó w  kap ita lis tycz- 
i  nych mówca oświadczył: „W a l-

! ucisku i te rro ru  burżuazyjnego. 
Przesyłam y Wam z naszej w o l­
nej. pokojowej O jczyzny b ra­
terskie, bojowe pozdrowienia. 
Nasza sprawa jest słuszna, m u­
sim y zwyciężyć“ .

„Towarzysze broni, członko- 
| w ie  Zw iązku B o jow ników  o 
| Wolntość i Demokrację — za- 
| końcąył przemówienie gen. Jóź- 
w iak - W ito ld  — w ie rn i pam ię- 

j ci bohaterskich bo jow ników  o 
wolność i  demokrację, którzy 

I życie swe oddali, byśmy mogli 
| żyć lepie j i szczęśliwiej, w ie rn i 
i pamięci radzieckich żołnierzy 
wolności, których groby rozsia­
ne są po całej Europie, w ie rn i 
sprawie w a lk i o socjalizm, spra­
w ie niepodległości naszej uko­
chanej O jczyzny — zjednoczeni 
w okó ł naszej P a rtii, naszego 
Rządu, w okół tow. B ieruta, n ie ­
ugięcie walczym y o wykonanie 
planu 15-letniego, o umocnienie 
naszej s iły  i obronności, o so­
cja lizm , o pokó j“ ,

Załogi fabryczne, technicy i naukowcy 
nieldujg o realizacji zobowiązań 

na cześć 60 rocznicy urodzin 
towarzysza Bieruta

GDAŃSK. Gdańscy arch itek­
ci przedsiębiorstwa „M iastonro- 

j jek t-P ó łnoc“  w yko na li na e dni 
przed term inem  dokumentację 

i dla rozbudowy n iektórych dzia- 
1 łów  produkcy jnych  stoczni. 
| Personel techniczny B iu ra  Pro- 
| jek tów  Budow nictw a M orskie- 
! go, jako dar dla Prezydenta, od- 
! dał przed term inem  40 p ro jek­
tów, k tó re  pozwolą przyśpieszyć 
roboty przy rozbudowie portów. 
W stoczni gdańskiej, W y dzia- 

i ły  Głównego K onstrukto ra  i 
Głównego Technologa szybciej 
zrealizowały dokum entację tech­
niczną i technologiczną dla w ie­
lu  d z ia łó w , p rodukc ji okrę to­
wej, co znacznie — w  stosun- 

! ku do pracy — skróci budowę 
4-eh nowych jednostek m or­
skich.

I LU B L IN . Starszy asystent Za- 
j k ładu Technologii Chemicznej 
| Środków Leczniczych przy W y­
dziale Farmaceutycznym A ka ­
dem ii Medycznej w  Lu b lin ie  — 
m gr M aria  M oll, rea lizu jąc pod­
jęte zobowiązanie, opracowała 
metodę otrzym yw ania cukru 
mlecznego (laktozy) z odpadków 
mlecznych serwatki. Cukier 
mleczny jest m. in. cennym 
środkiem odżywczym dla dzie­
ci. Dotychczas — zakłady m le­
czarskie serw atki nie w yko rzy ­
stywały.

| LO f)Ż . O pełnym  w ykonaniu 
j zobowiązań, podjętych z okazji 
I 60 rocznicy urodzin Prezydenta

I B ie ru ta  i święta 1 Maja zamel- 
: dowały już  załogi 206 zakładów 
• łódzkich. Łączna wartość dodat­
kow ej produkc ji przekroczyła 

I sumę 60 m ilionów  złotych.

K R A K Ó W . Duży sukces o- 
! siągnął zespół chodnikowy K o r­
bela —  zasłużonego, doświadczo- 

j nego górnika z kop. „Brzeszcze“
| U m ie ję tn ie  i racjonaln ie posłu- 
gując się tzw, „kaczym  dzio- 

| be.m" Franciszek K orbe l pod- 
j czas pełnienia w a rty  na cześć 
, towarzysza B ieruta, w ykona ł z 
górą 300 procent norm y, W arty, 
ja k ie  górnicy kopalń Zagłębia 
Krakowskiego pełnią na cześć 

| Pierwszego Obywatela Polski 
Ludowej, stały się poważną 

] dźw ignią pomyślnej rea lizacji 
j zadań wydobywczych! Np. w 
j kopalni ...Janina" górnicy w  
i dniu' urodzin Prezydenta prze­
kroczyli dzienny plan o ponad 
10 procent.

POZNAŃ. Załoga Zakładów 
Naprawczych Taboru K o le jo­
wego w  O strow iu W lkp. w y ­
słała do Prezydenta B ieruta te­
legram następującej treści: „Z o ­
bowiązania nasze, podjęte dla 
uczczenia 60 rocznicy Twoich 
Towarzyszu Prezydencie, u ro ­
dzin, zostały wykonane w  102,7 
procentach. Dzięki naprawom, 
przeprowadzonym w  ramach 
zobowiązań, 440 dodatkowych 

| wagonów oddanych zostało do 
i ruchu",

W ystawa „Dziesięciolecie PPR“
O tw arta w  dniu 18 bm. w  b. pa­

łacu R adziw iłłów  w  Warszawie 
wystawa z okazji 10-lecia PPR 
daje bogaty obraz w ielo le tn ich 
zmagań polskiego robotniczego 

! ruchu rewolucyjnego, jego w a lk 
j uwieńczonych osiem la t temu 
I rozstrzygającym  zwycięstwem.

D ia przypom nienia postępo- 
l wyclp tra d y c ji narodu polskie- 
| go, do któx-ych nawiązuje ruch 
i robotniczy, organizatorzy w y - 
| stawy rozpoczęli swój przegląd 
i h is to rii od X V I w ieku. W  ga- 
j blotce ze starym i drukam i w i-  
] dzim y m. in. „Z w ie rc iad ło “  M i-  
| ko ja ja  Reja. Idąc szlakiem h i-  
I s to rii m ijam y W iek Oświecenia, 
i Spoglądamy na po rtre ty  K onar­
skiego, Staszica, Kościuszki, 
Hugona K o łłą ta ja , Łukasińsk ie­
go, Słowackiego, W orcella, Le­
lewela, Ściegiennego. W czytu je­
m y się w  ich m yśli.

W  środku sali umieszczony 
został po rtre t G rottgera „P ow ­
stańcy 1363 r .“ , a nad n im  w y ­
pisano słowa Engelsa: „Polska 
dowiodła w  roku 1863 i dowo­
dź; tego nadal, że zniszczyć je j 
nie można". Udział Polaków w 
Kom unie Paryskie j sym bolizu­
ją  postacie Dąbrowskiego i  
W róblewskiego.

WTystav/a m ów i nam o walce 
„P ro le ta ria tu " i  jej bohaterskie­
go przywódcy Waryńskiego, 
m ów i o zmaganiach S D K P iL  z 
Dzierżyńskim  i  M arch lewskim  
na czele.

W ielka Socjalistyczna Rewo­
luc ja  Październikowa, k tóra w y ­
w a rła  tak potężny w p ły w  na 
po lski ruch robotniczy, otwie-

i ra now y okres dziejów, W  liez- 
j nych gablotkach oglądamy pis- 
: ma i odezwy Kom unistycznej 
P a rtii Polski. Wśród różnych 
dokum entów tego okresu zw ra- 

J ca uwagą „k a rta  karna" z 1935 
r. wypisana na nazwisko tow. 
Bolesława B ieruta. Zaznaczono 

i w nie j, że tow. B ie ru t na poasta 
j w ie w yroku  sądowego skazany 
został na 7 la t w ięzienia i u tra - 

; tę praw  na la t 10. Obok w id z i­
my • zdjęcia k ilk u  budynków 
więziennych, w  k tó rych  prze- 

| byw a ł kole jno tow. B ierut. W 
górze zw isają czerwone trans- 

i parenty KPP. głoszące hasła 
I.w a lk i z faszyzmem.

„W  ciągu całego dw udz iw to -
! lecla rządów kap ita lis tyczno- 
j obszarniczych w  k ra ju , p roduk- 
! cja przem ysłu polskiego siała 
znacznie niżej mizernego pozio- 

] mu ja k i osiągnęła za rządów 
zaborców“  — głosi napis, Sto- 

] wa te ilu s tru ją  odpowiednie 
; wykresy. Sąsiednia gablotka 
podaje dane o opanowaniu po l­
skiego przemysłu przez obcy 
kap ita ł.

Obraz przedstaw iający M a­
riana Buczka z grupą tow arzy­
szy, stawiających czoło wrogow i 
na przedpolach W arszawy o- 
tw ie ra  okres okupacji, okres 
bohaterskiej w a lk i PPR. W ga­
blotkach w idz im y nielegalne 
pisma PPR — „T rybunę W ol­
ności", ..Trybunę Chłopską", 
„G łos Łodz i“ , „T rybunę Zagłę­
bia“ , „T rybunę Śląską" b iu le ty ­
ny radiowe, odezwy. W idzim y 
ta jną  drukarn ie  w ydaw n ic tw  
pa rty jnych , a zaraz obok broń 
partyzancką.

I H itle row sk ie  p laka ty mówią o 
i egzekucjach dokonywanych na 
bo jownikach wolności. Współ­
dz ia ła li z okupantem zdrajcy 

i spod znaku rządu londyńskiego, 
; agenci sanacyjnej dw ó jk i. Je- 
1 dnym  z dokum entów św iad- 
i czących o te j współpracy jest 
i lista k ilkudziesięciu działaczy 
i lew icowych, sporządzona przez 
i k ie row n ika  p lacówki „S ta rtu “ , 
i agentury rządu londyńskiego 
] trudn iącej się denuncjowaniem 
| do gestapo.

Dużych rozm iarów mapa i lu -  
1 s tru je  jedna z najw iększych b i-  
I tew partyzanckich jaka roze- 
' grała się w  iasach. Lubelszczy- 
; zny. Obok c y fry  wskazują na 
: nieustanny wzrost aktywności 
; bojowej oddziałów G L i  AL.
; Szereg eksponatów ilu s tru je  
działalność Zw iązku Patrio tów  
Polskich i boie W ojska Polskie­
go tworzonego na ziem i ra ­
dzieckiej.

Ostatnia część w ystaw y m ów i 
o przewodniej ro li PPR w  bu- 

! dowie Polski Ludowej, o je j 
w ie lk im  wkładzie w  dzieło u -  

\ rr.acn iin ia  w ładzy mas pracu- 
! jących. Liczne plansze przedsta- 
' w ia ją  nam historyczne re fo rm y 
społeczne ja k ie  dokonały się w  
naszym k ra ju  po wyzw oleniu 1 
rozmach naszego budownictwa. 
Przesuwają nam się przed ocza­
m i dzieje ostatnich la t związa­
na nierozerwalnie z postacią u - 
kochanego przywódcy klasy ro ­
botniczej narodu polskiego z o- 
sobą towarzysza Bolesława Bie» 
ruta.
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Nowa metoda otrzymywania koncentratów 
wilannny B-12 Wiosenna akcja sanitarno-porządkowa

D r Boranszta jn  1 doc. K u ry ło w icz  z Państwowego Zak ładu  H i­
gieny opracowali nową — prostak i ła tw ą  metodą o trzym yw ania  
koncentra tów  w ita m in y  B-12 drogą ferm entacyjną. Pracownicy  
PZH, dla uczczenia 60 rocznicy urodzin  towarzysza B ie ru ta  w y -  j 
kona li przedterm inow o wszystkie związane z opracowaniem  te j j 
m etody prace naukowe. Na zdjęciu : od p raw e j — d r Borensztajn, j 
m gr Wanda Woźnica, laborantka K rys tyna  B ie rna t i  asystent \ 

techniczny Teresa W arzel p rzy pracach labo ra to ry jnych
T o to  C A P  — N o w o s ie ls k i j

Kronika filmowa w 60 rocznicę 
urodzin towarzysza Bieruta

fa l Najb liższa (18) k ro n ika  
film o w a  poświęcona zostanie 
ca łkow ic ie  obchodowi 60 rocz­

n icy  u rodzin  Prezydenta Rze­
czypospolite j Polsk ie j tow a rzy­
sza Bolesława B ieruta.

Wiadomości sportowe
Drugie iw icięslwo piłkarzy CWKS w 1NRD
B E R L IN  ( te l. w Ł ). B a w ią ca  w  N R D

d ru ż y n a  p iłk a rs k a  o ś ro d ka  t re n in ­
gow ego  C W K S  ro zeg ra ła  w  sobotę, 
19 b m ., d ru g ie  s p o tk a n ie  w  m ie js c o ­
w o ś c i F u e rs te n b e rg  (o d p o w ie d n ik  
pasze j N o w e j H u ty ) . P rz e c iw n ik ie m  
P o la k ó w  b y ła  czo ło w a  d ru ż y n a  lig o -

w a  N R D  — M o to r  Z w ic k a u . Z a w o d y  
z a k o ń c z y ły  sie z w y c ię s tw e m  C W K S  
2:0.

P ie rw sze  s p o tk a n ie  ro z e g ra li p i ł ­
k a rze  p o lscy  w  D re ź n ie  z m ie js c o ­
w ą  d ru ż y n a  V o lk s p o liz e i. S p o tk a n ie  
to  w y g r a l i  p iłk a rz e  C W K S  3 : 0.

Rekordowe wyniki Pefrusewirza i Gremiowr-kiego 
w Moskwie

M O S K W A . W  p ie rw s z y m  d n iu  
m ię d z y n a ro d o w y c h  za w odów  p ły ­
w a c k ic h  w  M o s k w ie , p ły w a c y  p o l-  
i c y  P e tru s e w ic z  i  G re m lo w s k i u s ta ­
n o w i l i  n ow e  re k o rd y  P o ls k i. P e tru ­

sew icz  na 300 m  »1 k la t .  — 3:41.2
(lepszy  o 4.4 od  d aw nego  re k o rd u )  
a G re m lo w s k i na 1.500 m  at. dow , 
— 19:34,5, p o p ra w ia ją c  re k o rd  o
9.3 sek.

Tys iące  zgłoszeń do m asow ych zaw odów  
k o la rs k ic h

W  c a ły m  k r a ju  t rw a ją  p rz y g o to ­
w a n ia  do  m a so w ych  za w odów  k o ­
la rs k ic h , o rg a n iz o w a n y c h  z o k a z ji 
V  W yśc ig u  P o k o ju .

O w ie lk im  z a in te re s o w a n iu  zaw o­
d a m i k o la rs k im i,  k tó re  odbędą  sie 
£7 b m ., ś w ia d c z y  fa k t  m a sow ych

zgłoszeń, ja k ie  n a p ły w a ja  do k o m i­
te tó w  o rg a n iz a c y jn y c h .

N p . na D o ln y m  Ś ląsku  z g ło s iło  sic 
Już o k o ło  15 tys . z a w o d n ik ó w . W 
Ł o d z i do c h w il i  obecne j z g ło s iło  sie 
p rzeszło  4 tys .. w  G da ń sku  — 1.500, 
a w  w o j.  o ls z ty ń s k im  — o k o ło  2 tys . 
k o la rz y .

B o kse rsk ie  m is trzos tw a  W a rsza w y
W  sobotę  w  d a ls z y m  c iąg u  m i­

s trz o s tw  b o k s e rs k ic h  W a rsza w y  ro ­
zegrano - w  k o n k u re n c ji  se n io ró w  
w a lk i  pó łfina io -.-.e . W w adze p ió r ­
k o w e j S tec (G w a rd ia ) z w y c ię ż y ! 
p rzez  d y s k w a lif ik a c je  w  I I I  ru n d z ie  
R yd ze w ld za  (K o le ja rz ) , w  w adze le k -  j 
k le j  R os ia k  (S p ó jn ia ) p o k o n a ł n ie ­
znaczn ie  P ie trz y k o w s k ie g o  (C W K S ) 
w  w adze  le k k o p ó łś re d n ie j — K o - 
n u d a  (G w a rd ia ) z w y c ię ż y ł P r z y b y ­
łe  (C W K S ), k tó re g o  sędzia w  I I  
ru n d z ie  odes ła ł do ro g u , w  w adze 
p ó łś re d n ie j — K o z ło w s k i (K o le ja rz )  
p rz e g ra ł z Ż u ra w s k im  (C W K S ), w

w adze  ś re d n ie j K ró lłe z a k  (K o le ja rz )
p o d d a ł sie po p ie rw s z y m  s ta rc iu  
K o lc z y ń s k ie m u  (G w a rd ia ), w  w adze 
p ó łc ię ż k ie j — M a rzec  (S p ó jn ia ) z w y ­
c ię ż y ł p rzez  tk o  w- I I  ru n d z ie  K a c z ­
m a rk a  (C W K S ).

W k o n k u re n c ji  J u n io ró w  ro zeg ra ­
no s p o tk a n ia  f in a ło w e . T y tu ły  m i­
s trz o w s k ie  z d o b y li:  w . k o g u c ia  — 
R adzio  (K o le ja rz ) , w . p ió rk o w a  — 
Ł u k o in s k i (S p ó jn ia ), w . łe k k o p ó ł-  
ś re dn ia  — B ro n ie w ic z  (K o le ja rz ) , w . 
p ó łś re d n ia  — M a rk o w s k i (B u d o w la ­
n i) , w . le k k o ś re d n ia  — N ie w ia d o m y  j 
(U n ia ), w . c ię żka  — Jeż (K o le ja rz ) . 1

Przed dwoma la ty  załoga 
ZPB im. St. Dubois w  Łodzi rzu ­
ciła hasło uczczenia Święta 1 
M a ja  powiązaniem  zobowiązań 
p rodukcy jnych  ze współzawod­
n ic tw em  o podniesienie k u ltu ry  
miejsca pracy. Hasło to podję­
ło szereg fa b ry k  w  Łodzi. T ro ­
ska o czystość ha l i maszyn sta­
ła sfę punktem  honoru w ie lu  
załóg fabrycznych.

Ta piękna in ic ja tyw a , o du­
żym znaczeniu w  walce o zdro­
w ie ludz i pracy i  o w ie lk ie j w a­
dze gospodarczej, poza n ie licz­
n ym i w ypadkam i, p rzybra ła  
cha rakter jednorazowego z ry ­
wu. N ie docenił je j ani czyn­
n ik  społeczny an i adm in is tra ­
cy jn y  — co w ięcej nie w yko ­
rzysta ł je j aparat służby zdro­
wia.

Tegoroczne zobowiązania p ro­
dukcyjne na cześć 60 rocznicy 
urodzin  towarzysza B ie ru ta  i 
Św ięta 1 M aja, zainicjowane 
przez P A -F A -W A G  ogarnęły 
cały k ra j i  b iorą w  n ich  udział 
m ilio n y  ludzi pracy. M. in. 
ludność W ałbrzycha, odpow ia­
dając na apel P A -F A -W A G -u , 
nawiązała do in ic ja ty w y  załogi 
zakładów im. Dubois w  ujęciu 
znacznie szerszym i  w  liście 
skierowanym  do Tow. Prezy­
denta B ie ru ta  m. in. pisze:

M ieszkańcy W ałbrzycha zo­
bow iązują się w  a k c ji san ita r- 
no-porządkowej doprowadzić 
m iasto W ałbrzych w  okresie 
miesiąca kw ie tn ia  1952 r. do 
wzorowego stanu higieniczno - 
sanitarnego, przez co podniesie 
się stan zdrowotności mas p ra­
cujących. „...W zywam y wszyst­
k ie  m iasta w  ca łym  Państw ie 
do współzawodnictwa o na jczy­
stsze m iasto w  Polsce“ .

Na tę in ic ja tyw ę  robotniczego 
W ałbrzycha odpow iedziały m ię­
dzy in n ym i Bydgoszcz, G ru ­
dziądz, Toruń, W łocławek, K ie l­
ce, Łódź.

f ír  med. B. Hożusznik
w ic e m in is te r  z d ro w ia

Ruch głębokie j tro s k i o w y- 
i soki stan san itarno - porząd- 
! kow y naszych m iast i wsi, k tó - 
; rego in ic ja to rem  jest ludność 
j W ałbrzycha, będzie m ia ł duże 

znaczenie w  walce o z lik w id o ­
wanie zaniedbań i zaległości, ja ­
k ie  w  zakresie sanitarno -  h i­
g ienicznym  pozostaw ił nam u- 
s tró j kap ita lis tyczny.

B rud, kurz, śmiecie, zwały 
odpadków, n iech lu js tw o, jak ie  
n ieraz m o tyka  się nawet w  m ie­
szkaniach, na podwórzach ka­
m ienic, na n iektó rych  ulicach, 
boiskach sportowych, fa b ry ­
kach i  terenach p rzyfab rycz­
nych, na dworcach i  w  portach, 
to is..ie  w ylęgarn ie  much i za­
razków, żerow iska szczurów, a 
w  konsekw encji źródła na jroz­
maitszych ostrych i  chronicz­
nych zatruć, ostrych i chronicz­
nych zachorowań, a zwłaszcza 
chorób zakaźnych. N ie było  
w ięc sprawą przypadku, że n a j­
większe nasilenie zachorowań 
na chorobę Heine -  M edina no­
towano u nas w m iastach za­
niedbanych, brudnych, mało 
zwracających uwagę na stan sa­
n ita rn o  - porządkowy.

N isk i poziom san itarno -  h i­
gieniczny otoczenia, w  k tó rym  
człow iek żyje i  pracuje, w p ły ­
wa ujem nie na samopoczucie 
psychiczne i  fizyczne człow ie­
ka pracy — obniża jego w y ­
dajność, sprawność i  zdolność 
do pracy.

P rzyk ła d  Z ak ładów  
im . Jurczaka

B ra k  czystości i porządku w 
zakładach pracy, to czynn ik i, 
dezorganizujące i  u trudn ia jące  
no rm a lny  tok pracy zniżające 
wydajność pracy, jakość p ro ­
dukc ji.

K iu b  T echn ik i i  Racjonaliza­

c ji w  Łódzkich Zakładach Poń­
czoszniczych im. Jurczaka, za­
stanaw ia jąc się nad częstymi 
aw ariam i i przesto jam i w  fa ­
bryce, doszedł do wniosku, że 
ich źród ło leży w łaśnie w  n ie ­
dostatecznej trosce o porządek, 
czystość i konserwację maszyn. 
K lu b  w ys tąp ił z w nioskiem  
stworzenia specjalnej bryjgady, 
k tó ra  zajęłaby się sprawą czy­
stości, porządku i  konserw acji 
maszyn. Wniosek ten został 
zrealizowany. Dzięki tem u w  
poważnym  stopniu z likw id ow a­
no aw arie  i  przestoje w  pracy.

A k c ja
san ita rno-porządkow a
w  m iastach i w siach

Podobnie, ja k  w  zeszłym ro ­
ku, tak  i  w  tym  roku  Prezy­
dium  Rządu powzięło specjalną 
uchwałę w  spraw ie w iosennej 
akc ji san itarno -  porządkowej. 
A kc ja  sanitarno -  porządkowa 
obejm uje m iasta i  wsie. Szcze­
gólny nacisk położony jest na 
doprowadzenie do należytego 
stanu sanitarnego szkół podsta­
wowych, przedszkoli, ż łobków  i 
wszelkich innych in s ty tu c ji dzie­
cięcych. Tegoroczna wiosenna 
akcja san itarno -  porządkowa 
nosi charakter szerokiej ofen­
sywy przeciwko chorobom za­
kaźnym. W  akc ji położym y na­
cisk na te elementy, k tó re  w  
szerzeniu się chorób zakaźnych, 
zwłaszcza drogą przewodu po­
karmowego, odgryw a ją  ro lę de­
cydującą — na wodę, zbiorowe 
żywienie, zakłady spożywcze, 
sklepy itd .

A kc ja  ta, podjęta na począt­
ku  roku, ma uśw iadom ić społe­
czeństwu wagę tego zagadnienia 
dla całości gospodarki narodo­
wej i  zm obilizować je  dla w y -

Przy montażu regulatora wielkiej lurhinv w „ Miechowicach“

WáSMi x H  ćs
p p .  ;: ; :  , 4

Z aw ody g im nastyczne  w  A W F

W przededniu  60 rocznicy u rodzin  towarzysza B ieruta oddana została do ruchu próbnego 
w ie lka  tu rb in a  w  e lek trow n i „M iechow ice". Na zdjęciu : m onte r-brygadzista  Ignacu Szeliga, 
k tó ry  w raz ze swoją brygadą osiąga 363 procent norm y, m on tu je  w raz z W ilhe lm em  B e rn e ń ­

ska regu la to r tu rb in y  F o to  c a f  -  K o n d ra c k i

tw orzenia w ciągu całego roku
atm osfery zaostrzonej czujności 
w  zakresie stanu san ita rno-ep i- 
dem iologiczno-porządkowego .

Odpowiedzialność za organ i­
zację i  w ykonaw stw o w  zakre­
sie podniesienia stanu san ita r- 
no-porządkowego ponosi gospo­
darz terenu i  gospodarz zakładu 
pracy. A  w ięc w  teren ie odpo­
w iedzialność tę ponosi w łaśc i­
we prezydium  rady narodowej, 
a w  fabryce — rada zakładowa 
oraz bezpośrednie k ie row n ic tw o . 
Organa sanitarne współdzia łają, 
a przede wszystkim  pełn ią  rolę 
nadzoru i kon tro li.

W ym aw ian ie  się brak iem  k re ­
dy tów  na akc ję  san ita rno-po- 
rządkową jest przeważnie n ie­
uzasadnione. Doświadczenia w y ­
kazały, że rzetelna praca ko ­
m is ji rad narodowych w  oparciu
0 szeroki w spółudzia ł i  in ic ja ty ­
wę m ieszkańców, może poważ­
nie przyczynić się do podniesie­
nia  stanu san itarno-porządko- 
wego, m iasta czy zakładu p ra ­
cy, ja k  to np. m \ało m iejsce w 
Św idn icy. D latego uaktyw n ien ie  
kom is ji zdrow ia rad narodo­
wych i  powołan ie specjalnych 
kom is ji san itarno -  porządko­
w ych jest rzeczą ważną i  na­
glącą.

Sprawa ochrony zd row ia  
lu d z i p racy

O stan san ita rny ogrom nej 
większości domów po w in n i dbać 
adm in is tra torzy  domów. S kła­
danie całej w in y  na Z akłady 
Oczyszczania M iasta, ja k  to 
no rm aln ie  bywa, jest u ła tw ia ­
niem  sobie pracy przez ad m in i­
stracje domów. P rzypom nienie 
ad m in is trac ji domów o u trz y ­
m yw an iu  posesji w  na leżyte j 
czystości, dopilnow anie dozor­
ców, aby zgodnie z w a run kam i 
um owy zbiorowej dba li o czy­
stość podwórek, k la te k  schodo­
wych — to  z ko le i obowiązek 
kom ite tów  blokowych.

Bezwzględne wyciąganie kon ­
sekw encji w  w ypadku  zanie­
dbań, jest obow iązkiem  kom isa­
r ia tó w  M O i  re fera tów  san ita r­
nych dzie ln icowych rad narodo­
wych, k tó re  pow inna łączyć 
ścisła współpraca z kom ite tam i 
b lokow ym i.

W  zakładach pracy w a lka  o 
czystość, porządek i  k u ltu rę  
m iejsca pracy powinna być sta­
w iana przez rady zakładowe na 
zebraniach załogi. Sprawą tą 
pow inny  interesować się organ i­
zacje społeczne, k ie row n ic tw o
1 cała załoga. Ważną ro lę  m ają 
tu do spe łn ien ia społeczni in ­
spektorzy pracy.

Należy też stanowczo 1 osta­
tecznie zerwać z wszelką to le ­
rancją  i  bezkarnością w  stosun­
ku do tych, k tó rzy  świadom ie 
lub  przez niedbalstwo, przez 
bierność i  nieprzestrzeganie 
kardyna lnych  zasad san itarno- 
porządkowych narażają życie i  
zdrow ie lu dz i pracy na niebez­
pieczeństwo, a gospodarkę na ro ­
dową na straty.

W  walce o w ysoki stan sani­
ta rno  '-  porządkowy naszych 
m iast i wsi, ruch za in ic jow any 
przez robotniczy W ałbrzych po­
w in ien  zapoczątkować zasadni­
czy przełom. Leży to w  in te re ­
sie nie ty lk o  ochrony zdrow ia 
ludzi pracy, ale także w  in te ­
resie sprawnego i  term inowego 
w ykonyw an ia  naszych planów 
gospodarczych.

Pod Tarnow em  rośnie w ie lk a  
fab ryka  s iln ików  elektrycznych

(a) Szeroka mechanizacja 
przem ysłu i  ro ln ic tw a  pociąga 
za sobą nieustanny wzrost za­
potrzebowania na s iln ik i e lek­
tryczne różnych typów . Poważ­
ną ro lę  w  pokryc iu  tego zapo­
trzebowania odegra, powstający 
pod Tarnowem  now y zakład 
przem ysłow y — Południowe 
Zakłady W ytw órcze S iln ikó w  
E lektrycznych. Fabryka ta rn o w ­
ska produkować będzie s iln ik i 
do transporte rów  różnych ty ­
pów, m łockarn i, sieczkarni itp.

W  czerwcu 1949 roku rozpo­
częto budowę fa b ryk i. Dziś 
wznoszą się już  pierwsze bu­
dyn k i w ie lk iego ob iektu prze­
m ysłu elektrotechnicznego.

Oddano do użytku  w ie lką  ha­
lę p rodukcy jną  „ A “ , do budo­
w y k tó re j zużyto ponad 1.800 
ton p re fabryka tów . Nową halę 
wyposażono we wszelkie urzą­
dzenia sanitarne, gw arantujące 
higienę i bezpieczeństwo pracy 

W ybudowano już  ko tłow n ie  
i transfo rm atorn ię . Dobiega 
końca budowa gmachu ad m in i­
stracyjnego i  w arszta tów  szkol­
nych.

W na jb liższym  czasie rozpocz­
nie się roboty przy wznoszeniu 
nowoczesnej od lew ni i  d rug ie j 
ha li p rodukcy jne j.

Cała dokum entacja technicz­
na Południowych Zakładów  
W ytw órczych S iln ikó w  E lek­

trycznych opracowana zostałS 
w  k ra ju .

Nowy zakład cechować będzie 
wysoki stopień m echanizacji 
pracy. W skaźnikiem  mechani­
zacji może być choćby fak t, że 
np. przy p ro du kc ji kad łubów  
s iln ików  elektrycznych za trud­
nionych będzie o 80 procent 
m nie j robotn ików , niż w is tn ie ­
jących już  zakładach tego typu.

W szystkie procesy p ro du kcy j­
ne zakładu oparte zostaną na 
systemie taśmowym. W ie lk im  
u ła tw ien iem  w pracy załogi bę­
dzie szerokie zastosowanie sy­
gna lizac ji św ie tlne j i dźw ięko­
wej. K o lorow e św iatła  in fo rm o­
wać będą robo tn ików  o każdym 
ruchu taśmy, sygnały dźw ięko­
we wskazywać będą na przebieg 
procesu produkcyjnego.

W zdłuż taśm y montażowej 
zainstalowane zostaną mecha­
niczne pu nk ty  kon tro lne. Każda 
niedokładność montażu bę­
dzie natychm iast w ych w y tyw a ­
na. Daje to gwarancję, że s iln i­
k i w ytw orzone w  Zakładach 
Tarnow skich będą w ysokie j ja ­
kości.

W zakładzie zastosowane zo­
staną najnowocześniejsze zasa­
dy organ izacji pracy. Cała 
obróbka, a więe to ka rk i, s tru ­
gark i, freza rk i skupione zostaną 
w tzw. gniazdach i  lin iach  ob- 
róbczych.

W  ca łym  k ra ju  pow sta ją  k o m ite ty  
obchodu 1 M a ja

(T) W  ca łym  k ra ju  powstają
wojewódzkie, m ie jsk ie , pow ia ­
towe i  gm inne k o m ite ty  obcho­
du 1 M aja. M iędzy in n y m i ko -

m ite ty  powołano już  w  W ar­
szawie oraz w  w ojew ództw ach 
szczecińskim i  lu be lsk im  .

Komitety społeczne popularyzują 
uchwały wiedeńskiej konferencji 

w obronie dzieci
(a) W  w ie lu  województwach 

k ra ju  organizowane są z in i­
c ja tyw y  zarządów L ig i K ob ie t 
konferencje  działaczy ośw iato­
wych i  k u ltu ra ln ych , poświęco­
ne popu laryzacji wśród ogółu 
społeczeństwa uchw a ł M iędzy­

narodowej K on fe renc ji w  Obro*
nie Dzieci, k tó ra  odbyła się w  
W iedniu. Powstają już  również 
w  n iek tó rych  miastach kom ite ­
ty  obchodu M iędzynarodowega 
Dnia Dziecka.

Pamięci bohaterów getta 
w Warszawie

D nia  19 bm. w  9-tą  rocznicę 
powstania w  getcie w arszaw ­
skim  odbyła się uroczystość 
złożenia w ieńców  u stóp Pom ­
n ika  B ohaterów  Getta.

P rzy dźw iękach Marsza Ża­
łobnego Chopina z łoży ły  wieńce 
delegacje: K om ite tu  W arszaw­
skiego PZPR, Stołecznej Rady 
N arddowej, C entra lne j Rady 
Z w iązków  Zawodowych, S tołe­

cznego K om ite tu  Obrońców Po­
ko ju , Z w iązku  B o jow n ikó w  « 
Wolność i  Dem okrację, Tow a­
rzystwa K u ltu ra ln o  -  Społeczne­
go Żydów  w  Polsce, Żydow skie , 
go In s ty tu tu  Historycznego, dz i* 
ci szkolnych, organ izacji m ło ­
dzieżowych i  społecznych.

U  stóp pom nika w yrósł 
w kró tce  stos w ieńców  i  w iąza­
nek kw ia tów .

M ian o w an ie  prezesa C en tra lnego  
U rzędu  G eo log ii

ff) Prezes Rady M in is tró w  i lewskiego Prezesem C entra lne* 
m ianow ał p ro f. A kad em ii G ór- go Urzędu Geologii, 
niczo -  H u tn icze j A nd rze ja  Bo- '

W  sobotę ro z p o czę ty  sie w  A k a ­
d e m ii W y c h o w a n ia  F izyczn eg o  t r z y ­
d n io w e , g im n a s tyczn e  za w o d y  k o n ­
tro ln e , w  k tó ry c h  s ta r tu ją  z a w o d ­
n ic y  K a d ry  N a ro d o w e j.

W  p ie rw s z y m  d n iu  za w o d ó w  w  
k o n k u re n c ji  k o b ie t ro zeg ra n o  ć w i­
czen ia  w o ln e  i  ć w ic z e n ia  na p o rę ­
czach, w  k o n k u re n c ji  m ężczyzn  — i 
ć w ic z e n ia  w o ln e , s k o k  p rzez  k o n ia  j 
o ra z  ć w ic z e n ia  na  k ó łk a c h . i

Po p ie rw s z y m  d n iu  za w o d ó w  w
k o n k u re n c ji  k o b ie t p ro w a d z i Ra­
ko czy  — li,3 9  p k t.  p rz e d  W ilk ó w n a  
17,89, C h o rz o n e k  — 17,68 i  R e m d lo - 
w ą — 17.36.

W  k o n k u re n c ji  m ężczyzn  na p ie r -  |
w szym  m ie js c u  z n a jd u je  sie Sobą la 
— 26.93, 2) K u c ia s  — 26,63, 3) L e - 
s iń s k l — 26,58.

Film

„Dziewczyna o b ia łych włosach“

P o d  os t r ym  ką tem

Jak ,\v zlej bajce
Pociąg do K ry n ic y  odjeżdżał 

*  dworca o 22.05. Tow. C ieplak 
la b ra l walizę, trochę książek, 
apara t fo tograficzny. Po czym 
sprawdził, że ma w  po rtfe lu  
p rzydzia ł Funduszu Wczasów 
Pracowniczych i  za ją ł miejsce 
w  wagonie jadącym  w  k ie run ku  
K ryn icy .

Rano jest już  na m iejscu. W y ­
siada z pociągu. Pogoda wspa­
nia ła . Ciepło i słonecznie. W na­
s tro ju  „wczasowym “  nuci pod 
nosem coś w  rodzaju „R adu je  
się serce, radu je  się dusza" i 
spacerkiem rusza przez miasto.

N ie b y ł wpraw dzie n igdy w 
tym  reprezentacyjnym  uzd row i­
sku Polski, ale z miejsca zanie­
poko iła  go panująca w okó ł c i­
sza: w  domu z d ro jo w y )! m a rt­
wota. Kąpie le lecznitśe n ie­
czynne. P ija ln ia  wód zam knię­
ta. Nawet sk lep ik , k tó ry  sprze­
daje pa s ty lk i czy wodę w  bu­
te lkach —  zasunął żaluzje na 
znak żałoby.

P róbuje dostać się ko le jką  na 
Górę Parkową. Może tam  zna j­
dzie kuracjuszy. I  tu zawód. 
K o le jka  nieczynna. Zniechęco­
ny  wraca na deptak. Chce od­
począć i przysiąść na chw iię. 
Szkoda m ów ić. Z deptaka za­
brano wszystkie ła w k i.

Na auehu podniósł go na­
pis: „W ypożycza ln ia leżaków". 
W chodzi, niestety drzw i są 
zam knięte na k ió tikę . T ak i sam 
zawód spotyka go w  p ija ln i 
wód.

Niewesoła w ędrów ka trw a  do 
zm roku. Wreszcie zrezygnowa­
ny k ie ru je  się do domu w ypo­
czynkowego „P rzodow n ik “ ..Dom 
jest ciemny, św ia tła  nie ma. 
W ody także nic, jako, że woda 
pompowana jest m otorem  m ie j­
scowym.

Koszm arny sen ob. C ieplaka 
— powiecie. A  w łaśnie, że w ie r­
ny  obraz stanu faktycznego, w 
k tó ry m  zna jdu je  się uzdrow isko 
K ry n ic a  w  m iesiącu kw ie tn iu .

Pod słusznym , hasłem — re ­
m on tu jm y  uzdrow iska, służące 
ludziom  pracy —  n iektó rzy  „ o r ­
ganizatorzy“  u w il i  gniazdko n ie-

' przem yślanym , b iurokra tycznym  
| zarządzeniom. Zgodnie z n im i 
zam knięto wszystkie urządzenia 

i i udogodnienia reprezentacyjne­
go uzdrow iska K ry n ic y  na 
okres jednego miesiąca. Robota 
aż w re ! M a lu je  się ła w k i (ko- 

: niecznie wszystkie naraz), wszy­
stk ie  leżaki (także naraz), re- 

\ m ontu je  się e lektrow nie , p ija l-  
| nie wód, sklep z wodą m ine­

ralną.
Czynny Jest jedyn ie  w ydzia ł 

pobierający od wczasowiczów 
taksę ku racy jną  (czy można za- 

i pytać za co?).
| Z w olenn ikom  ułatw ionego ży- 
! cia, to znaczy w łaśc iw ie  u ła t- 
j wionego systemu rem ontów p ro ­
ponujem y zapoznać się z lis ta - 

! m i wczasowiczów z K ry n ic y  
j (tu rnus kw ie tn iow y).
| Jeden z n ich pisze: „K ry n ic a  
znana jest ze swych wód uzdro­
w iskow ych i kąp ie li leczniczych 
nie ty ik o  w  Polsce, ale i w in - 

i nych kra jach . Dlatego też, tam, 
gdzie do niedawna zjeżdżali ka- 

i p ita liśc i i  obszarnicy — dziś 
| (zgodnie z art. 59 pkt. 3 p ro jek t 
K on s ty tu c ji) przyjeżdżają ludzie 
pracy, po to, by n ic ty lk o  w y ­
począć w ramach 14-dniowych 

| wczasów, ale i podreperować 
i zdrowie, by znów móc zabrać 
; się z nową energią do realizo- 
i wania 3 roku w ie lk ich  zadań 
planu 6-letniego. A le  cóż z te- 

j go...“
I  tu  powtarza się w  te j czy

! inne j odm ianie koszm arny sen 
| tow. Cieplaka.

Ażeby nie kierować pretensji 
■ naszych czytelników anonimo- 
: wo — podajemy na wszelki w y­
padek adresata.

! Jest n im  D yrekc ja  Uzdrow isk 
Poiskich w  W arszawie.

P. S. Przy okaz ji w a rto  by się 
i dowiedzieć, ja k ie  przyczyny sto­
ją  na przeszkodzie porozum ieniu 

! się dwóch in s ty tu c ji:  D y re kc ji 
j Uzdrow isk i Funduszu Wczasów 
| Pracowniczych?

Chyba nie uszkodzony te le ­
fon?

i (S-ka)

„D z ie w c z y n a  o b ia ły c h  w ło sa ch ". S cenariusz: H e C z in -cz i 
i D in  N i. R eżyseria : W ang  P in  i  S zu i H ue. Z d ję c ia : W  u J u - 
- ju n .  M u z y k a : Czu YVei, Czong L u  i M a K o . P ro d u k c ja : P ó ł­
no cno -W sch odn ia  C h iń ska  W y tw ó rn ia  F ilm o w a .

Skw arne le tn ie  południe. Na 
górskie j polanie stary Czao pa­
sie owce. Stąd w idok rozpoście­
ra się na bezkresne pola. Wszę­
dzie w re  praca. Czao śpiewa. 
Śpiewa o ob fitych  plonach, o 
nieprzeliczonych bogactwach 
pana Huang Szi .  dżena — 
miejscowego obszarnika i  o cięż­
k ie j do li dzierżawiących u n ie ­
go ziemię chłopów.

Ta pieśń wprowadza nas w  
akcję jednego z n a jw y b itn ie j­
szych film ó w  Chin Ludowych 
„Dziewczyna o b ia łych  w ło ­
sach“ .

A kc ja  rozpoczyna się w  1935 
roku w  m ałe j wiosce — w łasno­
ści pana Huang, k tó ry  oko licz­
nym  chłopom zabiera wszystkie 
plony. Huang jest panem życia 
i śm ierci swoich dzierżawców. 
Ma praw o ograbić ich nie t y l ­
ko z ostatniego kęsa straw y, 
wypędzić z ziemi, ale rów nież 
zabierać im  dzieci. Ma za sobą 
kuom intangow skie ustawy, są­
dy, władze.

Pan Huang Szi - dżen i  w yzy­
sk iw an i przez niego ch łop i to 
dwa św ia ty  — św ia ty  sobie 
przeciwstawne, wrogie, nieprze­
jednane — to dw ie klasy. M ię ­
dzy n im i toczy się w a lka  na 
śm ierć i życie. A le  w  pierwszej 
części f iim u  umęczeni, ciem ni 
chłop i n iew ie le  wiedzą o czyn­
nej walce. Narasta w  n ich n ie ­
nawiść do bogaczy, ale zbunto­
wać się nie m ają siły. Przed 
okrucieństw am i Huanga je d y ­
ną ty lk o  w idzą drogę ucieczki— 
w  śmierć. Topi się w  s tudn i sta­
ry  chłop, gdy zabrano m u za 
czynsz dzierżawny ziarno na 
zasiew. G in ie  śm iercią samobój­
czą ojciec boha te rk i f ilm u  Jang 
Pai-lao.

A le  m im o te j pozornej bezna­
dziejności w pierwszej swej czę­
ści — film  nie  jest pesym istycz­
ny. W idz odczuwa, że n iena­
wiść jaka dojrzewa w  sercach 
uciskanych musi wybuchnąć.

I  jeszcze jedna iskra  nadziel 
przyświeca w  tym  film ie . S ta­
ry  Czao raz w  życiu zetknął się 
z A rm ią  Ludową. Opowiada o

tym  swym  na jb liższym . I  ma 
rżenie o żołnierzach w yzw o­
leńczej a rm ii z p ięc ioram ienny­
m i gw iazdam i na czapkach 
staje się na jp iękn ie jszym  z ma 
rżeń umęczonej wsi.

Pan Huang nie przebiera w 
środkach. Tak samo ja k  gw a ł­
tem, bezlitośnie ściąga czyn­
sze, tak  samo gwałtem  zaspoka­
ja  wszystkie swoje zachcianki. 
S iłą zmusza starego Janga do 
położenia odcisku palca na ak­
cie sprzedaży w łasnej có rk i Hsi 
Erh. S iłą przy pomocy uzbro jo­
nej p o lic ji poryw a dziewczynę 
ze wsi. Hsi E rh zgwałcona przez 
Huanga ucieka w góry. Tam w 
skalnej ja s k in i uk ryw a  się przez 
dwa lata, żyw iąc się o fia ram i, 
ja k ie  ludność składa w  pob li­
skie j św ią tyn i. C ierpien ia po­
srebrzy ły  je j w łosy. Hsi Erh, 
m ając la t 19, jest zupełnie s i­
wa. Chłopi, k tó rzy  u jrze li p rzy­
padkiem  ja k  zabierała o fia ry , 
b io rą  ją  za bóstwo. O b ia ło w ło ­
sej bogin i zaczynają krążyć le ­
gendy.

Hsi E rh żyje życiem ja s k i­
niowca w  osam otnieniu, o g ło­
dzie, pozbawiona ja k ie jk o lw ie k  
pomocy. Dlaczego nie popełnia 
samobójstwa tak, ja k  je j ojciec? 
Skąd bierze siły, żeby prze­
trw ać, żeby walczyć z dziką 
górską przyrodą? Hsi Erh w ie, 
że w  p ięknym  pałacu w  do lin ie  
pozostał je j na jw iększy w róg — 
Huang. Hsi E rh  pragnie żyć, by 
pomścić k rzyw d y  swoje i  swo­
ich rodaków . I  w ie również, że 
narzeczony je j, m łody Ta Czun 
uciekł przed prześladowaniam i 
dziedzica za Żółtą  Rzekę, by 
tam  odnaleźć A rm ię  Ludową. 
Dziewczyna w ie rzy głęboko, że 
Ta Czun powróci i w yzw o li ją. 
F ilm  kończy się wkroczeniem  do 
wsi zwycięskie j 8 A rm ii. W  je j 
szeregach zna jdu je  się Ta Czun. 
Nad w ioską wzeszło słońce w o l­
ności.

—  Jest to na jp iękn ie jszy dzień
wT naszym życiu — m ów i Czao.

F ilm  osnuty jest na jedne j z

na jw yb itn ie jszych  ’ współczes­
nych sztuk ch ińskich , p ióra He 
Czin-czi i D in N i, k tó ra  o trzy ­
mała w  roku bieżącym nagrodę 
stalinowską. O pierając się na 
tradyc jach  starego chińskiego 
teatru , rea liza torzy po łączyli tu 
elem enty film ow e z tea tra lnym i 
i operowym i. Stąd tak  częste 
przeplatanie d ialogu a riam i i 
śpiewem — form a u nas niezna­
na.

K o n f lik t  zaw iązuje się już  w 
pierwszych obrazach film u . Na­
pięcie dram atyczne narasta co­
raz bardziej. Każdy obraz ma 
tu  swoją wymowę. Gdy w id z i­
m y chłopa mozolnie w ykrusza­
jącego ziarno z kłosów, a tuż 
obok ważących skrzętnie to 
ziarno sługusów Huanga, to sło­
wa „Z a b ra li mu ziarno na za­
s iew" — po tw ierdzają ty lk o  to 
cośmy przed chw ilą  w idz ie li. 
Prócz tego jednego zdania sce­
na ta jest niema. Przem aw ia ją 
tu  nie usta, ■ lecz Opracowane, 
kościste ręce starca, przem awia 
pełen beznadziejnej rozpaczy 
w yraz jego tw arzy. N ie wymaga 
rów nież żadnych w yjaśn ień po­
stać starej m atrony — m atk i 
Huanga odm aw iającej m o d li­
tw y , a równocześnie błogosła­
w iące j gw aitom  swego syna.

N ie ty lk o  emocjonująca akcja, 
nie ty lk o  s ilne napięcie dram a­
tyczne spraw ia ją , że m im o nie­
znanej u nas fo rm y, w idz  śledzi 
f ilm  z zapartym  tchem. Ważna 
tu  jest głęboko przemyślana 
kons trukc ja  całości. N ie ma 
zbędnych słów, nie ma niepo­
trzebnych obrazów, wszystko tu 
ma swoje określone m iejsce i 
znaczenie, wszystko jest n ieby­
wale proste, i dlatego tak  s iln ie 
i bezpośrednio przemawia. Po 
obrazach dojrzewających na po­
lu  Huanga ciężkich kłosów bez­
pośrednio następuje luksusowe 
wnętrze pałacu magnackiego i 
w idok  uginających się w  polu 
chłopów. Obraz Janga długo w y ­
bierającego na ta rgu  prezent 
ś lubny dla córki, by po obejrze­
niu  drogich ka ftanów  i sukien, 
kup ić  je j dwa łokcie  czerwonej 
wstążki, jest nie ty lk o  obraz­
k iem  rodzajowym . M ów i on nam 
o nędzy wyzyskiwanego chłopa.

A  pokazany w  chw ilę  potem
dom Huanga, do którego Jang 
udaje się by oddać d ług za 
dzierżawę, w yraźn ie  wskazuje, 
k to  jest sprawcą te j nędzy.

B lis k i sercu naszego widza 
jest f ilm  „Dziewczyna o b ia ­
łych w łosach“ , k tó ry  w  sposób 
wysoce artys tyczny ukazuje 
c ierpienia, ja k  i  bohaterstwo 
pełnej patosu w a lk i ludu ch iń ­
skiego o wolność i  sp raw ied li­
wość społeczną.

O grze a rtys tów  można m ówić 
ty lk o  w  superlatywach. Wszyst­
k ie  postacie, od czołowych do 
epizodycznych, opracowane są i 
grane znakomicie. N ie można 
jednak nie wspomnieć artys ty  
Czang Szu-wei (Jang), k tó ry  w 
scenie rozpaczy starego ojca 
wznosi się na wyżyny n a jp ra w ­
dziwszego trag izm u. T rudno 
rów nież przem ilczeć kreację 
w yb itn e j a r ty s tk i T ien Hua (Hsi 
Erh), stwarza jącej postać pe ł­
nej wdzięku i s iły  m łodej dziew­
czyny. T ien Hua pokazała nam 
narodziny buntu. Bezradna i 
nieszczęśliwa Hsi Erh usiłu jąca 
w  domu Huanga popełnić sa­
m obójstwo, i  Hsi Erh w swojej 
pustyn i pragnąca jednego t y l ­
ko — w a lk i, to dw ie różpe po­
stacie. To stopniowe przera­
dzanie się poczucia k rzyw d y  w 
bun t rew o lu cy jn y  oddaia Tien 
Hua w sposób prosty i  głęboko 
wstrząsający.

„Dziewczyna o b ia łych w ło ­
sach“  zapozna szerokie rzesze 
polskich w idzów  z m łodą 
wprawdzie, ale stojącą już  na 
bardzo w ysokim  poziomie, opie­
rającą się na dług ich tra d y ­
cjach chińską sztuką film ow ą, 
sztuką, k tó ra  ja k  i inne sztuki 
w  Chinach Ludow ych służy na­
rodowi.

U m acnia ją się więzi p rzy jaź­
n i i współpracy k u ltu ra ln e j 
m iędzy w o lnym i narodam i Pol­
ski i Chin P iękny f ilm  „D z iew ­
czyna o b ia łych w łosach“  po­
zwala nam lep ie j zrozumieć 
trudną  i piękną zwycięską dro­
gę w a lk  ludu chińskiego i sta­
je się mocnym ogniwem łańcu­
cha przy jaźn i, k tó ry  łączy dziś 
coraz s iln ie j nasza narody.

Z. K .

Zezwolenie na przemiał pszenicy na mąkę 50 proc, 
w młynach gospodarczych

d lu  W ewnętrznego ud z ie lił ze*-» 
wolen ia  na dokonywanie prze« 
m ia łu  pszenicy na mąkę 50-pro- 
centową w  m łynach gospodar­
czych.

(f) Z uw agi na to, że przewa­
żająca liczba pow ia tów  w y w ią ­
zała się ju ż  z usta lonych p la ­
nem na ro k  1951 — 52 dostaw 
zbóż chlebowych, M in is te r Han-

S praw a, k tó rą  w a rto  
się za jąć

„U rząd  Patentow y Rzeczypo- , m i, oddając na przem ian goto-
spo lite j Polskie j. W łodzim ierz 
B ruc (Bytom , Polska). Maszyna 
do m urow an ia  oraz sposób m u­
row ania za pomocą te j maszy­
ny. Udzielono z mocą od dnia 
...maja 1950 r.

...Przy zastosowaniu maszyny 
w edług w ynalazku, m u ry  z ce­
g ły  układa się mechanicznie, 
maszyna ta bowiem  układa sa­
m oczynnie cegły i  spaja je za­
prawą, tworząc z n ich mocny, 
zw a rty  m ur. Maszyna według 
w yna lazku iest stosunkowo 
prosta w  swej budowie i  ła tw a 
w  użyciu, przy czym daje ona 
ogromne oszczędności na p ra ­
cy ludzk ie j, zmniejsza do m in i­
m um  zapotrzebowanie na w y ­
kw a lifiko w a n ych  m ura rzy i 
znacznie zwiększa tempo m uro ­
wania.

...M urowanie za pomocą m a­
szyny w edług w yna lazku odby­
wa się w  następujący sposób:

W  narożnikach wznoszonych 
ścian zewnętrznych oraz noś­
nych ścian wewnętrznych usta­
w ia się odpowiednią liczbę w ind 
(wież), przy czym m urow anie 
prow adzi się m iędzy dwiema 
w indam i (wieżami), wznosząc 
po ko le i cały czworobok w y ty ­
czony wieżami.

...M uru je  się bez uw zględn ia­
nia o tw orów  drzw iow ych i 
okiennych, przy czym po ukoń­
czeniu pierwszej kondygnacji, 
oddaje się ją  do wykonania 
stropu. W narożnikach nie 
układa się m uru, stosując w 
tych miejscach żelbetowe f i la ­
ry , wiążące strop ze ścianami. 
W 7 dn i po ułożeniu w ieńców 
stropowych na m urach oraz 
szkie letów żelbetowych w na­
rożach, w ykonu je  się o tw ory 
okienne i drzw iow e ew entual­
nie w  miejscach przewidzianych 
statycznie, a określonych bruz­
dam i w ykonanym i przez robot­
n ików  tuż przed betonowaniem. 
T ak i sposób w ykonyw ania  
o tw orów  okiennych i d rzw io ­
wych jest dw ukro tn ie  tańszy od 
w ykonyw an ia  nadroży dotych­
czasowymi sposobami, a ponad­
to daje oszczędność na de ficy­
tow ym  drzewie, którego w  tym  
w ypadku nie stosuje się.

...Przy stosowaniu m urowania 
tym  sposobem, odpada potrze­
ba używania kosztownych ru ­
sztowań drewnianych, przy je ­
dnoczesnym udostępnieniu w y ­
konyw ania szkie letów  żelbeto­
wych rów noleg le z m urow a­
niem  i  w yko rzystan iu  m urów, 
jako  zasadniczych szalowań. 
B udynek w ykonu je  się p a rtia -

we ściany pod roboty betonowa 
i na odwrót...“

Zacytow aliśm y u ry w k i z op i­
su patentowego p ro je k tu  w yna­
lazku inż. arch. W łodzim ierza 
Bruca z Bytom ia. P ro jek t — 
ja k  w idać — dotyczy pierwszej 
w h is to r ii m ura rs tw a maszyny 
do m urowania.

Jak w ykaza ły pierwsze p rzy­
bliżone obliczenia, maszyna ta 
o w ydajności do 80 tysięcy ce­
gieł na 8 godzin, dałaby trz y ­
k ro tn ą  oszczędność s iły  ludz­
k ie j w stosunku do tró jek  m u­
rarskich, a sposób obsługi ma­
szyny i  je j kons trukc ja  są nie­
zm iernie proste i tanie.

Wszelkie rysun k i maszyny są 
gotowe, a p ro je k t je j opatento­
wany został już dwa lata temu. 
Co działo się z pro jektem  w  
tym  czasie?

Otóż przekazany on został do 
Zjednoczenia B udow n ic tw a 
M ie jskiego w  Katow icach. D y­
rekcja  Zjednoczenia z ko le i 
skierowała p ro je k t inż. B ruca 
do K lu b u  Usprawnień. Sprawa 
zna jdu je  się tam  do dziś dnia.

N ie w ą tp liw ie  — mogą być 
różne zastrzeżenia w stosunku 
do w ynalazku, ja k  np. to, że nie 
przew idu je  się rob ienia otw o­
rów  okiennych i d rzw iow ych 
podczas m urow an ia  maszyną, 
pozostawiając je j jedyn ie  w yko ­
nyw anie pełnych m urów. N ie­
w ą tp liw ie  —. w ie le osób może *  
uśmiechem niedowierzania od­
nosić się do pro jek tu , bo prze­
cież: „ ju ż  dziesią tki la t m uru ­
je  się ręcznie i n ik t  nie wpad ł 
na podobny pom ysł“ ...

Jedno jednak jest pewne. 
W ynalazek inż. Bruca zasługu­
je na ja k  na jw iększą uwagę 1 
na ja k  na jbardzie j tro s k liw y  i  
w n ik liw y  stosunek.

Sądzimy, że sprawa w ynalaz­
ku inż. Bruca nie leży w kom ­
petencji K lu bu  Usprawnień 
Zjednoczenia B udow nictwa 
M ie jskiego w  Katow icach. Na­
leży n ią 1 zająć się wyżej i  to 
niezwłocznie, nie szczędząc w y ­
siłków , środków finansowych, 
ani pomocy technicznej i  orga­
n izacyjne j wynalazcy.

Zainteresowane są w te j spra­
w ie dwa M in is te rs tw a: M in i­
sterstwo Budow nictw a M iast 1 
Osiedli, a następnie — także 
M in is te rs tw o B udow nictw a 
Przemysłowego. Toteż sprawą 
tych resortów jest, aby wzię ły 
one na siebie losy wynalazku 1 
iak na jszybcie j zbadały go do 
końca. T . S.
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W ykorzystać la to  
na remonty

i  zaopatrzenie ko tło w n i
W czasie m in ione j zim y w 

pewnej części mieszkań w in o ­
wych domach panowała niska 
tem peratura, k tó ra  bardzo da­
ła  się we znaki ich m ieszkań­
com.

Przyczyn tego stanu trzeba 
szukać nie ty lko  w n ie rów no­
m iernym  zaopatryw aniu k o t­
ło w n i w  opał, ale również w 
w ydajności samych ko tłow n i. 
Trzeba bowiem stw ierdzić, że 
bardzo w iele ko tło w n i nie b y ­
ło należycie przygotowanych 
do zim y. Po prostu po w yga­
szeniu ognia na wiosnę ub. r. 
ko tłow n ie  zam knięto na k łó d ­
k i i w ogóle do nich nie za­
glądano, W yn ik  by ł tak i że 
n iew y czyszczone kotłow n ie  
dawały bardzo mało ciepła, 
lu b  też ulegały aw ariom , ja k  
na przykład ko tłow n ia  na M u ­
ranow ie C-49, czy ko tłow n ia  
na M irow ie .

Podobna sytuacja nie może 
powtórzyć się w  roku  bieżą­
cym. Sezon wiosenno - le tn i 
m usi być w ykorzystany w 
pe łn i na remonty7, przegląd i 
konserwację urządzeń ko tło w ­
ni.

W ydzia ł gospodarki miesz­
kan iow e j i  terenów Prezy­
d ium  St.R.N. w yda ł ju ż  odpo­
w iedn ie zarządzenia w  te j 
sprawie, zobowiązując wszy­
stk ie  Zarządy Budynków  
M ieszkalnych do przeprowa­
dzenia w  te rm in ie  do 1 maja 
k o n tro li ko tło w n i i  pow iado­
m ienia wydzia łu  o konieczno­
ści dokonania rem ontów  lub  
poprawek. Prace remontowe 
i  konserwacyjne wykonane 
zostaną na zlecenie Prezydium  
St.R.N. Obecnie trzeba dbać o 
ścisłą kon tro le  w ykonyw ania  
tego zarządzenia.

Jednak nie rozw iązuje to w  
pe in i zagadnienia, bo chociaż 
budynkam i adm in is tru je  P re­
zydium  Rady Narodowej za 
pośrednictwem  Zarządów B u ­
dynków  M ieszkalnych, to je d ­
nak same kotłow n ie  — cho­
ciaż eksploatuje je  ZB M  — 
nie zostały dotychczas ko­
m isy jn ie  przejęte od Stołecz­
ne j D y re kc ji BOR. Prze­
jęcie ko tło w n i uzależnia się 
od usunięcia w  nich uste­
rek  oraz lik w id a c ji różnego 
rodzaju prow izorek. A  w  w ie ­
lu  ko tłow n iach brak potrzeb­
nych urządzeń. Np. na M u ra ­
now ie B-50 nie działa w  ogóle 
transporter do ładowania opa­
łu , w  innych kotłow niach 
brak jest drzw i, okien itp .

Dlatego też D yrekcja  BOR 
— jako  inw estor — powinna 
również wykorzystać okres 
le tn i do szybkiego doprowa­
dzenia ko tłow n i do należyte­
go stanu, przez usunięcie 
wszelkich braków  w yn ik łych  
z powodu niewłaściwego w y ­
kończenia ko tłow n i.

Okres le tn i pow inien być 
również w ykorzystany do za­
opatrzenia ko tłow n i w  pew­
ne ilości opałn. Tymczasem 
C entra lny Zarząd Handlu O- 
paiem zamierza obecnie do­
starczać wyłącznie m ia ł, zw le­
ka jąc z dostawam i koksu i 
węgla na miesiące późniejsze. 
Stanowisko to w ydaje się 
tym  bardzie j dziwne, że m ia ł 
jest trudn y  do przechowywa­
nia. Dlatego też ju ż  obecnie w 
miesiącach mniejszego natę­
żenia ruchu na kolejach po­
w inno się rozpocząć sukce­
sywne i systematyczne zaopa­
tryw an ie  ko tłow n i, (i)

W ystaw a  pośw ięcona 
10-leciu PPR

W ystawa poświęcona 10 rocz­
n icy powstania Polskie j P a rtii 
Robotniczej mieści się w  by łym  
pałacu R adz iw iłłów  — al. Ś w ie r­
czewskiego N r 62 — Trasa 
W  — Z.

W ystawa czynna jest codzien­
nie  z w y ją tk iem  poniedziałków, 
od godz. 10 do 18, w  niedzielę 
od godz. 10 do ,20.

K ie row n ic tw o  W ystaw y p ro ­
si wszystkie ins ty tuc je  i  za­
k ła d y  pracy o wcześniejsze 
zgłaszanie wycieczek do sekre­
ta ria tu  ' W ystawy, tel. 80-902.

Praga I I  — piękna inwestycja nowej Warszawy

~  - ~ - - j g

C o ra z  w ię c e j 
w y c ie c z e k  

z w ie d z a  s to lic ę
Do W arszawy przyjeżdżają 

| codziennie w ycieczki m łodzieży 
szkolnej ze wszystkich stron 
Polski. W kw ie tn iu  zw iedziło 
Warszawę około 700 dzieci. W y­
cieczkami m łodzieży szkolnej 
p rzybyw a jącym i do stolicy opie­
ku je  się Stołeczne B iu ro  Obsłu­
gi Turystycznej.

Uczestnicy wycieczek m ają 
zapewnione noclegi, w yżyw ie ­
nie oraz b ile ty  do k in  i tea- 
t ió w . Przewodniczący St, BOT 
pokazują dzieciom postępy w 
odbudowie Warszawy, nowe o- 

; siedla mieszkaniowe, muzea i 
i zabytk i, oraz miejsca związane 
: z postępowym i tradyc jam i na- 
; rodu polskiego.

W bieżącym roku poza 100 
; m ie jscam i w stałych sehronis- 
! kach przy ul. Czerniakow skie j 
! i  G ró jeck ie j B iu ro  Obsługi 7 u - 
; rystycznej dysponuje około 600 
! m ie jscam i noclegowym i urzą- 
i dzonym i w  szkolnych salach 
gimnastycznych.

(K w )

Jedną z najm łodszych, a za­
razem najw iększych dzielnic 
m ieszkaniowych budowanych na 
praskim  brzegu W isły, jest 
dzielnica Praga I I ,  powstająca 
w granicach A l. S ta lingradz- 
k ie j oraz u lic  Ratuszowej i 
Odrowąża. Od marca ubiegłe­
go roku  do c h w ili obecnej na 
terenie tym . g łównie w pob li­
żu A1. S ta ling radzkie j powstało 
12 nowowybudowanych ob iek­
tów  m ieszkalnych, z k tórych 7 
jest już  zamieszkałych.

W roku bieżącym, w  w yn iku  
dalszej rozbudowy dzie ln icy po­
wstanie 13 dużych budynków  o 
łącznej kubaturze 250 tysięcy 
m etrów sześciennych. Z te j licz­
by 8 budynków  zostanie do 
końca roku przekazanych do 
użytku.

Dzielnica Praga I I  będzie je d ­

ną z na jładnie jszych dzieln ic 
m ieszkaniowych Warszawy. Na 
50-hektarowym  terenie, do koń­
ca roku 1955 powstanie ogółem 
110 budynków  m ieszkalnych nie 
licząc ob iektów  o charakterze 
spo łeczno-ku ltura lnym .

Dzielnica ta będzie się składać 
z siedmiu dużych ko lon ii, wypo­
sażonych we wszystkie niezbę­
dne do codziennego życia urzą­
dzenia, zapewniające miesz­
kańcom m aksim um  wygody. 
Powstaną więc na terenie dz ie l­
nicy duże piękne gmachy dla 
czterech szkół podstawowych, 
mieszczące każda po k ilkadz ie ­
siąt sal lekcyjnych, sale g im na­
styczne. św ietlice, b ib lio tek i, 
gabinety naukowe, lekarskie i 
dentystyczne. Każda ze szkół 
posiadać będzie własne boisko. 
Powstaną również budynki dla

dwóch szkól zawodowych i je ­
dnego liceum ogólnokształcące­
go.

Uciecha dzieci —  
te a tr k u k ie łk o w y  i duże k ino

W 12-piętrowym  wieżowcu, 
k tó ry  stanie w  pobliżu AL Sta- 
iing radzk ie j na ośrodku nowej 
osi u licy Ratuszowej, stanow ią­
cej w przyszłości główną arte­
rię  kom unikacyjną dzieln icy, 
mieścić się będzie w pomieszcze­
niach parteru piękne kino o b li­
czone na 700 miejsc. W tym  sa­
mym budynku znajdą pom ie­
szczenie teatr kuk ie łko w y dla 
dzieci i św ietlice, w  k tó rych 
mieszkańcy dzieln icy będą m o­
g li przyjem nie spędzać czas po 
pracy.

Przy planowaniu dzieln icy nie 
zapomniano również o m łodzie­
ży. Przy przedłużeniu u licy Ko­
nopackiej zbudowany zostanie 
M łodzieżowy Dom Sportowy, 
wyposażony we wszystkie no­
woczesne urządzenia sportowe, 
sale treningowe i basen p ły ­
wacki. Niezależnie od tego na 
teren ie dzie ln icy powstanie 
w ie lk i Park Sportowy.

Praga I I  otrzym a również 
nowoczesny ośrodek zdrowia, 
poradnię dla m atk i i dziec­
ka, 10 żłobków i 10 przedszkoli 
dla najm łodszych spośród 50- 
tysięcznej rzeszy mieszkańców

W dzieln icy zostanie urządzo­
nych 11 św ietlic , 3 f ijie  b ib lio te ­
k i publicznej i w iele czyteln i 
Ponadto zbudowane zostaną tu 
2 hotele mieszczące razem k ilk a ­

set łóżek, w ie lk ie  podziemne ga­
raże na 300 wozów osobowych 
z wjazdem od A l S ta lingradz­
kie j, 2 bursy dla młodzieży stu­
diu jące j itp.

W pomieszczeniach pa rte ro ­
wych wszystkich większych bu­
dynków  m ieszkalnych, mieścić 
się będą punkty sprzedaży deta­
licznej a rtyku łów  pierwszej po­
trzeby, sklepy spożywcze, nabia­
łowe, warzywnicze, restauracje, 
cukiernie, bary mleczne, rybne 
i kawowe oraz loka le  gastrono­
miczne.

D użo p o w ie trza , 
m ie jsca  flo  zabaw  

i w y p o c z y n k u

Przestrzenie między wolnosto­
jącym i budynkam i oraz. zieleń i 
krzewy zapewnią mieszkańcom

te j dzieln icy dużo zdrowego po­
wietrza, a dzieciom i młodzieży ■ 
dużo miejsca do zabaw' i wypo- i
czynku.

W szystkie budynki mieszkał- 
ne i ob iekty społeczne o trzy- i 
m ają piękne, frontow e fasa- i 
dy utrzym ane w jasnym  kolo- 

\ rze. N iektóre z nich zdobić bę- 
| dą piękne stylowe kolum ny,
| tarasy, rzeźby. Od strony AL 
S ta ling radzkie j dzielnice o tw ie ­
rać będzie piękny plac, k tó ry  
w idzim y na rysunku p ie rw ­
szym. W głębi 12-piętrowy 
wieżowiec, w k tó rym  mieścić 
się będzie k ino i tea tr dla dzie­
ci. D rugi rysunek pokazuje 
perspektywę części dzie ln icy od 
u licy Zerańskie j w stronę S kar­
py W iślanej.

Z. N O W A C ZK IE W IC Z

Komunikaty 
szkoły fiartijnej 
przy KC PZPR

S zko ła  P a r ty jn a  p rz y  K C  P Z P R  
za w ia d am ia  w o ln y c h  s łuchaczy , że 
k o le jn e  re p e ty to r iu m  z m a te r ia l iz ­
m u h is to ry c z n e g o  (n .t. w a lk a  k las , 
p a ń s tw o  i re w o lu c ja )  odbędz ie  się 
25.4,0 godz. 16.00.

❖
K o n s u lta c je  z b io ro w e  d la  s łuch a ­

czy S tu d iu m  Zaocznego z g ru p  IV , 
V - V I  i  V I I  odbędą się 3 m a ja  od 
godz. 14.00. D la  g ru p  I, I I  i I I I  k o n ­
s u lta c je  z b io ro w e  odbędą  się 6 m a ja  
od godz. 14.00.

T e m a ty k a  k o n s u lta c ji z b io ro w e j 
z H is to r i i  W K P (b ): — P a rtia  bolsze­
w ik ó w  w  o k re s ie  p rz y g o to w a n ia  i  
d o k o n a n ia  P a ź d z ie rn ik o w e j R ew o­
lu c j i  S o c ja lis ty c z n e j ( l ite ra tu ra  i za­
g a d n ie n ia  do d y s k u s ji w g . w skazó ­
w e k  m e to d yczn ych ).

T e m a ty k a  » k o n s u lta c ji z H is to r i i  
P o ls k i:  ro z d z ia ł V  — M o n a rch ia  s ta ­
now a.

Z a ję c ia  odbędą się w  lo k a lu  S zko­
ły  p rz y  u l.  R o z b ra t 44a.

Proszek makaronowy i inne niespodzianki
S k u tk i z łe j gospoda rk i opakow an iam i

Popelina najwyższej jakości — 
jeden z najdroższych towarów, 
jak ie  rozprowadza .Centrala Tek 
stylna — leży przed nam i roz­
rzucona i pomięta. Sztuki są 
poodwijane i pozbawione ja ­
k ie jko lw ie k  ochrony*czy opako­
wania, bodaj papierowego.

— W tak im  stanie o trzym a li­
śmy wagon tow aru, nadany 
przez składnicę w yrobów  ba­
wełnianych n r 9 w Łodzi — 
m ówi k ie row n ik  magazynu Cen­
tra li T eksty lne j przy ul. S ta lo­
wej 77.

W sąsiadujących z Centralą 
Tekstylną magażynach W oje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa H ur 
tu Spożywczego zobaczyć moż­
na spore ilości stłuczonych sło­
ików  z chrzanem, flakonów  /. 
p rzypraw am i do zun i pokru ­
szonego makaronu.

— Zakłady Centralnego Za­
rządu Przemysłu Owocowo — 
W arzywniczego w T u rku  pa­
ku ją  s ło ik i „na siłę“ . Jedna 
.warstwa sło ików  układana jest 
w skrzyni w  pozycji . stojącej, 
potem arkusz papieru, następna 
warstwa sło ików „na leżąco". 
S ło ik i trochę wysta ją  ponad 
skrzynkę, ale w ieko skrzyn i 
p rzyb ija  się mocno i — miazga 
gotowa — tłum aczy magazynier 
dzieje stojącej przed nami 
skrzynki.

— A lbo opakowanie m akaro­
nów — m ówi dalej. Są to duże 
pudła kartonow e sporządzone z 
cienkie j tek tu ry . Pudła te nie 
w y trzym u ją  wagi pakowanych 
w nie 25 k ilogram ów  towaru i 
pękają. Są one ponadto sporzą­
dzane „na w yros t“ . Jeżeli m a­
karon nie wysypie się ze sła­
bego opakowania w  czasie tra n ­
sportu, to pogniecie się w ma­
gazynach pod w łasnym  cięża­
rem, bo pudla ug inają się. 
K lie n t żąda zaś nie prosz­
ku makaronowego, ale m akaro­
nu. Fabryka M akaronów w 
Gorzowie W lkp. zdaje się tego 
nie rozumieć — kończy maga­
zynier.

Rozszerzyć ilość rodzajów  
opakowań zw ro tnych

Tow ar tra fia  do h u rto w n i i 
de ta listy w opakowaniach dw o­
jakiego rodzaju. S krzyn ie duże, 
beczki i balony są zw ra­
cane do zakładów produk­
cyjnych, natom iast skrzypie 
lżejsze, k .irtony  i opakowanie 
drewniane pomocnicze są w l i­
czane do ceny tow aru i nie w ra ­
cają do macierzystego zakładu 
produkcyjnego. Za losy tego ro ­
dzaju opakowania odpowiada 
detalista.

K ró tk i przegląd magazynów 
wykazuje, że tow ary, których 
opakowania nie podlegają zw ro­
tow i do produkc ji tra fia ją  do 
nabywcy w  dużo gorszym sta­
nie, niż tow ar dostawiany w  o- 
aakowaniu zw rotnym , P rod u ­
cent bowiem nie licząc się z po­
wrotem  skrzyń, czy kartonów  
wprowadza nie jednokro tn ie  bez­
dusznie pomyślane „oszczędno­
ści“ , przekładając słoje papie­
rem zamiast wo liną • iub dając 
skrzynkj^za małe. Nie w n ika  on 
tym  samym w  dalsze losy to ­
waru i stan w ja k im  tow ar do­
trze do konsumenta.

Podkreślić należy, że znaczna 
ilość opakowań drewnianych 
nie jpst traktow ana jako opa­
kowania zwrotne, w w yn iku  
czego ulegają one często zn i­
szczeniu. Tyczy się to również 
opakowań kartonow ych i pude­
łek.

W ynika stąd wniosek, że a- 
sort.yment opakowań zw ro t­
nych należy poszerzyć co przy­
niesie korzyści zakładom pro­
dukcyjnym . pobudzi detalistów 
do sumienniejszego trak tow an ia  
skrzyń i kartonów  oraz popra­
w i jakość tow aru docierającego 
do klienta.

Opakowania 
nie mogą niszczeć

O dbiór opakowań ze sklepów 
pozostawia również w iele do 
życzenia.

Na podwórzach domów w

i których mieszczą się sklepy sto- 
I ją  spore stosy Skrzynek, s terty 
j tek tu ry  kartonow ej i szkła. Jes*
| to z jaw isko powszechne. K ie - 
| rów n ik  sklepu n r 2 z a rty k u la - 
I mi spożywczymi przy u licy  
i M arszałkow skie j 81 w W ąrsza- 
! w ie pokazuje nam skrzynie 
stojące na podwórzu i m ów i:

— Są tu opakowania zw ro t­
ne i bezzwrotne. S toją bez żad­
nego zabezpieczenia, zdarzały 
się już  w ypadki kradzieży. O 
odbiór opakowań skien musi sie 
ustawicznie dopominać w D y­
rekc ji a rtyku łó w  spożywczych 
M HD - Południe..

Podobnie wygląda sytuacja w 
składzie opakowań magazynów 
W ojewódzkiego Przedsiębior­
stwa, H u rtu  Spożywczego, m ie­
szczących się przy u licy S talo­
wej 77. Skład mieści się na 
odkry tym  placu, jest nieogro- 
dzony i niezabezpieczony.

Brak zainteresowania losami 
opakowań w ykazuje również 
Stołeczne B iu ro  M H D  Wymaga 
ono od podległych dyrekc ji 
w łaściwej gosDodarki opako­
waniam i, ale nie pomaga im  w 
zorganizowaniu te j gospodarki

Również D yrekcje  WSS — 
Praga - Śródmieście i Praga - 
Południe nie kw apią się z 
szybkim zwrotem  opakowań 
Balony, skrzynie i inne opako­
wania magazynów ane w  tych 
jednostkach pow inny od dłuż­
szego czasu znaleźć się w za­
kładach produkcyjnych, gdzie 
czeka na nie nowy towar.

S p ra w a , sum iennej ochrony 
tow aru w trosce o na leżyty je ­
go stan w c h w ili dostarczania 
konsum entowi oraz zagadnienie 
dobrze zorganizowanego ruchu 
opakowań, są bardzo ważne ze 
względu na konieczność oszczęd 
ności m ateriałowych. Powinny 
one stać się przedmiotem w ięk ­
szej niż dotychczas uwagi wszy­
stkich ogniw  hr.ndlu uspołecz­
nionego i zakładów p rodukcy j­
nych.

A. W ITK O W S K I

B rudasów  i n iech lu jó w  
czeka ją  k a ry

A kc ja  porządków wiosennych 
wciąż jeszcze nie nabrała w ła ­
ściwego rozmachu. P rzystąp iły 
do n ie j ty lk o  nieliczne zakłady, 
ins ty tuc je  oraz częściowo m ło ­
dzież.

Na dzieln icy Praga _ Południe 
porządkowane są posesje, s try ­
chy i piwnice. P rzodują w tej 
pracy mieszkańcy posesji prz j' 
ul. Lubieszowskiej n r 8 i A ugu­
stowskiej n r 20.

Ogólnie jednak stw ierdzić na­
leży, że prace porządkowe, nie 
ob ję ły całego miasta. Na .-przy­
k ład Fabryka M otocyk li przy 
u licy M ińsk ie j nie po tra fiła  
uprzątnąć placu przed swym za­
kładem. na k tó rym  można z po­
wodzeniem urządzić boisko 
sportowe. N ie lep ie j spisuje się 
Ins ty tu t W eterynarii, k tó ry  po­
w inien przecież świecić p rzy­
kładem. Dół na terenie posesji 
przy A l Jerozolim skich 111 za­
sypywany jest przez m ieszkań­
ców i użytkow n ików  posesji róż­
nym i śmieciami, k tóre w ia tr ro ­
znosi po A le jach.

Podobnych zakładów i in s ty ­
tuc ji, k tó re  nie przystąp iły do 
porządków jest niestety więcej.

Koleg ium  Orzekające karno­
adm in is tracy jne przy Prezydium  
DRN Praga - Śródmieście uka­
ra ło ostatnio za brudy na k la t­
kach schodowych i w zlewach 
mieszkańców domu przy u licy 
B rzeskie j n r 13: B ronisławę 
Ziem czyk na dwa miesiące p ra­
cy poprawczej, Helenę Marsza­
łek  na jeden miesiąc, obozu 
pracy, E m ilię  W ójc ik  na 500 
złotych grzyw ny z zamianą na 
dwa tygodnie pracy poprawczej, 
Annę M arkow ską na 200 złotych 
grzyw ny, Helenę Postek \ na 
dwa tygodnie pracy popraw i 
czej, Helenę Gierszak na 200 
zło tych grzyw ny, A leksandrę 
A rch ite k  na 300 złotych g rzyw ­
ny, Anastazję G ierczak na 200 
zło tych grzywny. Ponadto uka­
rany został rów nież Szymon 
B ron ow ick i w łaściciel restaura­
c ji przy ul. Hożej 52 za brudy w 
loka lu  grzywną 750 złotych.

(ryb)

P rzo d u ją cy  m
W ła d ys ła w  O s ta te k  p racu je  ja k  n ig d y  p rzedtem

Między administracją i  studentami
W  dom ach a ka d e m ick ich  n ie w szystko jeszcze dobrze

Mieszkaniec jednego z poko­
jów  na trzecim  piętrze domu 
akademickiego przy PI. N a ru ­
towicza z - trzaskiem  zamyka 
książkę.

— Jak przy ta k im  wrzasku 
można się uczyć — mówi.

Z  sąsiednich pokojów , dobie­
ga zgiełk głośnej zabawy. A tm o­
sfera poważnej pracy została za­
kłócona przez studentów SGGW 
— mieszkańców pokojów  351, 
387, 373.

Zaniedbania a dm in is trac ji

Zobaczmy w  ja k ich  w a ru n ­
kach uczą się m ieszkańcy do­
m ów przy PI. Narutow icza. W 
jednym  z obszernych pokojów  
do na uk i stoją ty lk o  dwa s to lik i. 
P rzy nich siedzi pochylonych 
nad książkami, trzech studentów. 
Na pustych ścianach brak de­
korac ji, napisów. W  innym  po­
ko ju  k ilk a  s to lików  i  niedosta­
teczna ilość, krzeseł.

P rzybyw ający studenci p rzy­
noszą krzesła ze swoich poko­
jów . Hałas wnoszonych i w yno­
szonych krzeseł rozprasza uwa­
gę zebranych. Podobnie jest w 
innych domach akadem ickich. 
W inę za ten stan ponoszą adm i­
nistracje , k tó re  zbyt późno za­
ję ły  się organizowaniem  poko­
jó w  do nauki.

—  Jedno krzesło i  jeden stół 
dla pięciu m ieszkańców — sza­
fy  też nam  b ra k  i  to w łaściw ie

nie ty lk o  nam, ale w każdym 
pokoju jest n iekom pletne ume­
blowanie — m ów i jeden z m ie­
szkańców „akadem ika“ .

W akadem iku potrzeba około 
1500 krzeseł do pokojów  m ie­
szkalnych, pokojów  do nauki 
i św ie tlicy . A dm in is trac ja  do­
mu m ów i o trudnościach w  os 
trzym an iu  sprzętu z CHPD, o 
braku kredytów . Jednocześnie w 
pracow ni sto la rsk ie j, w  składach 
leży około 1000 uszkodzonych 
krzeseł, k tó re  czekają na napra­
wę.

„G rze ch y “  s tudentów
A le  z d rug ie j strony połama­

ne nogi i poręćze, poprzepalane 
b la ty  krzeseł, to nie ty lk o  p rzy­
padkowe uszkodzenia, to także 
w yraz niew łaściwego stosunku 
uży tkow n ików  do wspólnej w ła ­
sności.

Świadczą o tym  zresztą i  in ­
ne przyk łady. K iedyś m ieszkań­
cy pokoju 773, studenci P o li­
techn ik i, W arszawskiej w yna­
leź li dz ian ą  zabawę. Celowanie 
nożykam i do świeżo w ym a lo ­
wanych drzw i. Podobne prze ja­
w y chuligaństw a zdarzają się 
niestety czasem także w innych 
domach akadem ickich.

Pobieżny przegląd pokojów  
ukazuje w ie le  przyk ładów  nie­
dbalstwa i  lekkom yślności stu­
dentów w  stosunku do dobra 
społecznego. Z b ita  um yw alka, 
św ia tło  palące się w  pustym

pokoju, niewyłączona maszyn­
ka elektryczna, świadczą o tym , 
że młodzież nie przyzwyczaiła 
się do oszczędzania w im ię w ła ­
snego dobrze pojętego interesu.

A d m in is tra cy jn e  środki 
n ie  w ystarczą

Samorząd m ieszkaniowy, Z M P - 
-owcy i  towarzysze p a rty jn i nie 
zaję li się wytłum aczeniem  m ie­
szkańcom domu, że przekrocze­
nie norm  zużycia prądu, repe­
racja sprzętu pochłania p ien ią­
dze, k tóre można by w yko rzy ­
s ta  na inne potrzebne in w e­
stycje.

Na w y b ry k i n iek tórych stu­
dentów często żywo reagują 
ich koledzy. N iew łaściw y po­
stępek zostaje napiętnowany w 
starannie prowadzonej gazetce 
ściennej, na oślej desce i  na ze­
b ran iu  m ieszkańców poszcze­
gólnych bloków. K ry ty k a  dzia­
ła jące j przy samorządzie sek­
c ji dyscyp linarnej najczęściej 
pomaga. Obawa przed dalszy­
m i konsekwencjam i zmusza do 
zm iany postępowania.

Dotychczas jednak n ik t  nie 
zajął się poważnie wychow a­
niem  m ieszkańców domów aka­
dem ickich. ZM P, kom ite ty  u - 
czelniane ZSP i  samorządy, 
ograniczyły się do udzie lania na­
gan. Nie pomyślano natom iast 
— o wskazaniu mieszkańcom 
domu akademickiego m ożliw o­
ści lepszego w ykorzystan ia  cza­

su i dostarczenia im  w łaści­
wej rozryw ki.

Samorządy domów akademic­
k ich  zbyt małą wagę p rzyw ią ­
zyw a ły do zakupywania dla 
studentów b ile tów  do k in  i  tea­
trów . M ała ilość b ile tów  —- o- 
kólo 40, na ponad 4000 osób i 
zły system in fo rm ow ania  i roz­
prowadzania b ile tów , powoduje, 
że ty lk o  n iew ie lka  liczba stu­
dentów korzysta z rozryw ek 
ku ltu ra lnych .

Żle wyposażone i  n iew ie lk ie  
św ietlice un iem ożliw ia ją  zorga­
nizowanie zbiorowej roz ryw k i 
i  wypoczynku. B rak  św ie tlicy 
daje się szczególnie odczuć w 
zespole gmachów przy FI. Na­
rutow icza, gdzie na 4000 m ie­
szkańców była dotychczas ty lko  
jedna św ietlica bez dostatecznej 
ilości m ebli. W tak ich  w a run ­
kach nie może być m ow y o 
tw orzeniu zespołów artystycz­
nych, w ieczornic, dyskusji, o 
■«'prowadzeniu do życia miesz­
kańców domu zajęć i  rozryw ek, 
k tó re  um ilą  im  wypoczynek i 
w ype łn ią  w o lny  od nauk i czas.

W ięcej tro sk i 
o czystość i porządek

Zarząd Ośrodków Akadem ic­
k ich zbyt mało troszczy się o 
u trzym an ie  domów akadem ic­
k ich  w  należytym  porządku i  
czystości. A by  się o tym  prze­
konać wystarczy przejść się po 
korytarzach i k ilk u  pokojach 
k tó regoko lw iek domu akade­
mickiego.

M ieszkańcy w szystkich do­
m ów narzeka ją na pobieżną

pracę sprzątaczek. Sprzątnięcie 
i  u trzym an ie  pokoju w  odpo­
w iedn im  porządku un iem ożli­
w ia studentom brak koszy do 
odpadków i  odpow iedniej ilości 
szczotek.

A by  przyzwyczaić studentów 
do u trzym yw an ia  czystości w 
pokojach m ieszkalnych, samo­
rządy domów akadem ickich 
p rzystąp iły  do organizowania 
konkursów  czystości. W  organ i­
zowaniu tych konkursów , k tó re  
przyn ios ły  już poważne w y n ik i, 
w idoczny jest w sposób bardzo 
ja skraw y brak współpracy m ię­
dzy samorządem, a adm in is tra ­
cją.

O poważną pracę 
wychowawczą 

wśród s tudentów

W  domach akadem ickich m ie­
szka około .6.000 studentów u- 
czelni warszawskich. O wzrost 
ich świadomości zbyt mało dba­
ły  dotychczas organizacje m ło ­
dzieżowe. P racownicy ad m in i­
s tra c ji zajęci sprawam i gospo­
darczym i nie in teresu ją się ty ­
m i zagadnieniam i zupełnie.

M ieszkańcom domów akade­
m ick ich  trzeba zapewnić stałą, 
tro sk liw ą  opiekę. Ścisła współ­
praca samorządów z adm in i­
s trac ją  i  zarządami uczeln iany­
m i Z M P  i  ZSP, przyczyni się 
n iew ą tp liw ie  do stworzenia 
w łaściw e j atm osfery do nauki 
i wypoczynku, do poprawy w a­
run ków  bytowych.

K. KW IATKO W SKA

Na m ur wylew a się szara 
masa zaprawy. Błyszcząca w 
słońcu k ie ln ia  rozsuwa ją  po 
równo ułożonej w ars tw ie  czer­
wonych cegieł. Po k ilk u  m in u ­
tach nową „szychtę“  pokryw a 
świeża porcja szarej masy. Je­
szcze raz cegła i znowu zapra­
wa. M u r rośnie w  oczach. '

Przodujący m urarz M D M  
W ładysław  Ostatek ociera chu­
stką ogorzałą od kw ietn iowego 
słońca twarz. Patrzy z góry na 

| szeroki plac M arszałkow skie j 
Dzieln icy M ieszkaniowej, to na 
swoją robotę spogląda i uśmie­
cha się. A lboż to k iedy praco­
w ał on tale szybko }  sprawnie — 
chyba jeszcze nigdy.

Pierwsze k ro k i w  m urarce
Ciężka praca na ro li od n a j­

młodszych lat, pierwsze k rok i 
w m urarce, wyzw olenie które z 
nowym  ja k ie  przyszło do P o l­
ski przyn iosło mu nowe i lep­
sze życie — tak można by w  k i l ­
ku słowach ująć życie m urarza 
W ładysława Ostatka.

16 la t m ia ł Ostatek k ie ­
dy go m ajster wzią ł na p ra ­
ktykę. B y ł m łody. Ciężkie 
w a runk i m ateria lne w ygna ły 
go z domu podobnie ja k  je ­
go rodzeństwo; m usia ł choć 
trochę pomagać ciężko p racu ją ­
cym na kaw ałek chieba rodzi­
com. Po 10 godzin dziennie przez 
dwa la ta nosił wapno szaflik iem , 
zanim m u m ajster pozw olił ce­
głę podawać. M ia ł zawsze chęć 
do pracy, a przy tym  w ie lk ie  
zam iłowanie do m u ra rk i i to 
zaważyło, że w  n ied ług im  cza­
sie wcielono go do braci m u­
ra rsk ie j. Od te j c h w ili Ostatek 
stał się już  praw ie samodziel­
nym  murarzem . S taw ia ł domy 
na G rochowskiej i  na Saskiej 
Kępie.

Z pracą w  Polsce przedwo­
jenne j by ło  nieraz gorzej niż 
ciężko. M im o iż Ostatek m ia ł 
za sobą w ie le  doświadczania w 
swoim  zawodzie i  zdrowe ręce 
do pracy, często szukał je j d łu ­
go. A  je ś li znalazł jakąś robotę 
to m usiał tak  harować, żeby 
choć trochę zarobić na m artw y,

zim owy sezon. Nie było  pracy, j 
nie by ło  chieba, często chodził 
głodny.

370 procent no rm y
na rusztow aniach s to licy

Lata głodu i c iągłe j w a lk i o 
zapewnienie bytu  rodzin ie m i­
nęły. Przyszło wyzwolenie. W ła ­
dza przeszła w ręce robo tn ików  
i chłopów. Rozpoczęła się w ie l­
ka praca nad odbudową k ra ju , 
do k tó re j w łącza się Ostatek. 
Jedzie na Z iem ie Zachodnie z 
p ierw szym i osadnikam i, bierze j 
udzia ł w odbudowie wsi i | 
m iast. P racuje przy urucha- j 
m ian iu  w ie lk ie j e lek trow n i w  | 
Zgorzelcu. A  w  marcu 1951 
roku  przyjeżdża budować W ar- | 
szawę. Od razu wysuwa się na I 
czoło m urarzy pracujących | 
przy budowie b loku 2-A , k tó ry  | 
wznosi od fundam entów.

22 lipca ub. r. m urarz W ła- j 
dysław  Ostatek zostaje po raz ! 
pierv>'szy w yróżniony za su- ! 
m ienną i w yda jną pracę. P rzy­
czynia się m. in. podjęciem zo­
bowiązań lipcow ych do wcze­
śniejszego zakończenia robót 
przy budowie drugiego p ię tra  
b loku. Na cześć 72 rocznicy u - 
rodzin towarzysza S talina Osta­
tek zobowiązuje się zwiększyć 
wydajność pracy z 340 procent 
na 370. Norm y te j ju ż  nie ob­
niża.

Na naradzie w ytw órcze j za­
łog i M D M  Ostatek jako  jeden 
z pierwszych rzuca kolegom 
hasło współzawodnictwa pracy 
o ty tu ł najlepszego w  zawo­
dzie, w  k tó rym  za jm uje dzięki 
w y trw a łe j pracy pierwsze m ie j­
sce. Przy rea lizac ji zobowiązań 
na cześć 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta B ieruta Ostatek o- 
siąga wspaniały w y n ik  505 pro­
cent norm y. Przykładem  swo­
im  pociąga w ie lu  m urarzy 
M DM .

Sw oje um ie ję tności 
przekazu je  inn ym

Od ch w ili rozpoczęcia pracy 
na M D M  W ładysław  Ostatek 
jest członkiem  pa rtii. Poznał on

Wytwórnia l\fr 1 ZZGT zaoszczędzi w tym roku 
20 ton metali kolorouvih-

W  W y tw ó rn i n r  1 Zjednoczo­
nych Zakładów  Gazów Tech­
nicznych rea lizu je  się obecnie 
k ilk a  w niosków  rac jona liza to r­
skich, w  w yn iku  k tó rych  zakład 
uzyska oszczędność 20 ton me­
ta li ko lorow ych rocznie.

K ie ro w n ik  W y tw ó rn i n r  1 
tow. M arian  M oraczewski za­
proponow ał zastąpienie m eta li 
ko lorow ych żeliwem  przy p ro­

d u k c ji redukto rów  acetyleno­
wych.

Techn ik Kazim ierz K rupa
w ye lim ino w a ł 0,5 m ilim e trow ą  
blachę mosiężną przy osłonach 
m anom etrów  i  zastąpił ją  b la ­
chą żelazną.

Techn ik W iesław Smoleński 
zaproponował zastąpienie kółek 
mosiężnych przy pa ln ikach i re ­
duktorach in nym i, tańszym i
m ateria łam i. (w)

Dziś  w Warszawie
T E A T R Y

P o ls k i — „O b c y  c ie ń “  — g. 19. 
K a m e ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n d e t“ — 
g. 14, „ K r ó l  i a k to r “  — g. 19. N a ro ­
d o w y  — „S u łk o w s k i“  — g. 14, „L a s “
— g. 19. N o w y  — „U c z o n e  b ia ło ­
g ło w y “ - — g. 15.30 i  19. Pow szechny
— „S zczęście  F ra n ia “  — g. 15, „ M i-  
ra n d o lin a “  — g. 19. W spó łczesny — 
„P ro fe s ja  p a n i W a rre n "  — g. 19. 
D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  — „4 :0  d la  
A T K “  — g. 19. S y re n a  — „T o  się 
p oka że ...“  — g. 15.45 i  19.15. S a ty ry ­
k ó w  — „O b je ż d ż a ln ia  spo łeczna“  — 
g. 19.30. N o w e j W a rsza w y  — „M in d o -  
w e “  — g. 19. A te n e u m  — „ Z w y c ię ­
s tw o “  — g. 19. M u z y c z n y  — „O ż e ­
n ić  się n ie  m o gę “  — g. 19. G u liw e r
— „G ę g o re k “  — g. 15 i  17.30. L a lk a
(sala C DD ) — „M a c ie j K ło s e k “  — g. 
11.30 i  14. B a j (K o n o p n ic k ie j 6) —
„K ró lo w a  śn ie g u “  — g. 15.30. Opera
— „E u g e n iu s z  O n ie g in “  — g. 19.

K I N A

M o s k w a  — „M ło d o ś ć  C h o p in a “  — 
g. *12.30, 15, 17.30, 20. P a lla d iu m  — 
„R a d a  b o g ó w " — g. 15, 17, 19, 21. 
A t la n t ic  — „D z ie w c z y n a  o b ia ły c h  
w ło s a c h "  — g. iy.30, 18, 20.30. P ra - 
ha  — „M ło d o ś ć  C h o p in a "  — g. 12.30. 
15, 17.30, 20. P o lo n ia  — „C z ło w ie k  
bez J u tra “  — d o d a te k  „N asze  d z ie ­
c i "  — g. 14, 16, 18, 20. S to lic a  — „J a k  
h a r to w a ła  się s ta l"  — g. 14, 16, 18, 
20. w—Z  — „Z ie m ia  d r ż y "  — g. 14, 
10, 18, 2u. 1 M a j — „P ie rw s z e  d n i " — 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. O cho ta  — 
„O s ta tn ia  n o c "  — g. 14, 16, 18, 20. 
S y re na  — „D z ie w c z y n a  i  t r a k to r "
— g. 15, 17, 19, 21. Tęcza — „C ie n ie  
na to ra c h "  — d o d a te k  „ Ż e ra ń "  — 
g. 14, 16, 18, 20, L o tn ik  — ..Z a w ie ja "
— g. 15, 17. 19.

ju ż  dobrze tam te „dobre czasy“ , 
głód i  poniew ierkę ja k ie j do­
znał w  poszukiwaniu pracy i 
Chleba. W ie dobrze, że ju ż  raz 
na zawsze skończyły się czasy 
w  k tórych robo tn ików  w y rzu ­
cano na b ruk z powodu „b ra ku  
pracy“ . Skończyła się ponie­
w ierka. Ostatek przekonał się \  
o słuszności p o lity k i Polskie j 
Zjednoczonej P a rt ii Robotn i­
czej. W stąpi! w  szeregi pa r­
t ii,  żeby pracą swą realizować 
je j wskazania.

Pogardzany przed wojną ja k  
dziesią tk i innych robo tn ików  
budowlanych — dziś Osta­
tek ■ jest czołowym  m ura ­
rzem M D M . Swoje um iejętności 
nabyte w  ciągu praw ie 16 la t 
pracy na budowach przekazu­
je  m łodszym kolegom, uczy już 
trzeciego podręcznego, k tó ry  
niedługo stanie do pracy jako 
samodzielny m urarz.

Choć od tych koszmarnych 
dni przedwojennych dzielą go 
długie lata, ciągle jeszcze spo­
glądając z fila rk ó w  błoku 5-A  
na szeroki plac M D M  uśmiecha 
się i m yśli, że tak szybko i spra­
wnie — chyba jeszcze nigdy nie 
pracował.

(Z)

R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K , 21 K W IE T N IA

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  dn ia  6.05 15.25, W ia do m o ­

śc i 5.05 6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 
23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t po ­
ra n n y , 5.45 A u d . d la  b ry g a d  SP, 
6.10 M u z y k a , 6.30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
7.35 Tańce  i  p ie śn i lu d o w e . 7.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y . 8.00 M u z y k a . 8.55 
A u d . d la  k l.  I  — l i .  9.20 A u d y c ja  
d la  k i.  IT l, 9.40 K o n c e r t  so lis tó w , 
10.00 „O n i w a lc z y li  w  o b ro n ie  o j ­
c z y z n y “  pow ieść  M. Szołochow? — 
fra g m . p t. „Ż o łn ie rs k a  p rz y ja ź ń “ , 
10.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  w  w y k o ­
n a n iu  O rk ie s try  P o lsk ie g o  Radia 
pod  d y r . W . G ó rzyń sk ie g o . 11.00 L e k ­
c ja  je ż y k a  ro s y js k ie g o . 11.15 M u z y ­
ka  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ja  k o ­
b ie ty , 12.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
12.30 A u d . d la  w s i. 12.45 N a s w o j­
ską  n u tę , 13.15 In fo rm a c je . 13.20 
P rz e rw a . 15.30 A u d . d la  dz iec i, 16.20 
K o n c e r t  O rk . Ł ó d z k ie j R ozgł. P. R. 
pod  d y r .  H . D eb ich a , 17.00 G łos  m a j a 
k o b ie ty . 17.15 W szechnica  R ad io w a ,
17.30 R e c ita l fo r te p ia n o w y  St. S zp i- 
n a tek iego , 18.00 „N a  s z e ro k im  ś w ię ­
c ie “ . 18.20 G ra  Zespó ł G ita rz y s tó w  
J. Ł a w ru s ie w ic z a , 18.45 L e k c ja  je ­
żyka  ro s y js k ie g o , 19.05 A u d . d la  
m ło d z ie ży , 19.45 A u d . d la  w s i. 20.30 
„N a ró d  P ie rw sze m u  O b y w a te lo w i“ ,
20.45 Z  c y k lu :  „S y lw e tk i  k o m p o z y ­
to ró w : P . C z a jk o w s k i cz. I  — aud. 
sł. -  m uz. w  o p ra ć . T . Z ie liń s k ie g o ,
21.45 Pogodne  m e lo d ie , 22.30 M u z y ­
ka  taneczna.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  dn ia^fi.00, 13.25. W iadom o­
śc i 5.05 6.30 7.55 17.00 21.00 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y . 6.15 P ieśn i p o ls k ie . 6.50 
M u z y k a  o p e re tk o w a , 7.20 P ieśn i ró ż ­
n y c h  n a ro d ó w . 7.35 Tańce  i  p ie śn i 
lu d o w e . 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
P rz e rw a . 13.30 D u e ty  fo r te p ia n o w e  
w  w y k .  R aw icza  i L a n d a u e ra , 13.55 
R a d z ie ck ie  p ie ś n i lu d o w e . 14.15 A u d . 
Z N P , 14.30 M u z y k a  s y m fo n ic z n a , 
15.15 A u d . P C K  d la  c h o ry c h . 15.30 
A u d . d la  d z ie c i. 16.00 W szechnica  
R ad iow a . 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 
16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a  w  w y k .  
d u e tu  h a rm o n is tó w . 17.05 O d p o w ie ­
dz i „ F a l i  49“ . 17.15 K o n c e r t  O rk ie s try  
R ozg łośn i W ro c ła w s k ie j P . R. p. &  
T. S e red yń sk ieg o , 18.00 R e c ita l 
s k rz y p c o w y  S t. Ta u rosa . 18.20 A u d . 
re c e n z y jn a  „H o ry z o n tó w  T e c h n ik i“ , 
18.30 W szechnica  R ad iow a . 18.50 M e ­
lo d ie  D u n a je w s k ie g o , 19.30 M u z y k a  t  
a k tu a ln o ś c i, 20.00 N a ró d  P ie rw sze m u  
O b y w a te lo w i, 20.15 K o n c e r t K ra k o w ­
s k ie j O rk ie s try  i C h ó ru  P. R. p. d. 
J. G e rta . 21.30 F ra g m e n ty  z op. 
„W ilh e lm  T e l l “  — R ossin iego, 23.01 
M u z y k a ,
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C zyte ln icy  i korespondenci piszą  

bursy szkoleniowe odczuwają brak opieki
W ie lu  robo tn ików  Zakładów  

Przem ysłu Metalowego im, 
J, S ta lina w  Poznaniu nie m ia ­
ło  przed w o jną  ani w  czasie o- 
kupac ji m ożliwości ukończenia 
siedm iu klas szkoły podstawo­
w ej, Dla n ich zorganizowano w  
Zakładach naszych kursy  do­
kształcające.

W ykładow cy kursów  K ry s ty ­
na B a je rle in  i  Tadeusz A ugu­
styn iak w  pracy swej bo ryka ją  
się z różnym i trudnościam i. 
B ra k  jest np, stałego loka lu  dla 
kursistów . T rw a  więc bezustan­
na wędrówka kurs is tów  i  w y ­
kładowców  z tablicą, s to likam i 
i  krzesłam i z jednego loka iu  do 
drugiego. Bywa i tak, że oby­
dwa kursy, niższy i wyższy, od­
byw a ją  swe lekcje  równocześ­
n ie  w  ciasnym pokoiku koła 
TPPR czy inne j organizacji. 
Rzecz jasna, że robotnicy w i­
dząc tak ie  w a ru n k i szkolenia, 
n ie  bardzo kw apią się z zapisy­
waniem  na kursy, a nawet ci, 
k tó rzy  ju ż  się zgłosili, uczę­
szczają na zajęcia nieregularn ie.

A n i ze strony K om ite tu  Za­
kładowego PZPR. ani ze strony 
zarządu zakładowego ZM P, ani 
wreszcie ze strony, k ie row n ic ­
tw a Zakładów i  poszczególnych 
oddziałów nie w idać tro sk i o 
szkolenie.

A przecież robotn icy  uczą się 
chętnie i  marzą nawet o da l­
szych studiach. W yb itn y  przo­
dow n ik  pracy Stefan K aźm ier- 
czak, człow iek liczący ponad 40 
la t, k tó ry  od dziecka zmuszo­
ny b y ł dla chleba pracować 
ciężko u kap ita lis tów  w  kopa l­
niach F ranc ji, z przekonaniem 
m ów i o tym , że po ukończeniu 
w  skróconym  te rm in ie  siedm iu 
klas szkoły podstawowej p ó j­
dzie do liceum, a następnie do 
szkoły inżyn ie rsk ie j. Coraz lep­
sze w y n ik i uzyskują starsi już 
w iekiem  W erw ińsk i i Kępa, po­
chłania wiedzę 20-le tn i K a ro l­
czak. do niedawna goniec w  na­
szych zakładach, obecnie siła 
b iu row a oraz w ie lu  innych, k tó ­
rzy w  okresie rządów kap ita lis ­
tycznych nie m ogli się uczjm.

Dotychczasowy system do­
kształcania pracow n ików  nie. 
spełnia swego zadania. Trzeba 
więc ja k  najprędzej zm ienić 
stosunek do tego zagadnienia, 
trzeba wciągnąć do nauk i 
wszystkich robo tn ików  i  p ra ­
cow ników  naszych zakładów, 
k tó rzy  po uzupełn ien iu swoich 
w iadomości będą pracow ali z 
większym  pożytkiem  dla k ra ju .

JA N  K R A S N Y  
Poznań

Nowe dzieła i nowi ludzie Prawdziwi gospodarze

A odpowiedzi wciąż nie ma
Ob, W ilhe lm  Rudek, m ało­

ro ln y  chłop z W iększyc (pow. 
kozielski) ma na swoim  u- 
trzym an iu  tro je  dzieci - sie­
ro t w  w ieku od 12 do 16 
la t, pozostałych po jego 
szwagrze Janie Zemełko, roz­
strzelanym  przez h itle row ców  
w  roku 1943 w  Berlin ie , M atka 
dzieci zmarła również w B er­
lin ie  w  r. 1942.

S ięrotv te ob. Rudek u trz y ­
m u je  od r, 1943 do c h w ili o- 
becnej, nie pobierając na nie 
żadnego zasiłku.

Będąc jednak w  ciężkich 
w arunkach m ateria lnych, ob. 
Rudek zaczął starać się o p rzy ­
znanie mu na dzieci ren ty  sie­
rocej, W zw iązku z tym  w  dn iu 
11 stycznia 1951 r. z łożył do 
W ydzia łu  Finansowego (oddział 
re n t inw a lidzk ich ) Prezydium  j 
W RN w  Katow icach podanie z i 
prośbą o przyznanie ren ty  sie- j 
rocej, dołączając do podania 
wszystkie wymagane dokum en­
ty .

Po pięciu mięsiącach bezsku­
tecznego czekania, ob. Rudek 
udał się w  te j spraw ie do K o­
m ite tu  Powiatowego PZPR w 
Kożiu. I  sekretarz K P  tow . Za­
jąc po zbadaniu w arunków  ob. 
Rudka zw róc ił sie do Prezy­
dium  W RN w  K atow icach z 
prośbą o przyśpieszenie za­
ła tw ien ia  sprawy renty. Ponie­
waż W ydzia ł f in a n so w y  Prez. 
W RN pismo K om ite tu  pozosta­
w ił bez odpowiedzi, 12 grudnia 
ub. roku  K om ite t P ow ia tow y 
skierował całą sprawę do M i­
nisterstw a Finansów w  W ar­
szawie (oddział ren t in w a lid z ­
kich) prosząc o je j załatw ienie.

Oddział ren t inw a lidzk ich  M i­
nisterstwa Finansów również 
jednak nie poczuwa się do o- 
bowiązku nadesłania odpowie­
dzi. Sprawa ren ty  sierocej dla 
dzieci będących na u trzym an iu  
ob. Rudka nie została dotych­
czas załatw iona.

W ITO LD  B IE LA K Ó W  
Kędzierzyn

0 pustej apteczce w „Idylli“
W  pierwszej po łow ie marca 

byłem  na wczasach w  Wiśle, 
m ieszkałem w  domu wypoczyn­
kow ym  FW P „ Id y lla “ -. Dom 
luksusowo urządzony, w yży ­
w ien ie  bez zarzutu, opieka k u l­
tura lno-ośw ia tow a doskonała — 
wszystko to składało się na na­
praw dę stuprocentowy w ypo­
czynek.

Dom „ Id y lla "  m ia ł jednak 
Jedno duże niedociągnięcie. W  
podręcznej apteczce nie było  
ani środków opatrunkowych, 
ani środków odkażających, ani 
żadnych, potrzebnych do ’udzie­
len ia  pierwszej pomocy, le ­
karstw .

Gdy zdarzył się wypadek po-

Delegacja polska przebyw ają­
ca w  NRD z okaz ji Miesiąca 
przy jaźn i niem iecko _ po lsk ie j 
składała się z jedenastu osób — 
robotn ików , działaczy związko­
wych, chłopskich, młodzieżo­
wych, nauczycieli, dziennikarzy, 
artystów .

Delegacja —  ja ko  całość — 
kró tko  przebywała w  B erlin ie  — 
potem zaś, podzielona na trzy  
grupy, spędziła tydzień w  Sak­
sonii, Sachsen-Anhalt i  w  T u­
ryngii.^

W  ciągu tych n iew ie lu  dn i 
przejechaliśm y wym ienione p ro­
w inc je  wzdłuż i  wszerz, robiąc 
po 2.000 i  w ięcej km

_ Spotkaliśm y się z bardzo 
różnorodnym i środow iskam i 
n iem ieckim i i w  bardzo różno­
rodnych okolicznościach. Spoty­
ka liśm y się z grupam i działaczy 
i  z , zupełnie przypadkow ym i 
m asowym i zgromadzeniami, spo­
tyka liśm y się z ca łym i szkoła­
m i i  ca łym i załogami fabrycz­
nym i, m ogliśm y rozm awiać z 
przypadkowo w yb ranym i robot­
n ikam i i  in te lek tua lis tam i o sze­
roko znanych nazwiskach.

Zetknięcia te pozw o liły  nam 
się przekonać ja k  głęboko — 
zwłaszcza wśród m łodzieży i  w 
środowiskach robotniczych — 
została przeorana świadomość 
polityczna społeczeństwa n ie ­
mieckiego.

Spotkanie w  C hem nitz
Do robotniczego miasta Chem­

n itz  w  Saksonii przyjechaliśm y 
wieczorem. M iasto ucierp ia ło  w  
czasie w o jny . Brzez ułom ek 
bram y w jecha liśm y w  podwó­
rze dużego, szarego domu. To 
m iejscowy urząd pocztowy. Na 
trzecim  piętrze w  dużej sali od­
bywa się okolicznościowe zebra, 
nie z okazji Miesiąca przy jaź­
ni. W  program ie po lityczne re fe ­
ra ty  1 część artystyczna, P u ­
bliczność przypadkowe. T ypow i 
mieszkańcy robotniczego m ia ­
sta, P rzyby li zainteresowani a f i.  
szami, Nawet n ie  w iedzie li, że 
będzie uczestniczyć w  zebraniu 
delegacja z Polski. Sala jest pe ł„ 
na. Ponad tysiąc osób. O rgan i­
zatorzy urządzają nam  serdecz-

Prot. Stefan Żółkiewski
Przewodniczący d e le g a c ji na o bchód  M ies iąca  przyjaźni 

n ie m ie c k o -p o ls k ie j

tłuczenia nogi przez wczaso­
wiczkę, do pierwszego opa trun­
ku trzeba było  użyć chustek do 
nosa i  papieru po czekoladzie 
(żamiast ceratki).

Zarów no k ie row n ic tw o  domu 
wypoczynkowego „ Id y lla "  ja k i  
k ie row n ic tw o ośrodka FW P w 
W iśle tłum aczy pustk i w  ap- | 
teczkach wczasowych nienade- 
słaniem leków  przez jakąś cen­
tra lę  w  W ai^zawie, ale w yg lą ­
da to niepoważnie. Apteczka 
ma b ra k i już  od k ilk u  m iesię­
cy. w ięc było  dość czasu na u - 
zupelnicnie je j zawartości.

TADEUSZ D O M A Ń SK I 
Warszawa

społu reprezentującego —  ja k  
m ogliśm y się przekonać —  n a j­
bardzie j typowe grupy zawodo­
we n iem ieckich mas p racu ją ­
cych — była  bardzo znamienna. 
Świadczyła ona o poważnych, 
pozytywnych w yn ikach pracy 
po litycznej dem okratycznych sił 
NRD, F ron tu  Demokratycznego 
z SED na czele. Reakcja ta 
świadczyła o w yraźne j w o li 
obrony pokoju w  masach n ie ­
m ieckich w  NRD, o wdzięczno­
ści i  m iłości do Zw iązku Ra­
dzieckiego i  Stalina, zwłaszcza 
za konsekwentną pokojową po­
lity k ę  ZSRR, szczególnie w  
spraw ie Niemiec. Reakcja 
ta świadczyła o poważnym zro­
zum ieniu doniosłej dla p rzy­
szłości Europy i  N iem iec ro li 
gran icy pokoju na Odrze i  N y ­
sie, świadczyła o dobre j w o li 
pokojowej współpracy z Polską 
Ludową i  in n y m i dem okratycz­
nym i sąsiadami Niemiec. Do 
mas tych  przem aw iały a rgu­
m enty uczuciowe za pokojem, 
argum enty po lityczne i  argu­
m enty gospodarcze.

Te przeżycia pow tórzy ły  się 
w  spotęgowanej n ieraz fo rm ie  
z, okazji naszych innych  spot­
kań. Szczególnie silne, napraw ­
dę wzruszające ob jaw y przy jaź­
n i dla Polski i  Polaków w idz ie ­
liśm y np. wśród górn ików  zw ią ­
zkowców w  W izm ut, w  szkole 
k ie row n ikó w  drużyn p ion ie r­
skich w  Dreźnie i  w  ty lu  in ­
nych ośrodkach.

M ogliśm y stw ierdzić, że 
N iem cy w  NRD odbudowują się 
z entuzjazmem. Tworzą nowe 
dzieła, pracują d la  pokoju. Z 
dumą pokazyw ali nam  sami ro ­
bo tn icy zakłady świeżo zbudo­
wane, k tó rych  gospodarczą ra ­
cja bytu  jest w spó łp raca  poko­
jow a z ZSRR, Polską*} pozosta­
ły m i k ra ja m i dem okracji ludo ­
w ej.

W  sta lowni we F re ltha l prze­
rab ia  stię radzieck i surowiec 
przy pomocy polskiego węgla. 
Dzięki pracv n iem ieckie j p ro - 

, i  duku je  Mę stal, maszyny, przed 
ną owację, publiczność pod- i mi 0r '  z ^o le i w ym iany gospo- 
chw ytu je  ją  szczerze i  z zapa- darczej x k ra ja m l dem okracji 
tern. Przemawia nasz delegat, ! j udowel, aż po dalekie Chiny, 
przem awia nasza działaczka : Możemy b rć  pew n l. te  ta  stal 
m łodzieżowa, wygłasza dłuzszą. N iem ieckie j R epub lik i Demo- 
doskonale powiedzianą re lac ję  o j e t y c z n e j,  jest naprawdę sta- 
niedawnym  pobycie w  Polsce ; pokoju. N ie powstaną z n ie j 
N iem iec redakto r z Drezna, M ó- arraaty  aby druzgota ły polskie 
w i o granicy pokoju na Odrze i  j ™ le , m j asta 
Nysie, o odbudowie W arszawy, |

chodriich°dar°WaniU ZiSm ^  ! No^  cz łow iek w  N R D
Reakcja tego zupełnie nie i G warancją bowiem trw a łości 

wyselekcjonowanego zespołu, ze i tych nowych stosunków są no­

w i ludzie niem ieccy w  NRD. U 
źródeł tego procesu przem ian 
wewnętrznych w  NRD leży no­
w y porządek po lityczny, demo­
kratyczny, porządek antyfaszy­
stowski. Dość głęboko sięgnęły 
w  NRD procesy uspołecznienia 
p ro du kc ji i  w ym iany. Z lik w id o ­
wane zostały elementy w ie lko ­
kap ita lis tyczne i  obszarnicze. 
Szerokie masy decydują o p rzy 
szłości NRD. M łodzież n iem iec­
ka jest is to tn ie  na jw span ia l­
szym osiągnięciem tego k ra ju . 
Im ponu je  je j szczery dem okra- 
tyzm , przyw iązanie do ide i po­
ko ju  i  postępu społecznego, je j 
wola bra terstw a w  stosunku do 
wszystkich ludzi i  narodów, 
m iłu jących  pokój.

Daleko zaszły przem iany psy­
chiczne w  NRD, m ów i o tym  
w iele przykładów , z k tó ry m i 
s tyka liśm y się na każdym  k ro ­
ku.

W ie lu  działaczy niem ieckich, 
z k tó ry m i m ów iliśm y, w yciąg­
nęło należyte w n iosk i z prze­
szłości. F o rm u łow a li je  samo- 
krytyczn ie . P odkreśla li wszyst­
k ie  błędy, k tó re  spowodowały, 
iż ich  w a lka  przeciw  faszyzmo­
w i by ła  nieskuteczna przed 
1933 r.

S tw ie rdz iliśm y, ja k  w  NRD 
bardzo już  do przeszłości na­
leży narzucana narodow i n ie ­
m ieckiem u przez faszyzm psy­
chologia „narodu panów“ . Dziś 
m łodzi — a i  starsi w ie lo k ro t­
nie także — daw ali entuzja­
styczny wyraz doceniania waż­
ności socjalistycznego stosunku 
do pracy w  ZSRR i  w  kra jach 
dem okracji ludow ej. N iem cy w  
NRD chcą uczyć się z ra ­
dzieckich i  naszych doświad­
czeń. Chcą osiągnąć „w a r­
szawskie tempo“  w  budow nic­
tw ie , nauczyć się ta jem nic tech­
nicznych tego tempa.

W ie lk ie  zainteresowanie 
Polską

Wszędzie spo tyka liśm y się z 
dużym zainteresowaniem  dla 
życia w  Polsce, naszych osią­
gnięć, naszego socjalistycznego 
budownictw a. N ie by ła  to po­
wierzchowna ciekawość. Prze­
ciw n ie  opierała się, zwłaszcza 
wśród m łodych, na głębokim  
zrozumieniu p iękna i  godnego 
zazdrości patosu budowania 
podstaw socjalizm u w  naszym 
kra ju .

C entra lny współczesny p ro­
blem niem iecki —  to zagadnie-

Siewy w PGIl-afh

Kropki nad
„GDYBY"

M ianowany ostatnio dowódca 
okupacyjnych w o jsk b ry ty jsk ich  
na M alajach, generał Gerard 
Tem pler, otrzymał, od, rządu  
C h urch illa  „zaszczytne“  zadanie 
z likw id ow a n ia  „bandy tów ", to 
znaczy walczących o swą n ie ­
podległość M ale jczyków  Przed 
wyjazdem  generał Tem pler 
u r z ą d z i ł  konferencję prasową 
— na k tó re j oświadczył:

„M ożliwość rozw iązania p ro ­
blem u malajskiego widzę nie na 
drodze wojskowej, a po litycznej. 
M ógłbym  to uczynić — dodał 
generał — gdybym  m ia ł za so­
bą 2/3 ludności m a la jsk ie j“ .

Istotnie... gdyby... (ea)

•< (

TAŃSZE

Pod ty tu łem  „Kosztowne psy 
w USA “  „N ew  Y o rk  Herald  
T ribune"  donosi, że w  roku  
ubieglyfn u trzym an ie  psów w  
USA —  nie licząc w ydatków  na 
fryz je ró w  i  zabiegi kosmetycz­
ne — kosztowało 100.000.000 do­
larów. Chodzi oczywiście o gó r­
ne psie „dziesięć tys ięcy“ . W łaś­
ciciele tych psów  —  też górne 
„dziesięć tysięcy”  —  w yciąg­
nę li w  tymże ro ku  z na ro ­
du am erykańskiego na czysto 
ok. 25 m ilia rd ów  dolarów. Psy 
są stanowczo tańsze.

(w o )

V M IĘ D ZY N A R O D O W Y  

W Y Ś C I  G P O K O J II
Z inicjatywy kolarzy kadro- 

wiczów, zorganizowany został 
w dniu 18 bm. uroczysty w ie­
czór, poświęcony 60-te.j rocznicy 
urodzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta.

W  czasie uroczystości, która 
odbyła się w pięknie udekoro­
wanej przez kolarzy świetlicy, 
kadrowicze złożyli przyrzecze­
nie jak najbardziej starannego 
przygotowania się do Wyścigu 
Pokoju i ofiarnej, zespołowej 
w alki na jego trasie.

*
Organizatorzy V Wyścigu Po­

koju „Trybuna Ludu“, „Neues 
Deutschland“ i „Rude Pravo“ 
otrzymali już od Włoskiej Ro­
botniczej Federacji Sportowej 
imienne zgłoszenia zawodni­
ków. Chwilowo podano nazwi­
ska dziesięciu kolarzy, z któ­
rych wyłoniona zostanie w naj­
bliższym czasie reprezentacyj­
na szóstka.

Wśród kandydatów do repre­
zentacji znajdują się: Dino Beu- 
cini, Luigi Federici, Alberto 
Ferri, Edmondo Gailotta, Fran­
cesco Farisini, Giuseppe Pasto- 
rino, Puppo G„ Battista, M a r­
cello Querci, Umberto Rabbua- 
no i Tonino Tattini.

Kierownikiem drużyny włos­
kiej będzie Leinildo Tarozzi, 
kierownikiem technicznym V it­
torio Bernardini, mechanikiem 
—  Marastoni Licinio 1 masażys­
tą — Gragiia Emilio.

Prace przygotowawcze do 
Wyścigu Warszawa — Berlin—  
Praga są na terenie W rocław ia 
na ukończeniu.

| Na stadionie olimpijskim, 
gdzie znajdować się będzie me­
ta IV  etapu organizatorzy spo­
dziewają się ok. 60 tys. w i­
dzów.

Przed zakończeniem etapu na 
stadionie rozegrany zostanie 
bieg sztafetowy 10 x 100 m o- 
raz mecz piłkarski Ośrodek U - 
nii —  drużyna NRD. W  przer­
wie meczu odbędzie się bieg 
sztafetowy — 800 x  400 x 200 
x 100 m. Start honorowy do e- 
tapu Wrocław — Görlitz nastą­
pi o godz. 9.00 na rynku sprzed 
historycznego Ratusza. Honoro­
wym starterem będzie wielo­
krotny przodownik pracy Pafa- 
wagu, Stefan Ostrowski.

Poszczególne wrocławskie za­
kłady pracy przyjęły opiekę i 
patronat nad drużynami startu­
jącymi w wyścigu. I  tak np. 
drużyną NRD opiekować się bę­
dzie załoga Zakładów Przemy­
słu Odzieżowego im. I I  Arm ii 
W P z Bielawy. Drużyna cze­
chosłowacką — załoga Pafawa- 
gu, Anglii — Fabryka Urządzeń 
Mechanicznych, a kolarzami 
Francji — kopalnia im. Thore- 
za z Wałbrzycha.

Komisja Organizacyjna eta­
pu we Wrocławiu otrzymała i 
otrzymuje szereg cennych na­
gród dla kolarzy biorących u- 
dział w wyścigu. Pierwsza zgło­
siła nagrodę Wojewódzka Ra­
da Narodowa. Jest to motocykl 
marki SHL. Bardzo dużą ilość 
nagród zebrano już w Dzierżo­
niowie, w Zgorzelcu oraz w Le­
gnicy, gdzie będzie lotny f i ­
nisz.

’ ł  Y  bl: r  • '  . r  ' M
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W zespole PGR Leszno w  pow. łęczyckim  siewy tru :o ją  w  całe j pe łn i. Pracownicy pragnąc 
ja k  na jszybciej zakończyć siewy oraz wykorzystać nwc s iln ika , po łączyli dwa s iew n ik i, które  
ciągnie jeden trak to r. Na zdjęciu : trak to rzysta  Wacław K raw czyk  oraz pracownice Irena  

Grzeszczuk { Apolon ia H ekto r w  czasie siewu  F o to  c a f  — K ra s k a

nie zjednoczenia Niemiec, z jed­
noczenia pokojowego, ale zgod­
nego z in teresam i i  p ragn ien ia­
m i narodu niemieckiego. A  więc 
stworzenie N iem iec zjednoczo­
nych, niezawisłych, dem okra ty­
cznych 1 m iłu jących  pokój.

M ogliśm y się przekonać, że 
nie ty lk o  w  masach n iem ieckich 
w  NRD, ale i dość szeroko w  
Niemczech zachodnich jasna 
jest dziś świadomość k to  chce 
w o jn y  a kt,o pokoju. K to  chce 
rozbicia a k to  zjednoczenia N ie­
miec. W  Niemczech zachodnich 
nie ma, rzecz jasna, je dn o lite ­
go stosunku do ZSRR. A le  i 
tam  stało się dziś jasne, że pod­
żegają do w o jn y  kap ita lis tyczne 
s iły  am erykańskie, w  ich zbrod­
niczych interesach leży rozb i­
cie Niemiec, rem ilita ryzac ja  
s tre f zachodnich dla celów agre­
sji. Dla Niemców, dla społeczeń­
stwa NRD oznacza to przygoto­
wanie w o jny bratobójczej. Dzie­
je się to wszystko na zacho­
dzie przez aktyw izac ję  n a j­
ciemniejszych s ił przeszłości 
n iem ieckie j, s ił faszystowskich 
i odwetowych. W  NRD budzi to j 
głębokie i sp raw ied liw e oburze­
nie, nienawiść do am erykań­
skich zbrodniarzy i  w łasnych 
zdrajców. Dem okraci niem ieccy 
w ierzą w  swoje zwycięstwo, w  
pokojowe zjednoczenie Niemiec. 
Ostatnia wypowiedź towarzysza 
S talina szczególnie mocno po­
tw ie rdz iła  ich przekonania. A  
podróż nasza pouczyła nas o 
stałym  wzroście n iem ieckich s ił 
demokratycznych. Przekonała 
nas o skuteczności w  całych 
Niemczech a k c ji demaskującej 
zdradziecki, an tynarodow y cha­
ra k te r k l ik i  sługusów am ery­
kańskich z Bonn.

Przem iany polityczne, psych i­
czne i gospodarcze, k tó re  w  
NRD m ogliśm y zaobserwować 
m ówią, że k ra j ten i jego spo­
łeczeństwo celowo. świadom ie 
i konsekwentn ie staje się trw a ­
łą oporą pokoju w  Europie.

Społeczeństwo NRD radośni# 
w ita  ,wolę Polski Ludow ej po­
parcia narodowych dążeń n ie ­
m ieckich do zjednoczenia. Czę­
sto w  NRD naw iązuje się do 
słów Prezydenta B ieruta, że 
„żywotne interesy narodu nie­
mieckiego, jego dążenie do jed­
ności narodowej, złączone naj­
ściślej z walką przeciw impe­
rialistycznym podżegaczom w o ­
jennym o utrwalenie pokoju, 
odpowiadają również życiowym 
interesom narodu polskiego, in­
teresom wszystkich pokój m i­
łujących narodów“. Również 
często słyszeliśmy potw ierdzenie 
znanej tezy Prezydenta W ilh e l­
ma Piecka, że „dla każdego m y­
ślącego człowieka, winno być 
jasne, lź naród niemiecki może 
osiągnąć pokój tylko na drodze 
porozumienia ze swymi sąsia­
dami. W  szczególności Jednak 
trzeba nam porozumienia z na­
rodem polskim...“

A kc ja  Miesiąca p rzy jaźn i n ie ­
m iecko -  po lskie j była w  NRD 
zorganizowana z rozmachem. 
Poważnie pogłębiła wiedzę o 
Polsce w  NRD i  szeroko spopu­
laryzowała hasła pokojowej 
współpracy obu narodów.

Jeżdżąc po Republice, m og li­
śmy spotkać szereg w ystaw  po l­
skich, koncertów, referatów , ze­
brań. Odpowiednie hasła w id ­
n ia ły  w  najm niejszych nawet 
miejscowościach, w  gospodach 
przydrożnych, w  miejscach pra

L-' w w  I

Na rogu u lic  G yłirgya  Dozsy i Stalina sto i gmach budapeszteński» 
go poselstwa titow ców . 4 kw ie tn ia  w  dn iu  święta narodowego 
Węgier w oknach poselstwa w  czasie parady wojskow ej i  po­
chodu wiele osób p iln ie  notowało. Na zdjęciu, które zamieszcza­
m y za prasą budapeszteńską mam y uwiecznionych, tych ciekaw­
skich, którzy 4 kw ie tn ia  za jm ow a li najlepsze miejsca obserwa­
cyjne w  gmachu poselstwa. Na parterze po lewej stronie stoi 
Hopson, angie lski attache wojsko wy, k tó ry  przez cały czas trw a ­
nia  parady w o jskow ej ro b ił no ta tk i o przemaszerowujących je d ­
nostkach. Jest m u to prawdopodobnie potrzebne do rozszerzenia 
stosunków handlowych. W  drugim, oknie siedzi porucznik Watson, 
oficer do spraw  finansowych■ am erykańskie j m is ji w  Budapesz­
cie. N a jw yraźn ie j w idać, że go także wyłącznie in teresu ją za­
gadnienia finansowe. Na praw o od, niego stoi kap itan  Mahoney, 
zastępca am erykańskiego attache wojskowego.

Jugosłow ianie m usie li zadowolić się p iętrem , pa rte r za ję li 
przedstaw icie le praw dziw ych panów Jugosław ii. Nie wywieszono 
również fla g i na gmachu poselstwa ja k  zazwyczaj w czasie na­
rodow ych św ią t k ra ju . Personel poselstwa na jw idocznie j nie po­
t ra f i ł  zdecydować czy by łoby bardzie j wskazane w yw iesić flagę  
am erykańską czy jugosłow iańską.

Charakterystyczna fo tog ra fia  z budapeszteńskiego poselstwa 
t lto w sk ie j Jugosław ii, m ów i nam w iele o tym  jaka jest dzisiaj 
sytuacja w  Jugosław ii, kto  jest tam  panem i  kto  rozkazuje.

cy i rozryw k i. Wszędzie spoty­
ka liśm y polskie b n n \w  narodo­
we, po rtre ty  i podobizny Prezy­
denta B ieruta.

Długo oklaskiwane okrzyk i ku 
czci Stalina, B ie ru ta  i Piecka 
towarzyszyły nam od początku 
do końca w  ciągu naszej p ięknej 
podróży przez nowe Niemcy, 
przez, k ra i przeobrażony silam i 
dem okracji dzięki zwycięstwu 
ZSRR nad faszyzmem, przez 
k ra j poko jow y i  przyjazny.

P raprem ie ra  nowego polskiego 
f ilm u  „Gropiada“

W  piękn ie udekorowanej sali 
k ina  „.Junak“  w  Skaw in ie  pod 
K rakow em  odbyła się w  dniu 
urodzin  Pierwszego O bywatela 
Polski Ludow ej uroczysta p ra ­
prem iera nowego film u  polskie j 
p ro du kc ji „G rom ada“ . Na u ro­
czysty pokaz p rzyb y li przedsta­
w ic ie le  w ładz, rea liza torzy f i l ­
mu oraz liczn i chłop i z Radzi- 
szewa, wsi gdzie f i lm  ten by ł 
nakręcany. Na sali obok reży­
serów i  akto rów  za ję li m iejsca 
chłopi, występujący w  g łów ­
nych rolach, m. in. Jan P o ii- 
chleb, M arian  Lupa, K a ro l O- 
cetkowicz i Eufem ia Walozyk.

W yśw ie tlan ie  f ilm u  poprze­
dził występ zespołu a rtystycz­
nego S kaw ińskich Zakładów  
P rzetw orów  Zbożowych oraz 
przem ówienie przewodniczącego

GRN — Stanisława Paciorka.
Gdy zagasły na sali św iatła  1 

na ekranie ukazały się pierwsze 
obrazy wsi i  bohaterów film u , 
sala pow ita ła  je hucznym i o- 
k laskam i. Z ogrom nym  zaintere­
sowaniem śledzili chłopi treść 
film u , odtwarza jącą na jbardzie j 
żywotne dla n ich problem y.

Gdy jedność grom ady zwycię­
ża, a na ekranie ukazuje się sce­
na z robotn ikam i, k tó rzy  przy­
jecha li okazać pomoc braciom  
chłopom w  odbudowie drogi do 
m łyna, zaoranej przez kułaka, 
na sali rozbrzm iew ają oklaski.

Po pokazie odbyła się oży­
w iona dyskusja, w  k tó re j zabie­
ra l i głos chłopi w ystępujący w  
film ie , akto rzy zawodowi, robot­
n icy i młodzież.

U niw ersy te t  im ien ia  Bolesława Bieruta
(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TR YB U N Y L U D U “ Z W RO CŁAW IA)

W rocław, 18 kw ie tn ia  1952 r.

L is t zaczyna się od słów:
...W yrażając gorące życzenie 

pracow ników  naukowych i  stu­
d iu jące j młodzieży, Senat U n i­
wersyte tu W rocławskiego zw ra­
ca się do Ciebie, Obywatelu 
Prezydencie, z w ie lką  i serdecz­
ną prośbą o wyrażenie zgody 
na nazwanie naszej uczelni 
Tw o im  im ieniem ...“

Jakim że to dorobkiem  szczy­
ci się U n iw ersyte t, zwracając 
się do Prezydenta o nadanie u- 
czelni Jego im ienia?

Pierwsza w iosna
B jd  ro k  1945.
W m a jow y dzień przyby ła  do 

m iasta wraz z p ierwszym  ze­
społem pracow ników  Zarządu 
¡Wiejskiego grupa naukowców.

...Na przedmieściach W rocła­
w ia wiosna: kw itnące k rzak i 
bzu, zieleń nieoczyszczonych 
traw n ików . O sobliwy kon trast z 
obrazem, w idocznym  dokoła. 
Rozorany do trzew i stary, p ięk­
ny  W rocław  do złudzenia p rzy ­
pom inał ru in y  Warszawy...

Oto bu dyn k i uczelniane. Cóż 
z n ich zostało?

W spaniały, barokow y gmach 
g łów ny U n iw ersyte tu  rozdarty 
na dwoje. P iękna po lichrom ia 
ścian i  stropu au li — dzieło m a­
larza czeskiego H ank i — świe­
ci b ia łym i p lam am i opadłego 
tynku . W o lb rzym im  budynku 
b ib liotecznym  huczy pożar. 100 
gmachów un iw ersyteckich oka­
leczonych.

Profesor Kulczyński, k ie row ­
n ik  i organizator g rupy nau­
kowców, często w  tych dniach 
spacerował po zarośniętych a- 
le jach ogrodu botanicznego. W 
rozb itych szklarniach um iera ły

roś liny. In s ty tu t botaniczny, 
przyszły w arszta t pracy nauko­
w e j profesora Kulczyńskiego, 
straszył pustką.

W ru inach kościoła ŚW. A n ­
ny odkry to  p ierwszy skarb: 300 
tysięcy książek z b ib lio tek i u - 
n iw ersyteckie j. Ocalała b ib lio ­
teka m iejska Stosunkowo ma­
łym  zniszczeniom uległa dzie l­
nica k lin iczna, budynek P o li­
technik i, In s ty tu t Rolny.

...Sceptycy uśm iechali się po­
błażliw ie . Nie w ie rzy li, że to 
smutne wówczas m iasto może 
k iedyko lw iek  ożyć i zakw itnąć 
uśmiechem twórczej pracy. Ze 
fab ryka  wagonów wykonywać 
będzie w  100 procentach w ie l­
k i plan p rodukcyjny, a audyto­
ria  i  pracownie U n iw ersyte tu 
wypełn ią  się młodzieżą ze 
wszystkich stron Polski.

Takich, co w ie rzy li, było sto­
kroć w ięcej Porw an i patosem 
owych dn i pierwszych, ja k  rze­
ka burz liw ych, wiosennych, 
rzuca li w  ziemię wrocławską 
ziarna nowego życia.

C y fry  m ów ią
W niespełna pół roku  roz­

poczęto pierwsze w yk łady. W 
początkach października u ru ­
chomiono już  w  pe łn i U n iw e r­
sytet i Politechnikę. Rok aka­
dem icki o tw orzy ł re k to r oby­
dw u uczelni pro f. Stanisław 
Kulczyński.

C y fry  m ów ią: zabezpieczono 
i  odremontowano 25 budynków. 
Z pomocą przyszli robotn icy 
w a łbrzyskie j huty, o fia row ując 
swą całodzienną produkcję: dwa 
i pół wagona szkła okiennego. 
W spaniały serdeczny dar oce­
n iła  młodzież uczelni. Jedna z 
sal w yk ładow ych chem ii nosi 
piękną nazwę — Sali Robotn i­
ków  H uty.

Z rew indykow ano poważną 
ilość zbiorów naukowych. U ru ­
chomiono bibliotekę, k tó ra  już 
wówczas m iała m ilion  tomów 
książek i starodruków.

W odrestaurowanych zakła­
dach i instytu tach rozpoczęło 
naukę 2,800 studentów, słucha­
czy 11 wydziałów.

W następnym roku uczy Się 
ju ż  7 tysięcy m łodzieży (przy­
pom nijm y, że przed w ojną na 
Uniwersytecie W rocławskim  
stud iowało ty lko  4.200 studen­
tów). Rośnie m ienie uczelni. W y­
dzia ły rolne o trzym ują  8 go­
spodarstw doświadczalnych. Po­
praw ia ją  się w a runk i egzysten­
c ji personelu naukowego: w 
jednorodzinnych domkach Opo­
rowa mieszka już 168 profeso­
rów  i pracow ników  uczelnia­
nych. W ielu o trzym uje w yre ­
montowane mieszkania w  m ie­
ście.

Budzi się żywy ruch nauko­
w y w  instytu tach i katedrach. 
Jeden ty lk o  w ydz ia ł hum an i­
styczny w yda je  druk iem  57 
rozpraw. Pracę U n iw ersyte tu  
uzupełnia 12 tow arzystw  nau­
kowych. Działa Powszechny 
U niw ersyte t i Po litechnika : w  
10 m iastach dolnośląskich odby­
wają się systematycznie w y k ła ­
dy popularno-naukowe.

*
Lata  up ływ a ły , a każde zo­

staw iało po sobie trw a ły  ślad 
— nowe budynki, nowe urzą­
dzenia, nowe pomoce naukowe. 
Liczba studentów wzrasta do 12 
tysięcy.

Rozrosły ł  wzbogaciły się w y ­
dzia ły  Uniw ersyte tu, zam ienia­
jąc  się wkró tce w  odrębne u - 
czelnie. Tak powstały: akade­
m ia medyczna, akademia ro l­
no -w ete rynary jna , politechnika, 
szkoła wychowania fizycznego,

szkoła ekonomiczno-handlowa, 
szkoła muzyczna.

Jak Fen iks z pop io łów
...W barokow ym  budynku nad 

brzegiem O dry mieści się dziś 
U n iw ersyte t W rocławski, uczel­
nia o p a rt j na mocnych tra d y ­
cjach w a lk i o polską ’postępo­
wą myśl, o polską naukę.

S ięgn ijm y do k ron ik . Dekre­
tem kró lew skim  z dnia 20 lip -  
ca 1505 roku powołał do życia 
U n iw ersyte t W rocławski W łady­
sław Jagiellończyk. M iasto m ia­
ło dać plac i budynki. Uposa­
żenie — m a ją tk i kościelne. 
Sprzeciw sto licy apostolskiej, 
strzegącej n ietykalności w łości 
kościelnych, udarem nił p la ­
ny. W listach działacza ślą­
skiego Józefa Lom py, na tra ­
fiono niedawno na ciekawą 
wzmiankę. W 1885 roku n ie ­
m iecki un iw ersyte t w rocław ski 
p rzygotow yw ał się do uroczy­
stości związanej z wydaniem  
królewskiego dekretu. Władze 
niem ieckie nie dopuściły do ob­
chodu. W ten sposób chciano 
wymazać z pam ięci społeczeń­
stwa, szczególnie Polaków, fakt, 
m ów iący o próbach założenią- 
uczelni przez k ró la  W ładysława 
Jagiellończyka.

Życie Polaków na niem iec­
k im  uniwersytecie w ro c ław ­
skim, m im o wciąż rosnącego 
ucisku narodowego, nie scho­
dziło w cień. Obok szow in i­
stycznej p rusk ie j „T e u to n ii“  
i innych powstaje jako odpo­
wiedź patriotyczne stowarzysze­
nie m łodzieży po lskie j, a potem 
towarzystw o lite racko -s łow iań - 
skie, z likw idow ane zresztą w  
1853 roku przez ówczesne w ła ­
dze.

Polska Ludowa odrestaurowa­
ła nie ty lko  budynk i U n iw e r­

sytetu W rocławskiego, lecz 
wskrzesiła, wznow iła polską 
szkołę dla synów i  córek śląs­
k ich robotn ików  i chłopów. 
Stanowią dziś oni 75 procent 
ogólnej liczby studiujących, 
wynoszącej 4.500 słuchaczy. 
W ielu z n ich w yróżnia się w 
nauce i pracy społecznej.

2.145 stypendiów, około 1.000 
m iejsc w domach akademickich 
— oto dw ie liczby, świadczące
0 tro sk liw e j opiece i trosce, ja ­
ką okazuje w rocław skie j m ło ­
dzieży un iw ersyteckie j .nasza 
władza ludowa.

Bogaty jest dorobek naukowy 
Uniw ersyte tu, k tó ry  jest jedną 
z przodujących uczelni pod tym  
względem. Ciało pedagogiczne 
liczy obecnie 86 profesorów
1 245 asystentów. Znaczna ilość 
wydanych prac poświęcona jest 
problem atyce Z iem i Ś ląskie j.

P rzyk ładem  —  
tow arzysz B ie ru t

„...Chcemy sobie samym i na­
szej m łodzieży postawić za wzór 
Twoje życie. T w oją  pracę, w a l­
kę i działalność oddaną bez re ­
szty w  służbę narodu i pa rtii...“

Cała uczelnia żyje dziś tym i 
słowami. Na masówkach, zebra­
niach z uwagą i wzruszeniem 
słuchają studenci i profesoro­
w ie h is to r ii życia tow. B ieruta, 
widząc w  n im  symbol bohater­
skie j w a lk i po lskie j k lasy ro ­
botniczej i polskiego chłopstwa 
o społeczne i  narodowe w yzw o­
lenie naszej O jczyzny. Na m a­
sówkach i zebraniach z w ie l­
k im  wzruszeniem m ów ią stu­
denci o ogrom nym  zaszczycie, 
ja k im  jest nadanie im ien ia tow. 
B ie ru ta  w roc ław sk ie j uczelni.

M ów i tow, Ław ski, student, 
wydzia łu  humanistycznego: — 
Im ię  Bolesława B ieruta, k tó ­

rym  szczycić się będzie nasza 
uczelnia, to im ię, które napa­
wa dumą aie i zobowiązuje. 
Uczcijm y godnie to w ie lk ie , ra ­
dosne święto. Nasze zobowiąza­
nie to 50 godzin lekcyjnych, 
k tóre przeznaczamy na pomoc 
w nauce kolegom ze Studium  
Przygotowawczego.

Tow Stasiewicz: — M usim y 
zdwoić swoje w ys iłk i. M usim y 
tak pracować i uczyć się, by 
każdy m ógł powiedzieć, że tu  
w  Uniwersytecie W rocławskim  
rosną ludzie, k tó rzy  biorą przy­
kład z tow  B ie ru ta

Zobowiązania podję li także 
pracownicy naukowi, Do druku 
przygotowanych zostanie ok. 
140 prac zespołowych i in d y w i­
dualnych, k tóre stanowić będą 
poważny w k ład  do nauk i pol­
skie j.

*
...W barokowym  uniwersyte­

cie nad Odrą wm urowano pa­
m ią tkow ą tablicę:

„U n iw e rsy te t W rocławski 
dźw ign ię ty w 1945 roku z ru in  
o trzym uje  18 kw ie tn ia  1952 ro ­
ku im ię Bolesława B ieruta Pre­
zydenta Polskie j Rzeczypospo­
lite j w  dn iu sześćdziesiątej rocz­
n icy Jego urodzin. Powołany do 
szerzenia nauki polskie j i  k u l­
tu ry  socjalistycznej p rzy jm u je  
za drogowskaz Jego historyczne 
wskazania“ .

Wiosna 1952 roku — to nowy 
etap w  życiu m łodzieży i pro­
fesorów, historyczna data w  
dziejach U n iw ersyte tu  W roc­
ławskiego, U n iw ersyte tu  im ie­
nia Bolesława B ieruta, trw a łe ­
go pom nika Jego w ielkiego ży­
cia i Jego w iekopom nych za­
sług dla po lskie j nauk i i k u l­
tu ry .

JA N IN A  BOROW SKA
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